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P o d ję te  en erg iczna  śledztw o 

ce lem  w y k ry c ia  sp ra w cy  p r o fa ­
n a c ji  i k radzieży , d ok on an ej w 
k o śc ie le  w T ru sk o la sa ch , d o p ro ­
w a d z a ć  do aresz tow an ia  sp ra w ­
cy . J e s t n im  b ra t m ie js co w e g o  
k o śc ie ln eg o  i strażn ika  n ocn eg o  
W a len ty  M łyn arczyk . M łyn ar­
czyk , k tóry  p rzyzn a ł sie do p ro ­
fa n a c ji  i l ja d z ie ż y ,  zostan ie  prze 
Lazany w ład com  sądowym .

R ów n ocześn ie  a g e n c ja  „Is k ra "  
do pow j ższych  in fo rm a cy j u rzę ­
d ow ych  d o d a je :

„Sprawca p r o fa n a c ji, W a lenty

M łyn arczyk , je s t  sym patykiem  
S tron n ictw a  N a rod ow eg o  i u czę ­
szcza  ns w szvstk ie  zebran ia  tego 
S tron n ictw a , a  b ra t je g o  J ó z e f 
je s t  oddaw n a człon k iem  S tron n ic­
tw a N a rod ow eg o . M łyn arczyk  
przyznał s ię  do w łam an ia  do ko­
śc io ła  i p ro fa n a c ji . Z ezn a ł on , że 
ukraał z puszki k o śc ie in e j 1 zł. 60 
gr., poczem  w łam ał się  do ta b er ­
nakulum  i z ja d ł zn a jd u ją ce  się 
tam  kom unikanty . K lu cz  od ta­
bernaku lum . ja k  rów n ież  ok ru chy  
kom unikantów  zn a lez ion o  podczas 
rew iz ji w  k ieszeni M łyn arczyka . 
C iekaw e je * f, że przed dw om a la-

Na SZE ABC

Z n o w u  w a l k a  o R e n
i r )  Zda w ału się , że sp ra w a R e ­

nu zos ta ła  osta teczn ie  za ła tw io ­
n a  z ch w ilą  d ob row oln ego  podpi­
san ia  przez N iem ców  traktatu  w  
L o c a m o . Z a ła tw ien ie  spraw y Z a ­
g łę b ia  Saary  na k orzyść  N iem iec 
m ia ło  u su n ąć ostatn i przedm iot 
sporu  n iem iecku  - fra n cu sk .eg o

1 ym czasem  ob ecn ie  w y p ł y n ę ł a  

sp ra w a d e m ilita ry za cji n iem iec ­
k ie j stre fy  n ad reń sk ie j. T raktat 
W ersa lsk i n ak azyw ał N iem com  
r o zb ro je n ie  te j s tre fy . L ecz  rząd 
R zeszy  w „d ob row o ln y ch *1 u kła­
dach  lo ca rn eń sk ich  potw ierdził 
raz na zaw sze  sw e  dem ilitaryza  
cy in e  zobow ią zan ia .

O becn i*  rz »d  berliń ski je  kw e- 
s t jo n u je . T w ierd z i, że zm usza go 
du teg o  ja k o b y  polityka  F ra n c ji. 
Zdan iem  polityk ów  n iem ieck ich  
F ra n c ja  dw u k rotn ie  p og w a łc iła  
rzekom o u m ow y z L o c a m o :

1) g d y  p od p isa ła  pakt w za jem ­
n ej p om ocy  z R o s ją  Sow iecką , 
k tóry  teore ty czn ie  p rzew id u je  
przem arsz w o jsk  fra n cu sk ich  
p rzez N a d ren ję , 2 ) p o d p isu ją c  o- 
sta tiu o  u m ow ę w o jsk ow ą  z Au • 
B iją

W  R o n in ie  tw ierdzą , że F ra n ­
c ja  nigdy n ie  podp isa łaby  um ow y

o jsk o w e j x, A n g iją  w  sp ra w ie  
M orzu śró d z ie m n e g o , n ie  uzysku 
ją c  w zan im n przyrzeczen ia  od 
A n g lji, iż  ta p rzy jd zie  rów n ież  z 
pom ocą  w  razie  zaatakow ania 
F r a n c ji  n ad  Renem

T e g o  roJ za ju  „pomoc** a n g ie l­
ska by ła by  jed n a k , zdaniem  Ber 
lina, sp rzeczn a  z  um ow ą w L o ­
c a m o , g d yż  W ie lk a  B rytan  ja . ja ­
ko g w aran tk a  te j u m ow y, m usi 
rów n om iern ie  tra k tow a ć F ra n cję  
o ra z  N iem cy  i n ie  m oże w ch od z ić  
w  je d n o s tro n n e  układy ty lk o  z 
Jeanem z  ty ch  państw . O to  m o­
tyw y n iem ieck ich  p rób  zn iesien ia  
d e m fita r y z a c ji  s t re fy  n ad reń ­
sk ie j. L odzą on e w  sam e um ow y 
w  L o c a m o , a  z d ru g ie j stron y  
ch cą  za sp ok oić  rozbu dzon e przez 
k an clerza  H itle ra  in styn k ty  „h o  
łm ru “  i. „rów ności** R zeszy  w o - ; 
t>ec p eń stw  in n ych . A  dem ilitary- J 
z a c ja  N 'adren jL je s t  ja k o b y  je d - * 
nym z  osta tn ich  o b ja w ó w  ow ej 
n ierów n ości....

Z ag ad n ien ia  prestiżow e są za ­
m sze n a jd ra ż liw sze . I d la tego  
sp ra w a ta  m og ła  i m oże w yw oła ć  
różn i k om p lik acje  P od ob n o  
w szakże rozm ow y, ja k ie  prrowa- 
a  ono w  L on d yn ie  z  ra c ji po- 

u króla, p rzyn ios ły  pew ne
uspokojen ie ,

N lem cy od czasu  w o jn y  dość 
Shuiec -nie w o jow a ły  o sw e p ra ­
wa nad Renem . A le  su k cesy  sw e 
awc _iocZa ją  sp orom  fran cu sk o- 

an g ielsk im . D zis, gdy w ytw arza  
c ię  pew ien  w spóln y  fr o n t  p om ię­
dzy A n g lją  a F ra n c ją , ^zanse N ie 
miec są m n ie jsze .

R esza będzie iednak  za d ow olo - 
'< i, je ż e li I ram  ja , n ie  ch cą c  d o ­
praw a a z ić  do zb y tn ieg o  za ostrze ­
n ia  stosu n k ów  nad Renem , o d ro ­
czy  ra ty fik a c ję  pakiu  z llo s ią , a 
-tn g lja  u czyn i N iem com  pew ne 
aw anse w  sp ra w ie  lotn iska. T y t­
ko, co  na to  pow ie M oskw a i je j 
p rzy ja c ie le  w  p a rla m en cie  fra n ­
cu sk im ? P rzecież  so c ja liś c i  fra n ­
cu scy  a ia tego  p op a rli rząd Sar 
raut a, bo sp od z iew a ją  się  od  n ie ­
go ra ty fik a c ji pakiu  z R o s ją  S o ­
w iecką . A ia k t ten  w zm óg łby  n ie ­
w ątp liw ie  kam panję n em iecką o 
N a d ren ję .

Ren nadai jest zatem  rzeką d o ­
koła  k io re j toczy  si^ w ielka gra . 
A m iał tam być  ju ż  sp ok ó j zu ­
pełny...

W  . i ^ n l e d z t a l e k

Strajk tram wajów i autobusów
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Po zgonie s e t. K indy lisa
F e r m e n t  w  a r m j i  g r e c k i e j

A T E N P , 1.2. P A T . W o b e c  po 
g łosek  o  tem , że gen  K on d y lis  
pad ł or ia rą  o tru cia , zarzart/.ono 
sek cję  zw łok  zm arłego .

P R Z E f IW P R Z V W R Ó C E N IU
O F IC E R Ó W  V E N 1ZE L IS T Ó W

A T E N Y , 1.2. P A T . Szereg w yż­
szych  o fic e ró w , zw olenników , 
zm arłego g en era ła  K on d y lisa , w y ­
raziło  obaw ę, że z ch w ili ob ecn e j 
sk orzy sta ją  s tro n n icy  V en iz«losa . 
aby  p o w ró c ić  na stan ow isk a  do

a rm ji. W  od p ow ied zi na t.o, o f ic e ­
row ie, którzy  b ra li u azia ł w rew o­
lu c ji m a rcow e j, ośw ia d czyp  p rzy ­
w ódcom  ruchu  an ty ren ize low sk ie - 
go , że n ie m a ją  zam iaru  p ow ra ­
ca ć  do a rm ji.

A T E N Y , 1.2. P A T . W  kołach  
w ojsk ow ych  pa n ow ało  w czora j 
w :elk ie ożyw ien ie . O dbyła się  kon ­
fe r e n c ja  w yższych  o f ic e ró w  lo t ­
n ictw a , p ie ch o ty  i m aryn arki. Na 
n aradach  tych  w ystęp ow an o sta­
n ow czo  p rzeciw  p rzy w ró ce ń : u sta

Za zajście w cukierni Bliklego
s k a z a n o  2  s t u d e n t ó w  I 3 b e z r o b o t n y c h

W  sta rostw ie  grod zk iem  W a r­
szaw a-Ś ródm ieście  rozp atryw a n a  
była  w czora j sp ra w a za jść , k tóre 
rozegra ły  się  w cu k iern i B lik le­
go w  an. 16 ub m ies., sp ow odu  
za tru d n ien ia  m uzyka żyd ow sk ie­
go w  ork iestrze. S p ra w cy , po w y j­
ściu  z cu k iern i, byli aresztow an i 

p rzew iezien i do urzędu  ś led cze ­
go, skąd po p rzesłu ch a n iu  zw o l­
n ion o  ich .

A a  w czo ra jsze j rozpra w ie  p rz°d  
sądem  starościń sk im  s ta n ę li . Sta 
n isław  M ikulsk ,, bezrob otn y  i bez 
ok reś lon ego  za ję c ia , Jerzy  M ikul­
ski, bu ch a lter, bez p racy , M arju sz 
P ota p ow icz , stu d en t S. G. G. W ., 
J u lja n  N ow akow ski, student S. G. 
G. W . i K azim ierz  P aderew sk i, u- 
rzcdn ik , bez p racy . W szystk ich

osk arżon o, że za k łóca li sp ok ó j w 
cu k iern i B lik lego  i n iep ok o ili w ła  
śc ic ie la , w y w o łu ją c  zam ieszan ie 
w-śród zeb ra n e j p u b liczn ośc i. 
N adto P ad erew sk i osk arżon y  był 
o  w ystęp ow an ie  w m undurze 
człon k a S tron n ictw a  N a rod ow eg o  
(k tó ry  m iał na sob ie  pod  pal­
te m ).

P o przesłu ch a n iu  osk arżon ych , 
którzy n ie  przyzn a li się  ao w in y  
sąd starośc iń sk i sk a za ł: Faderew  
sk iego  —  na 55 dni bezw zg lędn e­
g o  aresztu , N ow ak ow sk iego  —  
na 5ti dni, P otapow icza  i Jerzego  
M iku lsk iego —  pc 40 dn i i S tan i­
sław a  M ik u lsk iego —  na 20 dui.

Skazanym  p rzy s łu g u je  o d — *a- 
nie do Sądu O k ręgow ego .

Gorsze uleczymy
j a d a m y  w  W a r s z a w i e

W skutek sy stem atyczn ych  ba ­
dan p ie c z jw a  w O ddzia le  B adania 
Ż yw n ości i P rzedm iotów  U lytko- 
v.-ych P ań stw ow a Z ak łady  T ligje-

g oa m u ch  w a rto ść  odżyw cza  p ie ­
czyw a w arsza w sk ieg o  zm alała.

p iekarze tłum aczą  się, że sp a ­
dek ja k o śc i je s t  wyw o ła n i’  z ,un ie;

ny stw ierdza ją , że w  osta tn ich  ty- szeniem  o p ła ca ln o śc i w arsztatów
piek arsk ich .

B o f ó w h i  ż y d o w s k a
b l o k u i ą  c h r z e ś c i j a ń s k ą  k a w i a r n i ę

L W Ó W , 1.2. (T e l. w ł ) .  Żydzi 
lw o w scy  zastosow a li b o jk o t w 
stosunku  do ch rześcijań sk i..; ka­
w iarn i „R o m a “ , m ieszczące j się 
p rzy  ul. F redry .

W czo ra j w ieczorem  d elegaci 
żydow sk ich  b o jów ek  ob sta w ili ka­
w iarn ię  i w strzym yw a li w szyst­
k ich  w ch od zą cy ch , m c  w y łą cza ją c  
naw et ch rześcijan ,

r.ow isk o fic e ro m , usuniętym  w 
m arcu  1035 r, za u dzia ł w  pow sta ­
niu.

M ów ią , że g a b in et D em ertzisa  
ch cia łb y  za ła tw ić  s r ra w ę  p rzy ­
w rócen ia  o fic e ró w  na stanow iska 
przed zebraniem  się  izby. G abinet 
zw rócił s ię  do o b i w ie lk ich  stron ­
n ictw  z p ro p o zy c ją , aby  p ozosta ­
w iły  mu w  te j k w estji w -clrą rę ­
kę i ńby p o le g a ły  na je g o  ca łk ow i­
te j bezstron n ości. Rząć D^rr.ertzi- 
3£, ośw ia d czy ł, że pozosta n ie  u 
ste.ru rządu  aż do zebran ia  się 
izby ty lk o  w tym  w-ypadku, je że ­
li v e n ize liśc i i a n ty v en ize liśc i po 
rosta w ią  mu z całem  zau fan iem  
rozstrzy gn ięc ie  zagad n ien ia  o f i ­
cersk iego .

P R E M J E R  W  K L IN IC E

A T E N Y , 1.2. P A T . P re m je r  D e- 
m ertzls u aa ł się  dziś do  k lin ik i, 
g dzie  m a p od d a ć się  lek k ie j op e ­
r a c ji oka, P re m je r  będzie  pełn ić  
w  czas ie  k u ra c ji sw o je  fu n k c je  
prezesa rad y  m in istrów , a  w  M i­
n isterstw ie  S praw  Z a g ra n iczn ych  
zastęp ow ać g o  będ zie  m in ister  
lo tn ictw a .

D y m i s j e  m u z y k ó w
w  P o l s k i e m  R a a j o

O p in ję  m u zyczn ą W a rszaw y  a- 
la rm u ją  o b ecn ie  w ie śc i o  dym isji 
m uzyków  w  P olsk iem  R a d jo . U* 
etą p ił ze sw eg o  stan ow isk a  d y ry ­
g en t p. J ó z e f O zim m ski, o d  lu te­
go p rze sta je  p ra co w a ć  d yrygen t 
p. S tan is ław  N a w rot, n iedaw n o 
L ż  zw o ln ion o  n a jlep szeg o  spo- 
Brod  p o lsk ich  m uzyków  akom - 
pan jatora , p. J erzeg o  L e fe id a .

Na m ie js ce  p. L e fc ld a  R a d jc  
za a n ga żow a ło  p. Spielm ana.

K w e stja  p o lsk ich  m uzyków  w  
P olsk iem  R a a jo  za czyn a  cora z  
b a rd z ie j p rzy c ią g a ć  uw agę m u­
zy czn e j W a l szaw y

S tra jk  ten  proglam ow an y  je s t  
od g od z . 5 ran o w  pon iedzia łek  
do godz, 5 ranu w e w torek  i o b ­
ją ć  nu w szystk ie  az ia ły  tram w a­
jów  i au tobu sów .

O  pow odach  p ow yższe j d ecyzih  
w raz z u m otyw ow aniem  stan ow i 
ska zw iązk ów , z je d n o czo n y ch  w 
k om isji porozu m .ew a w cze j, p ow ia ­
dom ion e  n ?  p iśm ie  w  sob otę , 1
b. m., M in isterstw a  Spraw  W e­
w n ętrzn ych  i O p iek i S p o łeczn e j 
o ra z  Zarząd  M ie jsk i i D yrek cję  
T ra m w a jów  i A u tobu sów .

D o d r ie  w czo ra jsze g o  n ieznane 
b y ło  stan ow isk o  C h rześcija ń sk ie ­
go Zw iązku Z aw od ow ego  P ra co w ­
ników  T ra m w a jow ych , którem u 
przew odzi p. Spasinsk i. Zw iązpk 
ten zw lekał z p rzystą p ien iem  do 
stra jk u  p ro te s ta cy jn e g o  i dop iero  
w czora j zd ecyd ow a ł na w alnem  
zebraniu  sw y ch  cz łon k ów  „ m °  
p rzeciw sta w ia ć  s ię  proK lam ow a- 
niu na 3 lu teg o  r. b  stra jk u  pra- 
cowm ików tra m w a jow ych  i auto- 
busow-ych**, a  takie —  „n a  znak 
soliaa m o ś c i  z przew aża  ja ą cą  
w ięk szością  Z w iązk ów  w strzym ać 
sie od p ra cy  w  dniu  3 lu tego  r .b.“ .

ty  W alenty M łynarczyk  pełnił w 
zastępstw ie sw e g c  brata fu nkcje  
k o śc ie ln e g o ".

D odatek  a g en cji „Iskra o rze ­
kom ych sym p atjach  M łynarczyka 
do S tron n ictw a  N arodow ego na­
b iera sp e c ja ln e g o  posmaku w 
św ietle  tego , co  zaszło w  Trusao- 
lasach  Z a jś c ie  to  tak przedsta 
w ił łódzKi żydow sk i „G ło s  Porań
n y " :

►
I. P rzed  tygodn iem  w osadzi: 

T ru sk o ła sy  w  pow . Częstochow 
skim  rzu con o  petardę  na bóżnicę 
w y w o łu ją c  p ow ażn e zn iszczenie 
św ią tyn i. O czy w iśc ie  w yw oła ło  to  
w ie lk ie  w zbu rzen ie  w śród  ludno­
śc i.

II. W  dn. 27 b. m . k o śc ió ł oana- 
f ja ln y  w  T ru sk olasach  zosta : 
sp ro fa n ow a n y . K ora n ? złota  w 
obraz ie  M atki B osk ie j zosta ła  na 
derv-ana. T abern aku lu m  rozbite, a 
k ie lich y  połam ane, p on adto  kom u­
n ikanty  zosta ły  częśc iow o  zabra­
ne, c z ę śc io w o  rozsypan e p o  p o ­
sadzce i p od eptan e. Jed na i  f i ­
g u r  na o łtarzu  boczn ym  zamaza 
na je s t  fa rb ą . Puszki z ofia ra m i 
m a ją  p o o d r jw a n e  k łódk i. Na o łta ­
rzu i obru sach  w id n ie ją  ślady 
stóp.

III. P r o fa n a c je  k o śc io ła  w Tru 
sk olasaćh  w-ywoiała zrozum iałe 
w rażenie. W śró d  lu d n ośc i przyb y ­
łej liczn ie  d c  osa d y  w skutek  dnia 
ta rg o w e g o  ja k ie ś  ciem ne indyw i­
dua k o lp o r to w a ły  w e rs ję , iż  p ro­
fa n a c ji  k o śc io ła  dok on ali żydzi, 
Jow oG ziły, że  je s t  to  zem sta z? 
w rzu cen ie  p e ta rd y  do syr.agogi 
P odbu rzen i w ie śn ia cy  z  K ło ­
bucka i K rzep ic  zdem olow a ł s-Cra 
gan y i p o w y b ija ł szyby  w  w ie li 
dom ach  W y b ito  także szyby  w  d o ­
m ach  ży d ow sk ich  w  K łobu cku  i 
K rzep ica ch . E k scesy  p rzyb ra ły  ta ­
kie rozm iary , że na m ie jsce  za bu ­
rzeń w ezw an o z C zęc ło ch o w y  p o ­
m oc p o licy jn ą  D o T ru sk olas w y­
je ch a ły  3 au tobu sy  z p o lic ja  w 
h ełm ach . Która p rzy w ró ciła  p o ­
rządek.

Przeciw rygorysfycz.net rałcbie
pc zgonie króla Jerzego V

L C N D Y N , 1. 2. (P A T A . K ió l 
E dw a rd  V III  o g ło s ił, że n ie życzy  
sob ie , aby  ża łoba  i.a ro co w a  z ra ­
c ji zgonu  k ró la  J erzeg o  by łą  s to ­
sow an a  zbyt ry g o ry sty czn ie . K ról 
E dw a rd  V III  uw aża, że o f ic ja ln e  
p rzy ję c ia  rząa ow e oraz  p rzy ję c ia

o ch arak terze  dob roczyn n ym  lub 
p rop a g ow a n ia  h andlu  i sztuki po­
w in n y  się w  ok resie  zasoby bez 
przeszk ód  od b yw ać. N oszen ie  stro 
ju  ża łobn ego  poza dw orem  w  o- 
k res ie  6 m iesięcy  p e łn e j żałoby, 
k ról pozostaw ia  indyw idualnym  
uznaniom .

0 zbliżenie francusko-memiecKie
Niemcy o gabinecie Sarraut

B E R L IN , 1.2 P A T . N iem ieck ie  
B iu ro  In fo rm a cy jn e  d o n o s i: „D i-  
p lom a tisch -P o litisch e  K orrespon  
den z”  stw ierdza , że rozm aite  w-ia- 
dom ości p rasy  fra n cu sk ie j o  tem , 
te  N iem cy  zam ierza ły  z dn iem  30 
styczn ia  w y p ow ied z ieć  je d n o ­
stron n ie  układ o  zdpm ilitaryzo 
w aniu  strefy ’ n adreń sk ie j, okaza ły  
się  zu pełn ie  zm yślone. N ie  zm niej­
sza to  jed n ń k  w’Cale c iężk ie j od- 
p ow ied zla ln oocl ty ch  w-szystkich,

M ró z spólM na panewce
Ponowne ocieplenie w  Polsce

Spłoszenie w ła m y w a c zy
w  maiąiku gen. Rachm.siruka

P o h c ja  p row adzi doch od zen ie .TO RU Ń , 1. 2. (P A T .) .  D z is ie j­
szej n ocy  w  m ajątku L ipn o  (p ow . 
św ieck i, pod L a sk o w ica m i), nale­
żącym  do g en era ła  w stan ie  sp o ­
czynku  W łod zim ierza  R ach n . - 
struka rueznani sp ra w cy  w łam ali 

ię do zabu aow ań  g osp od a rczy ch , 
lamyw-acze zosta li jed n a k  sp ło ­

szen i przez gen . R ach m istru ka  i 
nie zdążyli n ic zabrać. Jeden  z u 
■siąkających w łam yw aczy  strze lił, 
przyczem  kula tr a fi ła  gen. R a ch ­
m istruka w lew e ram ię.

N apływ  r.ad P olsk ę  c ie p ły ch  i 
w ilg o tn y ch  m as p ow ietrza  znad 
A tlantyku  sp ow od ow ał, te  w czo ­
ra j w  god zin ach  p op o łu d n iow ych  
na ca łym  ob sza rze  k ra ju  p a n ow a­
ła p o g o d a  poch m u rn a  z o p a d a m  
w  postaci śn iegu  w dzie ln ica ch  
w sch od n ich , a pozatem  w  p ostaci 
deszczu . T em p era tu ra  o godz. 
14-ej w y n o s iła : 0 w W iln ie  i la -

aresztowania w  ŁoUzi
p o d  z a r z u t e m  u d z i a ł u  w  z a m a c h a c h  p e t a r d o w y c h
A g e n c ja  „Is k ra "  poda je , że 

śledztw o, p row a dzon e pod ki-erow 
n ietw em  w ładz p rok u ratorsk ich  
w  sp ra w ie  zam ach ów  petardo- 
w ych  na sk lepy  przy  ul. Z aw iszy
i P io trk ow sk ie j w  Jjodz1, d o p ro ­
w adziło  dc u jęc ia  sp ra w ców  i 
rozp ozn an ia  ich .

1 w jM iku  śledztw a  aresztow a­
no łą czn ie  k ilk a n a ście  osób . W szj’ 
scy  aresztow an i z w yjątk iem  3 
osob , są czynny-mi członkam i 
S tron n ictw a  N a rod ow eg o . N iek tó­
rzy  sp ośród  n ich  by li ju ż  uprzed­
nio n ie jed n ok rotn ie  karani są ­
dow nie.

dzie, -1 st. c iep łe  w  Suw ałkach , 
G rodn ie  i P insku , 2 w  B ia łym sto­
ku, B rześciu  n /B . i Łucku , 3 w 
Ł odzi, Zakopanem  i L w ow ie , 4 w 
W arszaw ie , L u b lin ie  i Zalescwzy- 
kach. 5 w  G dyni i G rudziądzu, 6 
w B ydgoszczy , K aliszu , P ozn a ­
niu, K rak ow ie i Przem yślu , a 7 
w K atow icach  i C ieszynie.

D ziś —  w za ch odn ie j p o łow ie  
P olsk i p ogoda  o  zach m u rzen iu  
znuennem  z p rzelotn en r d eszcza ­
mi. C iepło U m iarkow ane, ch w i­
lami p oryw iste , w .nkry p o łu d n io ­
w o - za ch odn ie  i zach od n ia . W e 
w sch od n ie j p o ło w ie : pochm urn o 
z opadam i w  p ostaci d eszczu  lub 
deszczu  ze śn ieg iam . T em p era tu ­
ra  n ieco  pow yże j 0. D o ść  siln e  
w iatry  p o łu d n iow o  - w sch o d n ie  i 
p o łu dn iow e.

Jak  w idać  zapow iau an e przez 
P1M m rozy  p rzesta ły  być  ch w ilo ­
wo ak tu a ln e—

którzy przy pom ocy  tak  n.iewj - 
bredn ych  środa  ów  bu dzą  w za jem ­
ną n ie u fn o ść  i n ie  dcpuszczajJ 
do zb liżen ia  się  n arod ów . Należy 
p od k reślić , ze zam ierzen ia  p o lity ­
ki za g ra n iczn e j fra n cu sk ie j za­
w arte w  exp osć rzadow em  now ego 
gabinetu  w e F ra n c ji odb iega ją  od 
tych  n egatyw n ych  m etod.

N ie  p rzesą d za jąc  trw a łośc i g a ­
binetu  S a rrau t‘a, stw ierd z ić  n a­
leży  —  p isze  „D ip l.-P o lit . K orre - 
sp on den z", —  że fra n cu sk i p re ­
m jer  w  każdym  razie  zd ob y ł się 
na stw ierdzen ie  k on ieczn ości 
fran cu sk o-n iem ip ck ieg o  zb liżen ia , 
co p rzy ję to  w  N iem czech  z iy w e m  
zadow olen iem . S a rrau t ch c ia łb y  
porozum ien ie  rJem ieck o-fran cu - 
skie sp row a d z ić  na g ru n t daleko 
id ą cego , o b e jm u ją ce g o  ca łą  E u ro ­
pę porozum ienia,. D zw .ęczą  w tem 
m otyw y pohty-k, t. zw  zb iorow e­
g o  bezp ieczeń stw a . N ie  należy 
jed n a k  zapom in ać, że n iety lk o  po ­
stęp  i p ok ó j m ożna zb iorow o  o r ­
g an izow ać. le cz  także i zak łócen ie  
p ok oju . N a jlep szy ch  na to  d ow o­
dów  m ogą  w  ostatn im  czasie  d o ­
s ta rcz y ć  artyk u ły  n iek tórych  
fra n cu sk ich  dzienn ik ów

Wycssczk. z  Anglji
p r z y j a d ą  w  l u t y m  

c.u W a r s z a w y
W  lutym  p rzy ja d ą  do Polsk i 

„ : t e r y  w y cieczk i z A n g lji . W  
W a rsza w ie  przyjm ow -ać będzie  g o ­
śc i Z w iązek  P rop a g a n d y  T u ry ­
styki
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Zja zd  polityczny w  ?aryżu
W y w i a d  z  k r ó l e m  K a r o l e m  r u m u ń s k i m

P A R Y Ż , 31.1. ( P A T ) .  W  pary - 
ild ch  k o ła ch  d y p lom a ty czn y ch  aa- 
p a n o w a ło  pow ażn e o ży w ie n ie  z -: 
w zg lęd u  na zapow iedziane w izy ty
k ierow n ik ów  szeregu  państw , p o ­
w r a c a ją c y c h  z u ro czy s to ś c i p o ­
g rze b o w y ch  z  L on d yn u  i o cze k i­
w a n e  w  zw iązku  z tem  k o n fe re n ­
c je  i rozm ow y  po lity czn e . Cykl w i 
ry t  z a in ic jo w a ł p rzy ja zd  króla  
K a ro la  ru m u ń sk ieg o  w  otoczen iu  
lic zn e j św ity  i w  tow arzy stw ie  
m in is tra  T itu le scu . O znaką ser­
d eczn eg o  nas i ro ju  by ło  u roczyste  
p o w ita n ie  na d w orcu , gdzie  
w śró d  liczn ie  zg rom ad zon y ch  do­
sto jn ik ó w , zn a jd o w a ł s ię  rów n ież 
a m b a sa d o r  C h łapow sk i.

K ró l K aro l za b a w ić  ma w  Pary­
żu  do pon iedzia łk u  w ieczorem . W  
pon iedzia łek  oczek iw a n y  je s t  rów­
n ież  w ice k a n c le rz  S tarhem berg , 
k tórem u  p rzy p isu je  s ię  zam iar u- 
d a n ia  się  do B e lg ji ,.c e le m  od b ycia  
k o n fe r e n c ji  z  arcyks-ieciem  O tto­
nem . W  począ tk ach  p rzysztego  ty­
god n ia  oczek iw a n y  je s t  p rzy jazd  
k ró la  b u łg a rsk ie g o  B orysa . D zień  
n ik i za p o w ia d a ją  n astęp n ie  p rzy ­
b y c ie  tu reck ieg o  m in istra  sp raw  
za g ra n iczn y ch  Ruazdi A  rasa oraz 
jcom isarza L itw in ow a  i m arsza ! 
ka T uchaczew -sk iego.

K o ła  p o lity czn e  w y ra ża ją  opi-, 
n ję , i i  m in istra  F la n d in a  czeka 
za d an ie  p rzy g o to w a n ia  i p rzep rr  
w a d zen ia  szerok ie j gam y  pertrak  
ta e y j.

P A R Y Ż . 31.1. (P A T ) .  K ról ru 
m uński K a ro l, p rz y ją ł dziś m ar­
sza łk a  F ra n ch e t d ‘E »p e re y ’a oraz 
gen era ln eg o  : n spek tora  ło t r  ctw a 
g en . D en ata . Ju tro  k ról spotka  się 
z  p rem jerem  F la n d .n em  ora z  bę­
d z ie  na śn ia d an iu  u prezyd en ta  
L ebru n a .

P A R Y Ż , 31.1. (P A T ) .  D ziennik

„ P a m  S o ir “  og ła sza  w yw ia d  sw e 
go p rzed sta w ic ie la  z królem  K aro 
lem  rum uńskim . M ów iąc o w p ły ­
w ach . ja k ie  da ją  się  o d czu w a ć  w 
R u m u n ji, król o św ia d cz y ł: „K ied i 
się  p a n u je  nad narodem  ła c iń ­
skim , p rzep o jon y m  najczystszem u 
Tra d y c ja m  łaciuakśernl, m ożna 
h o łd o w a ć  jed yn ie  ideałom  ła c iń ­
skim . G dy p o zo s ta w iło  s ię  we 
F r a n c j .  p o łow ę  sw-ego serca , gdy 
sp ęd z iło  się  tam n a jp ięk n ie jsze  
la ta  życia , c zyż  m ożna się  nie 
czu ć  bratem  w szy stk ich  f r a n c u ­
zów  ?“

Z apytyw a n y  następn ie  o obecn ą  
sy tu a c ję , k ról p o w ie d z ia ł: „S ądzę, 
że p ok ó j m oże b y ć  jeuzczc urato 
w any. N ie  je s te m  zresztą  p ro ro ­
kiem , le cz  m y, R um uni, uczynim y 
zaw sze wszy stko, co  będzie  w  na 
s ie j m o c y " .

Z ap ytyw a n y  ■■wreszcie o  k ró la  
E dw arda  V III , k ró l K arol o ś  w iad 
czy i, że „ je s t  tu cz łow iek  rzadko 
zrów n ow ażon y  i p o s ia d a ją cy  n ie ­
zw ykłą  p rze n ik liw o ść  m yśli. Mam 
do n iego  w ie lk ie  za u fa n ie , tak 
sam o, ja k  pan i ja k  każdy inny 
cz ło w ie k 11.‘

Votum
f o  c x » e £ P  a r e m f e r a

zaufanie dia rządu Sarraut
u c h w a l i ł a  i z b a  u e p u l o ^ a n y c h

P A R Y Ż , 31. 1. P o  w czorajszych  oso b o w y  gab in etu  oraz  om aw ia j 
o s try ch  atakach  zw ró co n y ch  prze ok o liczn ośc i, w  ja k ich  p ow sta ł no
ciw k o  rząd ow i, d z is ie jsza  dysk u ­
s ja  b y ła  m n ie j in te re su ją ca . Na 
trybu n ie  p o ja w ia li się  przew ażn ie  
m n iej znani p o s łow ie . O d czasu 
do czasu  jed n akże  d y sk u sja  ob fi 
tow aw a ła  w  b a rd z ie j c iek aw e m o­
m enty

N a posiedzen iu  P opohuln iow em  
zabrał g łos  p re m je r  Sarrau t, k tó­
ry  sta ra ł sie  u sp ra w ied liw ić  skład

W ojska w! s skie
Pod osłona kulomiotć>

b u d u j ą  d r o g i  w  A b l r y r r i f i
Na fro n c ie  pó łn ocn ym  w ed łu g  

kom unikatu  m arsza łk a  B a d og llo  
n ie zaszło  n ic  g o d n e g o  Uwagi.

ZrodTa a n g ie lsk ie  don oszą , że 
sa m oloty  w łosk ie  b om ba rd ow ały  
dziś  w ieś C zilga  na p ó łn o cy  od 
je z io ra  T an a  i 2  m ie js co w o śc i w  
o k o lic y  G ondaru . Rów-nież i K w o- 
ram  na p o łu d n ie  o d  je z io ra  A sz - 
is n g i u leg ło  dziś  pon ow n ie bom ­
b a rd ow a n iu . W yn ik i ty ch  ataku ,v 
dotąd n ie są znane.

K o re sp o n d e n t R eu tera  ma fr o n ­
c ie  p ó łn ocn y m  w łosk im  stw ierdza , 
żc  is tn ie je  o b ecn ie  d ro g a  sam o­
ch o d o w a  od  M assaua. do A d d is- 
A beby , C zęść ab isyń sk a  te j d rog i 
łą czy  się  z szosą  w łosk ą  w  S zoli- 
kot w o d le g ło ś c i SO^klm. na połud  
n ie od  M ak alle  i S ze lik o t zn a jdu ­
je  s ię  w  p asie  leżą cy m  pom iędzy

K a r t e l  k w a s u  o c t o w e g o
R o z w i ą z a ł  s i ę  d o b r o w o l n i e

K artel p od  nazw ą C en tra la  K w a 
su  O cto w e g o  rozw iń  za ł się d o b ro ­
w o ln ie . W  skład k arte lu  w ch od z iły  
n a stę p u ją ce  p r ze d s ię b io rs tw a : Za 
k ła d y  C h em iczn e G rodzisk  w G ro ­
dzisk u , F a b ry k a  C h em iczn a Gzi- 
ch ó w  w  G zich ow ie , P olsk i P rze ­
m ysł O ctow y  w  Z a w ierciu  i M a ło ­

po lsk ie  Z ak łady  C hem iczn e w  A l- 
w ern ji.

W  zw iązku  z rozw iąza n iem  się 
k artelu  o c to w e g o , n a leży  sp od zie  
w ać się , że  w  w aru n k ach  w o ln e j 
k o rk u re n c j, n astąpi zn aczn a zniż 
ka cen  o c tu .

Kundurv koloru „marengo
n i ż s z y c h  f u n k c j o r n r j u s z ó w  s ą d o w y c h

( (

W c z o ra js z y  „D z ie n n ik  U sta w " ||raz w ypu stka  na 
p rzyn oś ; rozou rza d zen io  p . M in i- f io le to w a . C zapka
stra  S p ra w ie d liw o śc i o  s tro ju  u- 
rzęd ow ym  n iższy ch  fu n k c jo n a r ju - 
sz ó w  są d ow ych . K urtk i je d n o rzę ­
dow e  z  m a tor ja łu  k o loru  „m aren ­
g o "  b ęd ą  zap in an e n a  6 z ło ly cn  
g u zików  z  o r lcm i. O bram ow anie  

.k o łn ierza  i m ankietów  k u rtk i o-

spodniueh  —  
będ z ie  k ro ju  

n g ie lsk ieg o . Na k ołn ierzu  k jrt.k i 
i p ła szcza  i na otoku  czapk i n o ­
s ić  bed ą  fu n k c jo n a r iu sze  sądow i 
m on ogram  z lite r  M . S.

R ozp orzą d zen ie
w cz o ia i.

w eszło  w życie

Dopiero po 6 lalach
p r z e k o n a ł  s ię . ż e  m a  o b o j c z y k  z ł a m a n y

K R A K Ó W , 31.1. (T e l. w-ł.) W  
roku  1928 w  cza s ie  a w a n tu ry  w  
b ó ż n icy  w  T ym barku  zosta ł p etu r  
b ow a n y  A brah am  K ern  p rzez  k il­
k a  o só b  z r o d z in y  B eck ów  i Ber- 
h a n g ów . S p raw a op a rła  się o  sąd 
w  N ow ym  S ączu , k tóry  w in n y ch  
u karał n iezn aczn em i karam i.

S p raw a norizła ju ż  w  zajmrunie 
n ie, g d y  w  tem  w  r. 1934 K ern 
w ystąp ił z n ow ą  sk argą  p r iu iiw  
B eckom  i B erh an gom , tw ierdząc, 
że po sześciu  la tach  przek on a ł się , 
iż  p od . zas b ó jk i d ozn a ł z łam ania 
o b o jcz y k a , za co  zażąda ł o b ecn ie  
od szk od ow a n ia . W  skardze cy w il­
nej dom aga ł s ię  K ern  10.800 zł., 
tytu łom  u tra con eg o  zarobku , 5 
tys. zł za  ból, p raz  3.000 zl. r o cz ­
n e j ren ty . Sąd w N ow ym  Sączu  
n ie rozp a trzy ł sk a rg i, o d d a la ją c  ją  
i m o ty w u ją c  sw ą d e cy z ję  przeda- 
w n ioniem .

Inne stan ow isk o  w te j sp ra w ie  
g ją ł Sąd A p e la c y jn y  w  K rako-

R o zw ią zs n ?®
s t o w a r z y s z e ń  l i t e w s k i c h
Ś w ięcia n y , 31. 1. ( P A T ) .  S ta­

rosta  pow  św ięc ia ń sk iego . w obec 
s tw ierd zen ia  w w ie lu  w ypadkach  
an ty p a ń stw ow ej d z ia ła ln o ści o d ­
działu  litew sk ieg o  t-w.n im św . 
K azim ierza i oddz. litew sk iego  
■tow. „R y ta s "  w  K odueiszk n ch , 
pow . św ięcia ń sk iegu , d e cy z ją  z 
nn. 31 1 33 r. zaw iesił d z ia ła l­
n ość  w ym ien ion y ch  o d d z ia łów  i 
w  ce lu  za bezp ieczen ia  m ajątku  
v }z n a c z y ł kuratora .

w ie . Sąd A p e la c y jn y  p rzy ją ł, że 
skoro K ern  zau w azy ł skutki pob i­
c ia  d op iero  w  p aździern ik u  1934, 
ł o n ie  m oże b y ć  m ow a o przt da w 
n iento Y tobec  ta k ieg o  stanu  rze ­
czy  sp ra w ? sk ierow an o  p o w tó rn ie  
do Sądu I-azej In sta n cji.

K o f t a  r u m u ń s k a
d to  W ł o c h ?

B U K A R E SZT,- 31. 1. ( P A T ) .  
Z a p rzecza ją  tu k a te g o ry czn ie  in ­
fo rm a c jo m  jed n eg o  z dzienn ik ów  
a n g ie lsk ich , ja k o b y  R u m u n ja  zo ­
bow ią za ła  się  d o s ta rczy ć  W ło ­
ch om  za oD łatą w  z ło c ie  n a ftę , 
n iezbędną d la  p row a d zen ia  opą- 
ra c y j w \ b isyn ji, aż do w iosn y  
1937 Ł

O s z u s t w a
n a  . w a d z e  c h te b a

Z akład  T e c h n o lo g ii F erm en ta ­
c j i  A rty k u łów  S p ożyw czych  przy  
P o lite ch n ice  W a rsza w sk ie j, w sp ó ł­
p ra cu ją cy  z. O ddzia łem  A p row iza - 
cy jn y m  K om isarja tu  llządu . u ja w ­
nił osta tn io , że p iek a rn ia  W . E ls- 
r .e ,a  p rzy  ul. O p aw sk ie j 11. w y­
p itk a  ch łeb  p y tlow y  o  n ied osta ­
teczn e j w id z ę  (940 gram ów  ża­
rn ąst 1 k g .) ,  a n alepk i na chlC- 

, t i e  w y ci: ra  ce lom  u k rycia  źród ła  
p och od zen ia  ch ich a . PozateiY) p ie ­
karnia W  Ż b ik ow sk iego  (B iiih  
low ska 3”')  w yp u szcza  na rynek 
ch leb  o miękls.ru k oloru  cze rw o n c- 
fjo le tow egp , c-o d ow od zi, żc m ą­
ka a lbo  c ia s to  za w iera ją  1 ik ieć 
n iepożądan e dom ieszki lub b a rw ­
nik

lin ia m i w łosk iem i a ab isyń sk icm ..
W o jsk a  w ło sk ie  pod  o s ło n ą  ku ­

lom io tów  w yb u d ow a ły  szosę  d łu ­
g o śc i 6 i n ó ł kim . od  lin ji w ło s ­
kich  do S zelik ot c d  w zg ó rza  D oge , 
k tóre o to czo n o  drutem  K olcza­
stym  W p ro s t  n a p rzeciw  tego  
w zgórza  w zn os i s ię  akai.sta g ora  
A m ba - A radam , za ję ta  p rzez w o ­
jo w n ik ó w  abisyń sk icU  pod  w odzą  
rasa  M u lu gu eta . Z je g c  rozkazu  
zosta ła  dop row ad zon a  d ro g a  ce ­
sarska, w io d ą ca  z A d d is  -  A b eb y  
aż d c  Szelik ot.

Ż o łn ierze  w ło scy , jak d on osi ko 
resp on d en t an g ie lsk i, pod  osłon ą  
karabinów  m aszyn ow ych , eodzien  
n ie udają s>ię do stu am  w  Steli* 
kot po w o d ę  d la  m u łów . B 3 tcr je  
w łosk ie  o s trz e liw u ją  p rze ciw le g łą  
g ó rę  Arrba A radan i W  cza s ie  wy­
p ra w y  d zien n ik arza  an g ie lsk iego  
k an on ada ta n ie u staw ała . K o re ­
sp on d en t zw ied z ił p o z y c ję  a rty le ­
r ii, z  k tóre j A m ba A rad a n i i d o li 
na G abat są ostrze liw an e  n ieu ­
stannie .

Na fro n c ie  p o łu d n iow ym , w e ­
d łu g  u rzęd ow e j r e la c ji  w łosk ie j, 
o d d z ia ły  w y w ia d ow cze  pom iędzy  
N eg e lli a  D au a-P arm a w z ię ły  do 
n iow oli zabłąkan ą p a rt ję  w o jo w ­
n ików  rasa  D esta .

W e d łu g  in fo rm a cy j ze źró d e ł an 
g ie lsk ich , je d n a  z lo tn y ch  kolum n 
w io tk ich  p o n io s ła  k lęskę w  b itw ie  
pod W a r-D ere . b itw a  ta toczy ła  
się  na les istych  zb ocza ch  g ó r  do- 
Koła W a r-D ere . Ze s tron y  ab.isyń 
sk le j w  w a lce  te j w z ię ły  u dzia ł 
w o jsk a  D e d iia sm a cza  Mako-rrne- 
na. R ów n ież  n ieco  na* za ch ó d  cd  
W ar-D ere , w ed łu g  ty ch  in form a- 
cy j ded iasm acze  A b eb -A d rra tu  i 
B eyen e-M erad  sto czy li zw ycięską  
w alkę z W 'locham i.

"W edług in fo rm a cy j n iem ieck ich  
z A d d is-A b eh y , rozp roszon o  o d ­
dzia ły  ra sa  D esta  ju ż  naw iązały  
pom iędzy  sobą  kon takt, n rzyby ły  
do n ich  pozatem  zn aczn e p osiłk i, 
tak, iż a rm ja  ab isyń sk a  w  zach od ­
n iej c zę śc i fro n tu  p o łu d n iow ego

w zros ła  w  porów  nanJtt do poprzed  
m e g o  je j  stanu  w  d w ó jn a só b  Z a­
łog a  w iosk a  w  N eg e lli, w ed łu g  
tych  in fo rm a cy j, liczy  3.090 ludzi 
w o jsk  zm otoryzow an ych .

w y  rząd.
P re m je r  w skazał, że z je d n e j 

stron y  w ysu w an y  je s t  zarzut, że 
g a b in et je g o  p o zo sta je  pod  p re s ją  
S ow ietów  a z d ru g ie j stron y  m ó­
wi s ię  że g a b in et je s t  op a n ow a­
ny  p rzez  loże m asoń sk ie . Sarrau t 
zaznacza , że u tw orzy ! rząd  n ie  u- 
Icga.iąc żadnym  obcy m  w pływ om , 
i da ł w y ra z  sw ym  u czu ciom  p a ­
tr io ty czn y m . S ze f rządu  p od k re ­
ś lił, je  je g o  u m iark ow an e p o g lą ­
dy  są  o g ó ln ie  znane. F r a n c ja  r o -  
trzeb u je  sp ok o ju , ab y  za pew n ić 
sw e b ezp ieczeń stw o  i m oż liw ość  
od b u d ow y  w ew n ętrzn e j. W aśn ie  
w ew n ętrzn e  pom ięd zy  F ran cu za  
m i są, zdaniem  p rem jera , jednem  
z n a jsm u tn ie jszy ch  z jaw isk .

N a stęp n ie  s z e f  rządu  przyzna ł, 
żo gen . ą lau rin . m in ister  w o jn y  
w now ym  g a b in ec ie  b y ł przed  
su  cm  w stą p ien iem  do rządu  człon  
kiem  rad y  n a d zorcze j je d n e j z 
firm  a m u n icy jn y ch . S łow a  prem ­

je ra  w y w o ła ły  o b ja w y  za d ow ole ­
nia na praw m y k tóra  w  ten  sp o ­
sób  u zysk ała  a tu t p rop a g a n d ow y  
przeciw k o  so c ja lis to m .

P re m je r  p rzech od z i n astęp n ie  
do o m ów ien ia  p o lity k i za g ra n icz ­
nej. F r a n c ja  p ozos ta n ie  w ie rn ą  
p o lity ce  w sp ó łp ra cy  z L ig ą  N a ro ­
dów  ale w sp ó łp ra cy  o p a rte j n ie  
tylko na s ło w a ch  i p o łą cz o n e j z 
og ra n iczen ia m i i w ah an iam i, le cz  
w sp ó łp ra cy  z ca łe g o  serca . (S lo - 
u a  p rem iera  zos ta ły  p ow ita n e  bu 
rzą ok la sk ów  na le w ic y ) .

P o  przem ów ien iu  S a rrau t‘a p o ­
s ied zen ie  zos ta ło  p rzerw a n e , aby  
d a ć  m ożn ość  fra k c jo m  u stosu n k o 
w an ia  się  dc fo rm u łk i votu m  za ­
u fan ia .

P A R Y Ż , 31. 1. N a zakoń czen ie  
d z is ie jsze j p o p o łu d n io w e j debaty  
w Izb ie rząd  Sarraut*a u zysk a1 
190 g lo so  w  w ięk szości. Za. rzą  
dem g ło so w a ło  361 deputowa­
n ych , p rzeciw k o  196.

N astęp ne pos ied zen ie  odbędzie 
się  w e w torek . i

lit
P e s z

miano
byl s o k o ln ik ie m

K&esrfir rasłusuic
Gprnia s ą d  u o b. u r z ę d n i k u  m a g i s t r a t u

W czo ra j Sąd O k ręgow y w  w y ­
dzia le  od w o ła w czy m  o g ło s ił  w y­
rok  v / se n sa cy jn e j sp ra w ie  m ie­
dzy dw om a b. u rzędn ik am i m a­
g istra tu  m st. W a is z a w y : p . H en ­
rykiem. K ratzerem , a  K aro lem  De- 
8zom.

W  cza sa ch  m a sow ego  zw a ln ia ­
n ia  u rzęd n ik ów  z m a gistra tu , na 
tle ich  za patryw a ń  p o lity czn ych , 
du żą  ro lę  w zw iązk ach  m ie jsk ich  
za czą ł o d g ry w a ć  K aro l D esz, k tó ­
ry  p o s ia d a ją c  ro z le g le  stosu nki w 
w ładzach  m ie jsk ich , w y w ie ra ł du 
ty  wpływ- na p rzy ję c ie , w zg lęd n ie  
zw oln ien ie  p ra cow n ik ów . P  H en-

k a ją c  w  B łon iu , o d g ry w a ł w ię ce j 
n iż d w u zn a czn ą  ro le  w  stosunku 
do lu d n ości p o lsk ie j. R azem  z 
żandarm am i n icm ieck iem i uda 
w ał się. on  na re w iz ję  do oby  wa­
tę p o lsk ich  i za jm ow a ł s ię  k o n fi­
skatą ży w n ośc i. W o b e c  tego Sąd 
G rodzki u n iew in n ił p. K ra tzcra .

Od teg o  w yrok u  o d w o ła ł się 
Dc-.sz i za p ośred n ictw em  3v /o jego 
o b roń cy , ad w  G ack iego , stara ł 
s ię  p rzep row a d zić  tezę, ż* naw et 
g dy  zos ta ł stw ierd zon y  u- 
ó z ia ł p rzy  w yże j w ym ien ion ych  
czyn n ośc ia ch , to  je s z cze  w ca le  nie 
św ia d czy , by  zn a jd ow a ł s ię  na

ryk  K ratzer, b. u rzędn ik  w y d z ia -, służb ie  n iem ieck ie j. Z a o fia ro w a ł
łu e w id e n c ji lu d n o ś c i . . k ied y  du-. 
'N iedział s ię  o  w p ły w a ch  D esza, 
w y r a z i ł .s w o je  w ie lk ie  zdziw ien ie, 
ja k  to  się  m o g ło  stać, by  cz łow iek  
te g o  ro d za ju , c o  D esz, m ia ł co ś  du 
pow iedzen ia . W  rozm ow ie  te j, 
p row a d zon e j z u rzędn ikam i m a gi­
stra tu , p. K ra lze r  n azw a ł .D esza  
szp ieg iem  n iem ieck im , łobuzem  i 
krym in a listą . K ied y  to d osz ło  do 
w iadom ości D esza , w y to czy ł on 
sp ra w ę karn ą p. K ra tzcrow i o 
zn iesław ien ie .

W  Sądzie G rodzkim  spraw a 
p rzy ję ła  n ieoczek iw a n y  d la  o- 
sk a rw c ie la  o b ró t. P  K ^atzer za ­
o fia ro w a ł p rzep row a d zen ie  do ­
w odu praw dy , c o  mu się w  zu p eł­
ności udało P rzew ód  sadow y 
stw ierd z ił bow iem , że w  czasach  
oku pa o j i n iem ieckiej' D esz. nuesz-

Alarm Niemców czechosłowackich
s p o w o d u  r o z p o r z ą d z e n i a

P R A G A , 31.1. P A T . M inister- 
stw o  O brony N a rod ow e j w yd a ło  
ro zp o rzą d ze r ie , k tóre  postan aw ia , 
że d osta w y  dla w o jsk a  bed ą  m o­
g ły  o trzy m y w a ć ty lk o  te p rzed ­
sięb iorstw a , w  k tórych  liczb a  u- 
rzęd m k ów  czesk ich  od p ow ia d a ć  
będzie  p ro ce n to w o  liczb ie  r o b o l 
m ków  czesk ich .

D ru gim  w aru n k iem  je s t  p os ta ­
n ow ien ie , że liczb a  robotn ik ów  
n arod ow ości „c z e s k o s ło w a c k ie j"  
(t . j .  czesk ie j i s ło w a ck ie j)  m usi 
od p ow ia d a ć  procen tow em u  sk ła ­
dow i lu d n ości w  o k o licy , gdzie  
p ra cu je  fab ry k a .

W sku tek  bu rzy , ja k ą  rozp orzą ­
dzen ie to  w y w oła ło  w  p ras ie  n ie ­
m ieck ie j i na in te rw e n c ję  p os ła

o  d o s t a w a c h  d la  w o j s k a
so c  j a l-d om ok ratów  n iem ieck i ch
T auba, M in isters tw o  O bron y  N a­
ro d o w e j o d p ow ied z ia ło , że m usi 
trzym ać się  zasady, iż  dostaw y  
w o jsk ow e  m ogą  o trzy m y w a ć  w y ­
łącznic- p rzed sięb iorstw a , k tórych  
pozy ty w n y  stosu n ek  do państw a 
je s t  za p ew n ion y  - . -—

„P r a g e r  T a g e b la tt "  om aw ia  tę 
sp raw ę z puakt.u w id zen ia  n a ro ­
dow ego, g osp od a rczeg o  i praw n e­
go i w y w od y  sw e  k o ń czv  zda­
ni u n : „G ło w y  n aszego  p a ń stw a  
w ie lok ro tn ie  i z u p ra w n ion ą  du ­
m ą w ypow iadały- się, że C zech o­
s ło w a c ja  je e t  w ysp a  d em ok racji 
w ok ręgu  śro d k o w o -cu ro p e jsk ie j 
łrult.ur-y. C zyżby  rondo b y ć  in a ­
c z e j? "

l-ów-niei szereg  śic jad k ów , k tórzy  
m ieli . p o tw ierd z ić  .w. n ien a g a n n i 
op ;n ję . jaką c ie szy ł sie  w  czasach  
p Ó -n j» iS7v<s£, .

Sąd O kręgow y, po zbadaniu  
w szrstk icli p rzez o b ie  s 'r o n v  w ska

za n ych  św ia dk ów , w yd a ł w yrok , 
sk a zu ją cy  p  K ra tzcra  na 7 d n i 
aresztu  i 50 zł. g rzyw n y , d a ru ją c  
mu je d n o cze śn ie  k ary  na Zasa­
dzie n o w e j u staw y am n esty jn e j- 

W  m otyw ach  w yrok u  Sąd stw ier ­
dził, że ch o c ia ż  stan ow isk o  p  D e­
sza za czasów  o k u p a c ji n iem iec ­
k ie j b y ło  w ysoce  n ie p rzy ch y ln e  
do P o lsk i, to  je d n a k  .s ło w o  
>,sz p ie g "  je s t  zb y t o s tre  i p osiada  
zbyt w yraźn e  zn aczen ie , by  by ło  
on o w ła śc iw e  d la  ok reś len ia  po - 
sf ęp cw a n ia  L esza .

P on iew aż osk a rżon y  je d n a k  
m iał p ow ażn e poastaw y  do w ypo­
w iadania u jem n e j o p in ji  o  D eszu , 
Sąd O k ręg ow y  uważał- za w skaza • 
ne w ym ierzyć  m u b a rd zo  k .c i dna 
karę. O b roń cy  p. K ra feera , adw .‘ 
a d w .: C zarkow sid  i  Paezkow-iski
za p ow iedzie li w n iesien ie  k a sa c ji 
od teg o  w vrok u .

Spłonęło 20 m u rzy n ó w
w 58mGcfr9dz5e wiezten^m

NOW Y JORK, 31. 1. (P A T ), W 
m ie jsco w o śc i S co ttsb oro , w  sta­
n ie  A labam a , sp łon ą ł, skutkiem  
w y b u ch a  zb iorn ik a  z benzyna, 
w ięz ien n y  sam ochód , w którym

zn a jd ow a ło  s ię  20 m u rzyn ów  i 2 
b ia ły ch  d o zorców .

W szy scy  m u rzyn i sp a lili się, a 
ob y d w a j d o zo rcy  p on ieś li ciężk ie  
oparzen ia , p rzy  u siłow a n iu  rato­
w an ia  p łon ą cy ch .

S i t a a  f a S a  m r o z ó w
n a w i e d z i ł a  J a p o n i a

TO K  JO, 31 1. (P A T ) .  J a p o n jc i N a n ocią g  p asażersk i na lin ji 
n aw iedziła  fa 'a  s iln ych  m rozów . H okuriku  sp ad ła  la w in a , c o  spo* 
n ie n o tow a n ych  od  iat IC. T erm o- w odow a ło  w y k o le je n ie  s ię  P ocią -
nietr w  c ią g u  n o cy  sp ad ł kilka 
stopn i p on iże j zera. Z rożn ych  
stron  k ra ju  n ad ch od zą  w ia d om o­
ści o  k a ta s tro fa ch  k o le jow y ch , 
p ow sta ły ch  w skutek  s iln y ch  opa- 
a ow  śn ieżn ych .

gu Jeden  p a sażer  zosta ł zabity, 
a 14 o d n io s ło  ran y  K ilk a  p o c ią ­
gów  tow arow ych  u tkn ęło  w  d ro ­
dze w skutek  o lb rzy m ich  zasp 
śn ieżn ych .

1.2G£ g r m ik ó w  polskich
n a w r a c a  z  F r a n c ji

Znamienna deoesza Hitlera
d o  p e n . K l n d e n b u r g a , v o n  P a p e n z  i H u ^ e n b e ^ g a

ST R A S B U R G , 31.1. ( P A T ) .  Na 
teren ie  dep. M ose lle  i M eurlh e- 
ct  - M oselle , to  je s t  %v Z agt. P rze- 
m yslow em  U otaryńskiem , w ładze 
fra n cu sk ie  od m ów iły  p rzed łu że ­

nia k art tożsam ości 600 ro b o tn i­
kom  i górn ik om  polsk im .

O gółem  na skutek  p ow yższego  
zarządzen ia , p o w iu c i do P olsk i z 
tego ok ręgu  ok o ło  1.200 osób .

B E R L IN , 31. 1. (P A T ) .  Z w ró ­
c iło  tu p ow szech n ą  u w agę, iż kan 
c le rz  z ok a z ji w cz o ra jsz e j r o czn i­
cy  n arod ow o  - s o c ja lis ty cz n e j, wy 
s ła ł te le fo n iczn e  p ozd row ien ia  do 
H u gen berga , v on  P apena , o ra z  sy­
na zm arłego  p rezyd en ta  R zeszy

gen. H in den bu rga , k tórzy , j i k  
w iadom o, n ie  o d g ry w a ją  o b e c ­
n ie  żadn ej r o li w  p o lity ce  w ew ­
n ętrzn ej R zeszy .

T r e ść  d epesz n ie  zosta ła  o- 
p loszon a  —  z w y ją tk iem  depeszy 
do \on Papena.

Tworzenie rządu w Orecii
A T E N Y , 31 1 ( P A T !  K ról 

Jerzy  2-gi p rzy ją ł dziś p rzy w ód cę  
liberałów- S o fu lisa . P o a u d je n c ji 
S o fu lis  o św ia d czy ł p rzed sta w ic ie  
i om  prasy , że k ró l n ie p ow ierzy ł 
mu m is ji tw orzen ia  gab in etu . So­

fu lis  zakom un ikow ał 
je g o  zdaniem  n a lezy

k ró low i, że 
wstrzymać-

się  z tw orzen iem  izą d u  do dn ia  
12 m arca  t j. do zebran ia  się n o­
w ej Izby.

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p i e n i ę ż n a
z  d n ia  1  l u t e g o

D ełiizyi Belgja 89.30; Holanoja 
259.H0; kopenhaga 117.00; Londyn 
2(.22; Nowy Jork 5.23 :<4 ; Paryż 
35.00 'ś; Praga 21.9G; Szwajcar ja  
172.50;- Stokholm 133.10.

Obroty dewizami mniejsze, tenden­
cja  przeważnie słabsza. W obrotach 
prywatnych: banknoty dolarowe 5.22; 
rubel złoty 4.78 h; ; dolar złoty 9.03; 
gram czyntego złota 5.U24-1; iMTwKi 
niem. 142100; lunty ang. 20.22

Papiery procentowe: 7 proc.' poż. 
stabilizacyjna 02.18 (w  pżoc.); 4 
proc. państw, poż. p re m jo n  a dola­
rowa 52.05; 5 proc. konwersyjna
59.25; 0 proc. poż. dolarowa 75.00 (vv 
p roc.); 8 proc. L. Z. lianiai gosp.

Kraj. 94.00 (w  p roc.); S proc. obtic 
Banku. gosp. kraj. 94.00 (w  p roc .,.
7 proc. L. Z. Banku gosp. kr.il. 
y3.25; 7 proc. oolig. Borku goep. 
kraj. 83 25; 8 proc. L. Z. BanKu rol­
nego 94.00; 7 proc. L  Z. Banku rol­
nego 83.25; 8 proc. L. Z. Tow kred
prrom. póL funt. 90.00 (w  p r .) ;  4,5
proc. U. Z. ziemskie 4C.25, 6 proc, 
L. Z. Warszawy (1932 r.) 04.50; 6 
proc. oblig. ra. W arszawy 0 em. 00.00
8 i 9 erii. 54.75.

A k cje : Bank Polski 9(100; "Węgiel 
12.23; Ostrowlpc 18,00

Dla nożyczek państwowych i li 
stów zastawnych tendencja maco 
słabsza, dla akcyj niejednolita. 3 pr. 
poż. budowlana 26.35.
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Dyskusja nad budżetem Ministerstwa RolnictwaW rolnictwie kryzys trwa
O d ć ł u ź e n i E  w  banitach o a ń s tw s y y y c h  n ie d o s t a t e c z n e

S ejm ow a K om isja  Budżetow a teczn ie  fa k ty czn e g o  układu sto- 
rozpatryw a ła w czora j prze? ca ły  su n k ów  ro ln y ch  w  kra.iu. N ależy  
dzień  bu dżet M in isterstw a R oln ic - m ieć n ad zie ję , że M in isterstw o 
twa i R e fo rm  R oln y ch . w raz z o rga n iza c ja m i ro ln iczem i

Sp raw ozd aw ca , pos. Ka m iń sk i,' zdobędą b a rd zie j d e cy d u ją cy  g łos 
stw ierdza na w stęp ie  zran y  fakt 1 za rów n o  w  d zied zin ie  stosu nk ów

za gran icą , jai» i w  u sta lan iu  lin ji  
og ó ln e j po lityk i g osp od a rcze j 
kra ju .

W Y JŚ C IE

P o re fe re n c ie  przem aw iał M ini­
ster  R o ln ictw a  p. P on iatow sk i. 
W ypow iada on op in ję , że w y jśc ie

że na odcin ku  ro ln ic tw a  kryzys 
trw a. gd yż  n iep odob n a  m yśleć, 
aby p o  o s ta tn c h  p osu n ięcia ch  
rządu tak w dziedzin ie  obn iżen ia  
tary* n iek tórych  cen  m on op o lo ­
w ych  i k arte low y ch , jak  i ak cji 
odd łu żen iow ej, rolnictwo osiągn ę- 
ło ten poziom, na k tórym  powinno 
normalnie kształtować swoje ży ­
cie. O góln a  w a rto ść  w yw ozu  ro l- 
r e g o  sp adła  z 1-10“ .000 000 z ł w 
r, 1931 do 492.000.000 zł. w  r.
1934/35. W ew n ętrzn y  rynek  r o ln i­
czy  je s t  w  dalszym  ciągu  r a j  
r.uiiej u porządk ow an ym  terenem  
pracy .

P O L IT Y K A  'IN T E R W E N C Y J N A

K oszt a k c ji in terw en cy jn e j rzą­
du w y n iós ł w  r  193-1/35 109,8 
m ilj., a  w  p ierw szem  półroczu  
1535,36 w yn iesie  84,7 m ilj P rze­
staw ien ie  po lityk i in terw en cy jn e j 
da ło ja k n a jlep sze  rezu ltaty , zw ła­
szcza  na teren ie  u rob n e j w ła s n o ­
śc i. Cena na artyku ły  roś lin n e  zo­
stała utrzym ana, a na artyk u ły  
h odow lan e p od n ios ła  się . Sk3rb 
P ań stw a zaoszczędzi n iew ątp liw ie  
o k o ło  25 m ilj. zł w  obecn ym  ro ­
ku bu dżetow ym .

O sta tn io  dokonana zniżka ta r y ­
fy  k o le jo w e j zm ieniła  stan nń 
le p sze : n ie je s t  jednak  dla ro ln ic ­
tw a w ystarcza jąca

A K C J A  O D D Ł U Ż E N IO W A

O ile a k c ja  od d łu żen ia  na od - 
c.nku  zobow iązań  ro ln iczy ch  u o- 
oób p ryw atn y ch  je s t  za d ow a la ją ­
ca , a  na odcin ku  in sty tu cy j k re­
dytu  k ró tk oterm in ow ego  w y s ta r ­
cza ją ca , o , ty le  oddłużenie na o d ­
cinku prywatnego kredytu d łu g o ­
terminowego, obligacyjnego kredy 
tu melioracyjnego, a nawet o g ó l­
nego Kredytu w listach za sta w ­
nych B anku Rolnego i B. G. K . 
jest niewystarczająca. O płaca ł- 
r.pd  g o sp o d a rs tw  ro ln y ch  n ie p o ­
zw ala  na ob s łu gę  d łu g ów  w  te j 
v>ysoKoici T a k tyczn e  on rocen to - 
w am e ber kar za zwłokę, w yn osi 
od  13 do 13 p roc. Jeszcze  k ilka lat 
ta k iego  "stanu, a jed yn em  w y j­
ściem dla rolnika będzie licjtu- 
cja. S y tu a c ję  m oże u ra tow ać o b ­
n iżen ie  op rocen tow a n ia  do 3 ,  P on iże j poda jem y dok oń czen ie  
p rocen t, a  dodatku  ad m rn istracy j- ( d y sk u sji w  sp ra w ie  m on opolów  w 
t e g o  do 1 p rocen t.

P rze ch o d zą c  d o  la sów  p aństw o

z c iężk ie j sy tu a c ji, w  ja k ie j się  
w ieś polska  zn a jd u je , n ie m oże 
być  sp ow odow an e  jak iem s d o r a i-  
riem posu n ięciem  rządu , ani też 
p rzypadkow ym  lub szczęśliw ym  
zb iegiem  ok o liczn o śc i zew n ętrz­
nych . J est to  sy tu acja , z k tóre j 
w y jśc ie  m ożna zn a leźć ty lk o  w  
d łu gotrw a łym  ciężk im  tru dzie , p o ­
dejm ow an ym  p rzez ca łe  sp o łe ­
czeń stw o  polsk ie . K ryzys w y ja ­
s k r a w ! za ga d n ien ie  w si, k tóre 
stoi przed  sp ołeczeństw em , je że li 
m am j’ m yśleć w sposób pow ażn y

D O PISYW A N IE ODSETEK 
D O

KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH

P - K - O
Po3.aao.cze książeczek oszczędnościow ych 

P. K. O. proszeni są o złożenie ich w  urzędach 
pocztow ych i Kacach P. K. O., celem  dopisania 
odsetek za rok 1935 w  następujących terminach:
od  1 do 15 lutepc książeczki od  Nr.

500.D0U ao Nr. 900.000 bez lit. 
od 16 do 29 lutego książęeski od Nr.

900.0C1 do Nr 1.000.000 bez lit. 
traz ksicżeczki od  Nr.

. 1- C d c  Nr. 300.000-C 
od  1 do 15 m arca książeczki od Nr.

3DC 001-C do Nr 600.C0C -C 
od 16 do 31 m arca książeczki od  Nr.

u>00 DOI -C do Nr. 300.000-C 
od  1 do 15 kwietnia książeczki z literami P i F 
od  16 do 30 kwietnia książeczki „ H J, K, 
L i N.

Książeczki przy mu ją za pokwitowaniom: 
Centrala i Oddziały P.K.O. oraz wszystkie urzędy 
pocztowe.

Zwrot książeczki nasiap w miejscu zło­
żenia najpóżnmj w ciągu 7-msu dn .

Odsetki dopisuje się do kapitału na rackun- 
Kacb oszczędnościow ych z dniem 31-go grudnia 
i oprocentowuje od  dnia 3-gc stycznia następnego 
roku, łącznie z kapitałem niezależnie od  terminu 
wpisania ich do książeczki oszczędnościowej.

o  p r z y s z ł o ś c i  narodu. C óż stąd, że 
kraj'e p os ia d a ją ce  sta rą  zam oż­
n ość , p o zw a la ją  sob ie  n a  sztuczne 
podtrzym yw an ie  ro ln ictw a , w y s ił­
kiem  daw n ych  kap ita łów . H olan - 
d ja  np. w y d a je  na p rem iow an ie  
ro ln ictw a  ok o ło  690 m iijonów ' 
roczn ie . W  te j k on k u ren cji sz tu cz­
n ego  obn iżan ia  cen  nie w y trzy ­
m am y w alk i z państw am i od  nas 
n iepom iern ie  s iln ie jszem  Z da je  
się  jed n a k , że na d łu ższy  dystan s 
czasu  sp rzyk rzą  się n ie ty lk o  nam, 
słabym  fin a n sow o , a le  i m ożnym  
tego św iata , te  w ie lk ie  i o s ta tecz ­
nie bezn a dzie jn e  dop łaty .

Fan  m in iste i p odk reśla , że siłę  
naszą u p a tru je  w  ła tw ości i w  ta ­
n iośc i w yk ładan ej p rzez  nas 
prac£ .

N a r  ią zu ją c  d o  w niosku  r e fe ­
renta, aby  sum ę sp ła t la sów  p a ń ­
stw ow ych  do Skarbu  p o d n ie ść  o 
3 m iljon y , w yraża  pan  m in ister 
zadow olen ie^  że ten w ysiłek  la ców  
pa ń stw ow ych  p rzy czy n ić  ?*ę m oże 
do z łagod zen ia  c ię żk ie g o  położen ia  
budżetu  ośw ia tow ego , stw ierdza  
też, że spadek dochodów ' r o lr l c -  
twa zosta ł pow strzym any, —  Je­
steśm y ja k  lu dzie , k tórzy  o d zy ­
skali g ru n t pod  n ogam i. O d gru n ­
tu te g o  m ogą  się  od b ić , żeby  iść  
ku górze . N ie  m am y p raw a m ów ić 
o  zasadn iczem  polep szen iu , le cz  o 
istn ien iu  w ai unków , w  k tórych  
ca łok szta łt p o litvk i g osp od a rcze j 
państw a m oże  d a ć  tak ie efek ty , 
że p ow o ln e  zw iększen ie  dopływ u  
d och od ów  do w si i zw :ększen.’e u- 
c z e s t r ; ctw a w si w  życiu  gospoda r- 
czem , m oże p rz y jś ć  stopn iow o.

Przegląd prasy
O  G R A Ż D A N O E  ;

W  „C z a s ie "  p„ K . P . w  artykule  
P t. „J a k im 1 nas ch ce  m ieć Z a ­
ch ó d ' poru sza  sp ra w ę  „N a sze g o  
A B C “  ze środ y  Octóry zresztą  c y ­
tow a ła  „G azeta  P o lsk a " i „ I .  K. 
C “ ) :

„Nazajutrz po porozumieniu 
U udem światowa francuska agencje 
słynny Havas, kablowała, wielką d e - , 
peszę poświęconą porozuniieniu. De­
pesza mówiła, że oto w Małopolsce 
W scłiodriej dojrzewa u spokojem e sto 
sunkow. złagodzerie tarć ukraiń­
skich, kompromis. — Takiej depesz) 
by nie było, gdyby po wsiacł u a ć ! 
Stryp? kwaterowały aame oddział) 
ułanów, takiej deptszyby nic było, 
gdybj w myśl wczorajszych życzeń 
, AB C" zmieni >no w drodze rozpo­
rządzenia ukraiński, eyryliczny al­
fabet szyldów i książek, na zgłosid ła 
cinskit- Znowu nie dlatego, by czy­
telnicy „D aily N ew s" czy  „DeDecho 
de Touiouse" byli zagorzałym zwo­
lennikami używania „grażdanki "  w 
piśmie „D ile ‘ ‘  i „Nowym Czasie". 
Dlatego, ie  doświadczenie h istoryr. 
ne pokazało im wyrnw nie jag  takie 
rzeczy jezykcwe, szkolne, szy’ dz.ar 
skic i alfabetyczne, drażnią, jątrzą, i 
wreszcie zdolne są nagromadzić pro­
chy".

„C z a s "  obok  s ieb ie  jed nym  
tch em  w ym ien ia  zm ianę a lfabetu  
i... p a cy fik a c ję . P rzed  p a n i laty  
,.A B C “ - w  ok resie  p a c y fik a c ji  w  
M ałop o lsce  W sch o d n ie j za jm ow a ­
ło  w yraźn e stan ow isk o  i to zw al­
nia nas od  obow iązku  pow tarza - 
nia w te j ch w ili n aszych  p o g lą ­
dów  na tę sp raw ę. Co zaś do zm ia 
ny a lfa b e tu , to  m.vśl, że p rag n ie ­
my W prow adzić ją  d rogą  przym u ­
su u sta w ow ego , dow odzi i n a iw ­
n ośc i i n ieu w a żn ego  czy ta n ia :
<y artykule „G ra żd a n k s" napisane 
by ło  w y ra ź n ie :

„Ogrom na część trudności polityki 
kresowej zostałaby usunięta, gdyby 
Ukraińcy przeszli na alfabet łaciń­
ski".

W y ra źn ie  zatem  k ierou  aliśn i'-

ra sz  postu lat pod a d icse m  Ukto- 
iń ców . nie w ładz u sra w oda v -

Uroczysty obchod 90-ej rocznicy

Powstania chochołowskiego
Z A K O P A N E , 1. 2 (F A T .) .  W  

roku b ieżącym  21 lu tego  p rzyp a ­
da 90 ro czn ica  s łyn n eg o  p ow sta ­
nia ch o ch o ło w sk ie g o . W  związKU 
z tem  p rzy g o to w u je  się  sze re g  u- 
roezy stośc i, nad k tórem i p rc le k -

Zapalniczki \ denaturat
w  s e j m o w e j  k o m is ji  b u d ż e t o w e j

W ied n ia  zapa ln iczk ę  za 15 szy lin  P R Z E M Ó W IE N IE
gów  i postan ów  ił o stem p low a ć  ją  W IC E M IN . G R O D Y Ń S M E G O

w ych , r e fe re n t  p o d a je , że w płata  
do Skarbu P a ń stw a  za rok 1934/35 
w yn iosła  23 .i62 .000 zł., z czego  16 
m ilj gotuw ką reszta  zaś w w a r ­
to ś c i d rzew a , w yd a n eg o  d !a  }>o- 
vvx>dzian i  bu d ow ę  z n :szczon ych  
m ostów , o ra z  w  drodze  roz liczen ia  
ze Skarbem . W ob^c p om yśln e j sy ­
tu a c ji  g  osp o  dane la sów  p a ń stw o­
w ych , p os . K am ińsk i za zgodą  
rządu  staw ia w n iosek , aby  k w otę 
w p ła ty  n a  rok  p rzyszły , p od n ieść  
z 24 na 27 m iijo n ó w .

P A R C E L A C J A

Co d o  p a rc e la c ji ,  to  w  roku  
1935 ro zp a rce lo w a n o  ogółem  80,5 
ty s ią ca  h ek tarów  w śród  84 tysię­
cy  n abyw ców , W. tem  przez c-soby 
pryw atne 13 tys. ha. p rzez  Bank 
R oln y  15 tys. ha, resztę  przez 
pań stw c bezpośredn io .

W  zakoń czen iu  p os . K am iński 
w yp ow ia d a  p og ląd , że  w szelka 
h og em oa ja  i e-kskluzywność nie 
stw a rza  p o d ło ża  do rzete ln e j i 
trw a łe j •współpracy. N a cze ln a  o r ­
g a n iza c ja  ro ln ic tw a  pozostaw ia  
pod  *ym w zg lęd em  w ie le  do ży ­
czeń ,a , n ie rep rezen tu ją c  dosta-

W  dniu im ienin
P .  P r e z y d e n t a  R z p M te J

cała Polska uroczyście 
imieniny p. Prezydenta 

Ignacegopruf.

'Yezoraj 
‘uchodziła 

Rzeczypospolitej 
Mościckiego,

Warszawie na wszystkich do 
mach powiewały chorągwie państwo­
we, w  witrynach sklepowych widnia­
ły  portrety dostojnego Solenizanta.

We wszystkich szkołach po naoo- 
zeńszwach w kościołach i świątyniach 
wszystkich wyznań odbyły się uro­
czyste akademje.

Wydział Oświaty i Kultury Zarzą­
du M iejskiego ni st. Warszawy wes­
pół z dyrekcją Filharmonji War- 
szawskiej urządził o godz. 12.30 kon­
cert -  akademjp w sal; Filharmonji 
warszawskiej.

k o m is ji  B u d żetow ej Sejm u. 

E M E R Y T ! R Y  D L A  P IJA K Ó W ...

2. k ilku stron  w ysu n ięto  p ostu ­
lat ob n iżen ia  cen  w yrob ów  m on o­
p o lo w y ch . Pozatem  p od k reślon o  
p a ra d ok sa ln ość  p rzezn aczen ia  w 
bu dżecie  m on opolu  sp iry tu sow eg o  
p ew n ej sum y na w alkę z a lk oh oliz  
mem , a z d r u g n j ston y  w yra że ­
n ie ra d ości, spow odu  w zrostu  
k o n su m c j: . P os . P ietrza k  ze Ś lą­
ska p rop on ow a ł, aby sum y le  prze 
zn a czy ć  na em erytu ry  dla n a ło ­
gow y ch  p ija k ów , ja k o  tych , k tó ­
rzy  ca ły  sw ó j m a ją tek  od d a ją  
skarbow i.

ST E M P L O M  A N IE  Z \ P A L N I- 
UZEK

O pow iadan o też zabaw n e fakty  
d otyczące  przep isu  o stem plow a­
niu zapaln iczek . K ied y  w W ie lk o - 
p o ls ce  z m la z ł  się  u czc iw y  obyw a 
teł, k tóry  k on ieczn ie  c h c ia ł sw ą 
zapaln iczk ę ostem p low a ć, nie 
m óg ł tego d ok on ać na t&reńie ca ­
łe j te j d z ie ln icy . M usiał się zw ra ­
ca ć  d op iero  do W a rszaw y. Za o- 
stem plow an ie  zap łacił 86 zł., a w 
m ięd zycza sie  200 zł za p o s ia d a ­
nie n ieostem p low a n cj za p a ln icz ­
ki.

T od ob n ) w ypadek  m iał pos. K o ­
zick i z M ałopolsk i O trzym ał z 

iw ■  — !■! II— ■ m  n mn 1 n

w Izbie S k arbow ej w e L w ow ie . 
Po cz terech  d n iach  otrzym ał tele 
fon  od d yrek tora  Izby  z p rośb ą  o 
w ) c o fa n ie  sp raw y , g d yż  n ie  w ie, 
co  z tem zrob ić . U parł się  i sp ra ­
w a r o s z łs  do W a rsza w y . W  m ię­
dzyczasie  zosta ł o sk a rżon y  o szmu 
g iek  D op iero  dzięki w p ływ om  o - 
sob istym  i tra fn em u  in terp re to ­
w aniu  u staw y sk a rb ow ej sk oń czy  
io  się  na tem , że za p ła cił 45 zk po 
datku.

D E N A T U R A T
W yw iąza ła  się  też polem ika p o ­

m iędzy jed n ym  z p o s łó w  ukra iń ­
sk ich , który skarżył się , że  na 
W ołyn iu  rozch od zi się  najw iększa  
ilo ść  den aturatu  i d op a tryw a ł w 
tom p rzyczy n  p o lity czn ych , a  p o ­
słem  K ozick im . Ze sp ra w y  dena- 
: u ratu  zrob ion o  w ie lk ą  politykę. 
P osłow ie  u k ra iń scy  o w ie le  lep ie j 
przys-łuia się lu d n ości, je że li b o ­
lączek  sw y ch  ziem  w  ten sposób 
m e bedą u jm ow ali .

R e fe re n t pos. Ilu tten  - Czapski 
sprzeciw u! się  w n iosk ow i p. W a g ­
nera o w p row ad zen ie  lo te r ji lic z ­
bow ej, g d yż  je s t  on a  typem  h a ­
zardu i by ła by  w yc ią g a n iem  o-stat 
n iego g rosza  od n a ju b o ższe j lu d ­
n ości. Co się  ty czy  podatku  od  za­
pa ln iczek , to przyp om in a , i e  staw  
ka w  w ysok ośc i 10 zl. je s t  zast-rze 
żona w  u m ow ie za p a łcza n e j.

Warszawa na trzynastem miajscu
w e d ł u g  w s k a ź n i k a  k o s z t ó w  2y w n o ś c i

W ed łu g  danych  GL U r z ę  lu  Sta- tzów  i T arn ów , 
tys ty czn ego , w  m iesiącu  gru dn iu  
w skaźnik  kosztów  żyw n ości w yn o­
s ił w  W a rszaw ie  48,1 (w  lis top a ­
dzie ub. r. 51 ,4 ). P rzed  W a rsza ­
wą idą nast. m iasta : Jako n a j­
d roższe —  B ie lsk o  (51 ,1 ). da le j 
K raków  (5 0 ,1 ), P io trk ów  '1 9 ,8 ) ,
Kj d g o«zez  (-19,2), C hełm  (4 9 .1 ),
I atow-ice i G niezno (4 9 .0 ), Łuck 
i 1 oz na ń (1 8 ,7 ), R adom  i Cho- 
rc< w  (-18,5), Łódź i O s irow iec  
(48.2 \ w reszcie  W arszaw a ć 18,1) 
i podob n ie  jak  W arszaw a —  Rze-

Za podstaw ę ob liczen iow ą  w y­
brano 54 m iast, liczą cy ch  ponad 
25.000 m ieszk ańców . N astępne 
w ięc pc W a rszaw ie , R zeszow ie  i 
Tarnów  :e, w  ilo ś c i 39, są tańsze.

W  zakoń czen iu  d tsk u s ji p rze ­
m aw iał w icem in ster  skarbu, p . 
G rodyń sk i. O św iad czy ł on  m. in.ę 
że zniżka cen  artyk u łów  m on op o ­
low ych , za k tórą  m ożna p rzem a­
w iać  ze w zg lęaów  gospodar-czyćh , 
rów n a  się  obn iżen iu  w p ły w ów  z 
m on opoli i o zn acza  bezw zg lęd n e  
zm n ie jszc ie  się  w p ły w ów  skarbu . 
D latego  w  te j sp ra w ie  trzeb a  być  
bardzo ostrożn ym . N ie zn aczy  to 
jednak, aby  rząd  n ie  b ra ł p o d  u- 
Aragę także i m om entów  gospoda r 
czych . P rzy  om aw ian iu  budżetu  
M in isterstw a  Skarbu, p. w ice p re ­
m ier ośw ia d czy  się w  sp osób  o- 
sta teczn y  co do tego  zagadn ien ia

G L O S O W A N IE  4 B  M.

G łosow an ie  nad w n iosk am i do 
prelim  narzs bu dżetu  m on op oli i 
nad w niosk iem  p. W a g n era  o w p ro  
w adzen ie lo te r ji  lic zb o w e j od b ę­
dzie się dop iero  d m a  -1 lu tego

D ziś  k om isja , k tó re j p race  zb li­
ża ją  się  ku k oń cow i, za jm ie się 
budżetem  M in isterstw a  R o ln ic ­
tw a. Z apow ia dan a  je s t  w ielka  mo 
wa m in istra  ro ln ictw a , p. P o n ia ­
tow sk iego .

3 wg
r r \ O U tU X C lo U (Ć  

{ f c r t u ł t f r . . .

b o  w s z y s c y  mo|q d o  niej iea - 
i io k o w e  p ro  w o  i r ó w n e  szan se , 
g r a jq c  na lo terji. M o ż e  teraz 
w ła ś n ie  W a s z a  k o le j... N ie  
z w le k a jc ie  I N ie  pon\ c ic ie  
o k e z ji !  N ic  in n e g o  n ie  p o r to ­
w i W a s  na n o g i ty lk o  jed n a  
z  l ic z h y c h  w y g r a n y c h ! L osy 
I ki. 2 5 -e j  lo terii ju ż  sq  d o  n o o y - 
tia w  s z c z ę ś liw e j k o lek tu rze

^en łra .a . 
Warszawo, Nowy L w iąt 1 9  

O ddziały: 
w W arszaw ie, W ilnie i Krakowie, 
Z  a m ó  w i e n i a z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .

Konto P. K. O . 7192 
C ena losu 40 zł: ćwiartko 10 zł.

Ciqgm eriie 2 0  lutego

to ra t o b ją ł p. M in ister  Spraw  
W o jsk o w y ch  gen . dyw . K asp rzy ­
cki.

U ro czy s to śc i ror.poczną się 21 
lu tego  w  Z akopanem  u roczystą  
akadem ją , w  k tóre j w ezm ą udzia ł 
rów n ież  ch o ch o ło w ia n ie . N astęp ­
nego dn ia  w ieczorem  r a  w szy st­
k ich  w zg órza ch  p od tatrzań sk ich  
zapłoną w ic i p od h alań sk ie , zaś 
góra le -a m ą torzy  o d e g ra ją  sztukę 
tea tra ln ą  ks. S tan is ław a  K o ia r - 
by p t . :  „P o w s ta n ie  c h o ch o ło w ­
sk ie". P r ó c z  tego w e w szystk ich  
szkołach  odbędą się w  tym  dniu 
poran ili dla dzia tw y  szk o ln e j.

W  n iedzie lę , dn. 23 luteiro, o d ­
p ra w ion e  zostan ie  w  k ośc ie le  w  
C h och o łow ie  u roczys te  n abożeń ­
stw o, poczem  na p la cu  przed  k o ś ­
c io łem  akadem ia.

W  u ro czy s to ś c ia ch  .w ezm ą  u- 
dzm ł w szystk ie  grom ad y , n a leżą ­
ce  do gm in y  C h och o łów , d e lega ­
c jo  lu d n ości i o rg a n iz a cy j z  ca ­
łe g o  p ow iatu , z Z ak op an ego  zaś 
sp e c ja ln ie  zorga n izow a n a  w y c ie ­
czka.

Na cze le  kom itetu  stanął w ó jt  
ch och o łow sk i, A n d rze j W ie cz o ­
rek.
O T W A R C IE  K O L E JK I L IN O W E J

O głoszon y  o n e g d a j progTam  
„Ś n ieżn y ch  Z a p u stó w " w  Z ak opa ­
nem  zosta ł w cz o ra j n a  pos ied ze ­
niu  kom itetu  zn aczn ie  rozszerzo ­
ny p rzez  w łą czen ie  w  p rogram  
rów n ież  u ro czy sto śc i, zw iązan ych  
z 90 ro czn icą  p ow stan ia  c h o ch o ­
łow sk iego  o ra z  o tw a rc ia  k ole jk i 
lin ow e j na K asp row y , k tóre  ma 
n astąp ić  z ca łą  p e w n o ścią  w dniu  rynku. —  D laczego? Podobne byłj

czych . Jeżeli n ie leży  on w łśn.ii 
życzeń  „C za su " , to  tru dno.

P R O C E S  11-TIT

P roces  11 asysten tów  i styp en ­
dystów  U n iw ersytetu  W ileń sk ie ­
go. n iegd yś fi la ró w  m łod zieży  p ro  
rząd ow ej, osk arżon ych  o u dzia ł w  
K om u n istyczn ej P a rtji Z ach od - 
nej B ia łoru s i i ch ęć  od erw a n ia  
ziem  p ó łn ocn o  - w sch od n ich  od 
R ze czy o o sp o lite j, n ie  sch odzi z ła ­
m ów  p rasy . P oru sza  j a  osta t 
nśo znów  w  k a to lick ie j „P olcw ri' 
p. St. S tr-sk i:

„Już ien korowód oskarżonych i 
świadków w rozprawie obfitował w 
mocne wrażenia, szczególnie gdy co 
chwila jakaś drobnostka przynoir 
nala, że byia to właśnie ta państwo 
wo hodowana i obsypywani przyv 
lejami młodzież, której za cel sta­
wiano, co też wyszło la  w ierzch w 
tym przewodzie, jedynie nienawstn: 
walkę przeciw ir łodzieży narodowej, 
nie dbając, jak to tam będzie ne dn. 
gicm  skrz-dle, od strony komuniz­
mu.

A  jeszcze żywiej rozwidniło się, 
gdy przemówili długim szeregiem 
adwokaci - ooroncy, k to ^ ch  wywód) 
szły w takim duchu:

—  Młodzież jest zawsze poryw 
cza... Nie miała oparcia o starszych 
ta młodzież l zastępu t. zw państwo 
wego, bo przecież B. b . nie miał żad 
nego programu, ale tylko szukał tu 
i tam, a więc młodzież takżr szukała, 
może trochę za daleko... A  przede­
wszystkiem nieznośne stosunki zadu­
chu politycznego w dzisiejszych szko 
łnch wyższych sprzyjałv porywom 
buntowniczym''...

S Y M B O L IK A  F A L A C U  
„P O D  A R K A D A M I"

„C za s "  w czorajszy* w  w ie l.dm  
artykule  w stępnym  za jm u je  się 
sp raw am i „P a ła cu  p-od A rk a d a ­
m i", s to ją ce g o  u zb iegu  K ró lew ­
sk ie j z K r_k ow sk iem  Frzudm ie- 
ś c icm - «.

, .Piękne lokale sklepowe nowego 
pałac* „P od  Arkadami" na Krakow­
s k im  Przedmieściu nie m ała zł 
jednak reflcktantów na yi—watn; m

23 lu tego . Stan ro b ó t  je s t  ju ż  tak 
daleko p osu n ię ty  n ap rzód , że d o ­
trzym aniu  term in u  n ic  n ic  stan ie 
na p rzeszk odz ie .

Podatki od nowych budynków
D o n i o s ł e  w y j a ś n i e n i e  m i n is t e r s t w a

Korze to potęga 
Polski

M in isterstw o  Skarbu w y ja śn iło , 
iż bu dynki n ow cw zn iesion c, ja k  
rów n ież  częśc i n adbudow an e lub 
dobudow an e do sta rych  hudyn- 
ków , k o rzy sta ją  z 15-Ietniego 
zw oln ien ia  od podatku  od nieru 
chor.iości.

Budynkom  n ow ow zn iesior.) m o- 
raz częśc iom  dobudow anym  lub 
n adbudow anym , k tórych  użytko­
w an ie  rozp oczę ło  się przed  lG-ym 
w rześnio 1930 r. przyznaw ane jest 
15-Ietnie zw oln ien ie  od podatku 
bez =kładania sp e c ja ln y ch  podań, 
a ty lk o  p o  przcds(uw i«-nin  za ­
św ia d czen ia  zarządu  gm in y. Bu- 
dynkom  n ow ow zu ie  io n p n . czę ­
ściom  nadbudow anym  lub dobu ­
dowanymi, k tórych  u żytkow anie 
nastąp iło  po IG w rześn ia  1930 r.

a p rzed  1 k w ietn ia  1933 r. ryrzy- 
zna.ią u rzędy  skarbow e zw oln ien ie  
od  podatku po z łożen ia  p oda ria  
bez. w zględu  na cza : je g o  złażerea. 
N atom iast w ła ścic ie le  n ow ych  b u ­
dynków  odd an ych  dn użytku p o  
1.4 1938 r., obow iązan i są  sk ładać 
podania o zw oln ien ie  w  ok resie  
60 dni po rozp oczęciu  u żytk ow a­
nia.

S Z A N G H A J 31. 1. ( P A T ) .  Z 
n ieu sta lon e j d o ty ch cza s  p rzy czy ­
ny w y le c ia ł w p ow ie trze  arsen a ł 
w m. N en .lukau  w  p ob liżu  P ek i­
nu. J e s t 50 za b itych , 100 ran n ych  
o r ;u  o lb rzy m ie  szkod y  m a ter ja l- 
ne. M . in . w yb u ch  zn iszczy ł około  
250 budynków '.

za drogie. Zbyt luksusowo —  z za­
nadto wielkim ezmachem zaprojek­
towali je  panowie architekci, którzy 
budowali ten imponujący gniach z 
funduszów Kcratci urku W ojskowego. 
Nie obliczyli się do statecznie a m oż­
liwościami zubożałego Kupiectwa i 
podupadającego na wszystkie bok. 
przemysłu.

W y"w>-zyła się syruacja nieprzy­
jemna. Niższej Kalkulacji komorne­
go w nowych sklepach niepodobna 
było przeprowadzić ze wzgle lu r.a 
"bytkowne wykończenie wnętrz, a 
na d ior ie  sklepy nic byfo amatorói 
Ale am atorzy musieli się znaleźć. 
Najem ców nie było, ale .lajemcy mu­
sieli być zrobione więc jedyną rzece, 
aką można było zrobić —  wynajęto 

luksusowe lokale —  przedsiębior­
stwom państwowym".

P rzed s ięb iorstw om  pań stw ow ym  
m usian o p rzytem  czy n ić  u lg i, to ­
też  „C z a s "  p o d k re ś la :

,T ep  dom „P od  Arkadam i" z jego 
w ygól owanem kono*nem  sklepA 
wem, to  tylko symbol, jaskrawy przy 

’ Wad jak  obciąż? się niepotrzebnemu 
kosztami i tak już kulejące nrzed- 
sięt iorstwa państwowe. Przykład jas­
kraw)-, ale drobny. Główna rzecz w 
ta n , że faworyzować wytwórczość 
zctatyiowaną trzeba, bo inaczej wy 
iwórczość zetatyzowana ni? da solu' 

• rady",
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Imponujące sukcesv Ifiiochów nu- południu
Świetna postawa w oisk

p o d  d n  w ó c z t w e m  g a n .  C r a z l a n i
T a m oja  k oresp on d en c ja , którą 

p rzesy łam  z N eg e lli, n ie ma pre- 
tens,;. do odm alow an ia  w ca łe j 
Petni w szystk ich  fa z  b itw y  nad 
G anale D oria , ale je s t  ra cze j r e ­
la c ją  z kilku ep izodów , k tórych  o- 
sobisci-e byłem  św iadkiem .

PO STO J W  M O N T E  F II.T U

P rzerzu cam  kartki m ego d z ie n ­
nika i zn adu ję  pod  datą 18-go 
styczn ia , że tego  w ieczora , o  godz.
I8 -e j, kolum na, k tóra  p od  bezpo 
średn iem  dow ództw em  gen . G raz- 
z ian i śc ig a ła  w o jsk o  p ob iteg o  
rasa  Deata, —  zatrzym ała  się  w 
p ob liżu  g ó ry  F iłtu , o d le g łe j o  20U 
Km od bazy  o p e r a c y jn e j.

D zień  m arszu , szyb k iego  i bez . , . .
w ypoczyn k ów , n ie by ł szczegół,n ie f « W 0 J i  r u e p n y j^ ie ld k io j w  Lt-

u a jc ie  się  i o d d a jc ie  broń , a oca - kiem  g&rsluem, zam iesakauem  p rze śc ig n ę ła  w szelk ie  potrzeby
lic ie  ż y c ie " .

T o  też w ielu zabłąk an ych  fii
Ł^rterów  Rasa D esty  z ja w ia  się 
p rzed sta w ia ją c  te u lotki.

R as D es ta u cn od z ił w kierunku 
N egelli, w raz z  dziew ięciom a  au ­
tokaram i, k tóre  w łaśnie  p rzy w io ­
zły mu a m u n ic ję ; u ch od ził, n ara ­
ziw szy sw o je  w o jsk a  na rzeź, o- 
t-iecu jąc im zw ycięstw o, _ łu py . i 
oa p a rcie  W ło ch o w  aż do m orza,

W PI i-T Ą  R O C ZN IC Ę  Z A JĘ C IA  
C U F R A

W  36 g od san p óźn ie j by liśm y 
ju ż  w N e g e il i :  20 styczn ia , w  p ią ­
tą r o cz n ic ę  za ję c ia  p rzez  g en era ła  
G razian i m iasta  C u fra , ośrodka

ciek aw y  Szliśm y przez k ra j g ó r - , 1̂ *;
ski, pokryty gęsten li zaroślam i, J O p óh id m u  w szedł G razian i dc 
bez ślad  i w od y  N asz obóz  w ie - j-N agólIi, s to licy  G alla Boranu, 
c z o m y  m iał b y ć  roz łożon y  gd zieś - Kantaem  Przed za jęc iem  N egelli
na w y so k o śc i 1000 m. nad pozio- 
n  era m orza .

R ank iem  gen . G razian i odeb ra ł, 
d e fila d ę  w ojak a , które n ieum ęczo- 
ne m a szeru je  ju ż  od  12-go. W o j- ;  
oko p o zd ro w iło  g en era ła  e n tu z ja ­
styczn ie , a  gdy gen. G ra z ;ani 
w zn iósł ok rzyk  n a  c z e ść  K ró la  
M u sao .m ieg o , a  następn ie  w  p rze ­
m ow ie  d o  żo łn ie rzy  u p rzed ził ich . 
ie  czeka ich  o g ra n icze n ie  w ody  do 
1 lit ra  d zien n ie  —  grom k a od p o  
w ied ź  żo łn ie rzy  (b y li to p raw ie  
sam' W ło s i \  św ia d czy ła  o  en tu ­
z ja zm ie  i  duchu  o fia r n o ś c i w ojsk , 
K tórych  w ytrzy m a łość , m ęstw o i 
zapa ł, za iste  n rze ch o ó z i w szelk ie 
m ożliw e o p isy .

A w a n g a rd y  w łosk ie  w ytrop iw  
aay n iew iek ie  obozow isk o  n iep rzy ­
jacielskie;, w y p ło szy li A b isy ń czy - 
k ów  p o  k ró tk ie j strze lan in ie . D w u 
A b isy ftczyk ów  zos ta ło  zal tych , 
Pilku ran n ych , a pię+uastu d o s ta ­
ło  tfię do n ie w o li. P o  stron ie  w ło ­
sk ie j —  strat żadn ych  W  rękach  
w łoskach  zo s ta ł też  n am iot w odza  
e tjo p sk ie g o  obozu .

T R A G E D J A  M A R U D E R Ó W

R ozm ia ry  k lęsk i rasa  D e s y  są 
u arazie  n ie  d o  ob licz e n ia  T ra g e - 
d ja ' m aru d erów , k tórzy  osza le li z 
p ra g n ien ia  w łó cz ą  się  po w y ­
sch n ię ty ch  la sa ch  k ie ru ją c  s ię  w 
stron o  rzek G an ale  D o n a  i D aua 
Parm a —  bu d zi p ra w d z iw ą  g rozę  
ń fa lem i gru pkam i, a lb o  p c je d y ń - 
czo  z ja w ia ją  s ię  p rzed  w ojakam i 
w łosktetni b ła g a ją c  o  w odę, m im o, 
że in te n sy w ra  p rop ag an d a  rasa  
D esty  rozszerza  fa łszy w e  w ieśc i, 

' ja k o b y  W ło s i za b ija li je ń có w . 
Ra* D esta  bron i s ię  w  ten  sp osób  
r rz e d  liczn e m i d ezercja m i. G ra- 
z ,a iu  o d p ow ied z ia ł na tę  politykę 
u lotk a m i rozrzu ca n e  mi po stron ie  
n -e p rzy jo c ie l akie j p rzez sam o luty. 
TTlotki za w ie ra ją  te s ło w a : „P o d ­

w ó jsk a  w iosk ie  szyk ow ały  się  do 
ataku łf p iosnkam i io łu ie rs łu e m i 
na u sta ch . P c 8 d n ia ch  m arszu , 
po p rze b y ciu  bisko 400 k m „ o  1 
litrze  w od y  dzien n ie  —  zapał 
trw a ł n ieop isan y. P ośp ieszn y  
m arsz o d  6 -e j do  11-ej ra n o  spra 
,v.ił, że A b isy ń czy k ów  za sk oczon o  
zu pełn ie  n iep rzyg otow an y ch .

M iasteczk o  N ege lli n n a jdu je  się  
na w ysok ości 1.600 m. nad p o z io ­
m em  m orza , a po d rod ze  doń r o z ­
c ią g a ją  s ię  w sp a n ia łe  łąk i. 350 
o u t p a n cern y ch , su n ą cy ch  po teł 
rów n in ie  wało w id ok  ra jzan om n ia- 
n y  p o tę g i i g ro zy . G esty  la s  pod  
sam em  N ege lli u kryw ał ok op y  a- 
b isy ń s loe  i tu  próbow an o  staw ia ć  
o p ó r . A le  zm otoryzow an e  od d zia ły  
w o jsk  w łosk ich , zaopatrzon e  w k a ­
ra b in y  m aszyn ow e, o ra z  auta pa n ­
cern e  i c z o łg i zm iotły  przeszkodę, 
tak, ze k a w a ler ja  pu łk ów  „G eno- 
v a “  i „A o e ta "  m og ła  szarżą  zdo 
t y ć  m iasto .

L o tn ic tw o  o d e g ra ło  w  ty ch  w a l­
k ach  b a rd zo  pow ażn ą  ro lę , g d jż  
bom ba rdow an ie , p o p rze d za ją ce  &• 
tak na m iasto  pom ieszam  -zyki 
ob ron ie , n ie  szkod ząc ró w n o cz e ­
śn ie  m ieszk ańcom  cyw iln ym  N e- 
g e ili.

J e ń có w  je s t  w zię ty ch  k ilkaset 
a le  tru dn o  liczb ę  ich  o b licz y ć  d o ­
k ładn ie , g d y ż  z  każdą ch w ilą  nad­
ch od zą  z o k o lic  m iasta  w o jo w n icy  
Rusa D esty  i od& aja b roń  na znak 
p od d a n ia  się. Gen. G ra zian i zarz ą­
dzi w ysłan ie  do ok o liczn y ch  lasów 
za.pasu ży w n ośc i, a b y  przek on ać 
zabłąkan ych , ze n ic  im n ie gnoz. z 
j^ g o  stron y , i ab y  n ak łon ić  ich  do 
w y la n ia  b rom .

W  m ieście  zn a lez iono  og rom n e 
zapasy  ży w n ośc i, broń, am u n ic ję , 
a rtyk u ły  sa n ita rn e  1 lek arstw a .

CHARAKTER MIASTA 
NEGELLI

N egelli je s t  typow em  m iastecz

przez lu d n ość  pastersk ą  i r o ln i­
czą . L u dn ość  m ieszka tu w  m a­
łych  dum kach, zbu dow an ych  t 
drzew a tek i z  d rzew a  sa n d a łow e­
go .

L iczn e  sk lepy w sk azu ją  na ro z ­
w in ięty  handel i ru ch  k araw an o­
w y, p om iędzy  je z io ra m i, a S om a­
lia  W łosk ą  i A d d is  A b ebą  i K en ja . 
C ale sk łady ni ewyprawfo>nych 
sk ór  i in n ych  D roduktów , p rzy w o ­
żon ych  tu z sam ego serca  A b isy ­
n ji p otw ierd za ją  to  sp ostrzeżen ie .

Ż o łn ierze  w ło scy  zn a leź li w N e­
g e lli ca ły  bagaż aw a n tu rn iczeg o  
p oru czn ik u  b e lg ijsk ie g o  F rere , d o ­
radcy  R asa  D esty . F r ć r e  zosta ­
w ił, u c iek a ją c , naw et sw o je  ord e ­
ry  za w a leczn ość ...

d lann i A b isy ń czy cy , znalezien i 
w in fin n e r ji  p o lo w c j w  g łęb i la ­
sów , p rzesz li pod op iek ę  lek arzy  i 
sa m ta r ju szy  w łosk ich .

N oc byk i zu pełn ie  sp ok o jn a , co 
dow od zi, że n ie p rzy ja c ie l r o zg ro ­
m ion y  d oszczętn ie  n ie  p ró b u je  Je­
szcze  kontrataku .

W  ch w ili, gdy  p iszę te słow a 
n ieum ęczone od d z ia łj w łosk ie  o - 
czy szcz a ją  o k o lice , a  z pom ocą  n o ­
w ych  p os iłk ów  o rg a n iz u je  się  na 
w łosk i sposób ca ły  k ra j Galla B o ­
ranu.

TYMCZASEM,
N A D  D A U A  P A R M 4 —

N a tyra w ięc  od c in k u  dzia łan ia  
w łosk ie  zb liża ją  się ju ż  ku k oń co ­
w i. N ie  m ożna tego  p ow ied z ieć  o 
kolu m n ie w ło sk ie j, k tóra  w y szed ł­
szy  od g ra n icy  nad D aua Parm a 
idzie w g ó rę  rzeki po  je j  lew ym  
brzegu , K olu m n a ta, p od  ro zk iza -

w o js k a ; b o  k olum na, k tóra  przy ­
by ła  do N eg e lli przyw iozła  zs so ­
bą ży w n ości na 6 dn i.

Z d ob y cie  N eg e lli, pod  w zględem  
sił u żytych , d łu g o śc i m arszu 
przez o k o lice  n ie d a ją ce  żadnego  
zaop atrzen ia , ped  w zg lęd em  szyb ­
k ości m arszu w  tak tru dnych  
w aru n k ach , stan ow i tedyny, hi­
s to ry czn y  czyn  w  d z ie ja ch  w alk 
k c lo n ja ln y ch .

4 'a i K t  z  b a r b a r z y ń s t w e m

G r a j e w o . uchwaliło skasować
u b ó j r y t u a l n y

G R A JE W O , 1 2 . (K o r . w ł .) .  Na 
osżatn iem  posiedzen iu  R ady m ie j­
sk ie j zwstał u ch w a lon y  7 głosam i 
k lubu  n arod ow ego  w niosek  o ska­
sow a n ie  u boju  rytu a ln ego .

M otyw y  w niosku  by ły  następu ­
ją c e :  u boj ry tu a ln y  je s t  barba­
rzyńskim  sp ocooem  za b ijan ia  zw ie 
rząt, n ie  je s t  żydow sk im  ob rzę ­
dem  re lig ijn ym , od d a ł ca ły  handel 
m ięsem  po łow em , baraniem , cie lę-1  sow ania , 
cen? i drob iem  w  rę ce  handlarzy na sali

lu d n ości ch rze śc ija ń sk ie j o lb rzy ­
m ich  op ła t na rzecz  gm in  w yzn a­
n iow ych  żydow sk ich , stosow an ie  
u boju  rytu a ln ego  nie da się uza­
sadn ić  w zględam i h igieny,

P rzed  poddaniem  p ow yższegc 
w niosku  pod g losow a n ie  radni ży ­
d ow scy  w  liczb ie  5 d em on stra cy j­
n ie o p u śc ili sa lę  o b ia d . 4 raan ych  
sa n a torów  w strzym a ło  się od g ło - 

jtd n a k że  pozostaniem  
u m ożliw iło  u ch w alen ie

żydow sk ich , p o w o a u je  śc ią ga n ie  z w niosku .

W trosce o spokć mieszkańców stolicy
P .  w o j e w o d a  J a r o s z e w i c z  o w a l c e  z  h a ł a s e m

s ieb ie  p rzed staw icie li prasy, z któ 
rym i p od z ie lił się  n astępu jącem i 
uw agam i na tem at p la g i hałasu  
W a rszaw ie  i sp osobów  je g o  zw a l­
czan ia .

P . w o je w o d a  pow iedzia ł m in :
—  C óż za p rzyczy n y  p ow od u ją  

h a ła s?  M ożna je  p od z ie lić  na czte 
r y  g ru py . N a jw ięk sza  to  h ałasy  
w yw oła n e  ruchem  u licznym . N a­
stępn a  to  ro b o ty  u liczn e  i bu dow ­
lane, ootem  han del i reklam y, 
w reszcie  h ałasy  w ew n ątrz dom ów  
w y n ik a ją ce  z życia  m ieszk ańców

—  Z a czn ę .od  gru p y  n a jis to tn ie j 
sze j, to  zn aczy  ud h a ła sów  ruchu  
u liczn eg o . D o zm n ie jszen ia  tych  
h a ła sów  i u reg u low a n ia  w yw ołu ­
ją cy c h  je  p rzyczyn  p rzystęp u ję  w 
dn iach  n a jb liiszy ch .
.  —  W a rszaw a, ja k  tu ju ż  n ie ­
jed n ok rotn ie  ośw ia dcza łem , j t s t

mi gen . A gost.in i za ją w sz j s t u d -1 m iastem  ba rd zo  tru dn em  d la  roz-

F . w o j. J a roszew icz  za p ros ił d c  d la  k ierow cy , ch cą ce g o  bezp iecz­

n ie pozc M alca  R io  od n iosła  suk 
ces nie do p ogard zen ia  za b iera jąc  
A bisyńuzykom  je d y n e  źród ło  w o ­
dy, ja k ie  is tn ie je  m ’ęa zy  w o jsk a ­
mi R asa D esty nad G anale D oria , 
a w ojsk a m i je g o  za stęp cy  i p o m o c­
n ika. Musną. Susa nad D aua P a r ­
m a.

K olum na gen era ła  Agostrint 
złożona g łów n ie  i  C zarn ych  K o ­
szul p rzeszk odz iła  rozgrom ion ym  
w o jsk om  ab isyń sk .m  w  u cieczce  
z a g ra n icę  K en ja . I te  od d z ia ły  
w alczą  w  śc is łe j w sp ó łp ra cy  z lo t ­
n ictw em  ; bom bardow ań  ie lo tn icze  
p oprzedza  sta le  u cią ż liw y  m arsz 
n aprzód  te j kolum ny.

H IS T O R Y C Z N Y  C ZY N

K oń cząc  tę k oresp on d en cję , 
ch cę  za zn a czyć , tę  św ietna o r g a ­
n izac ja  od d z ia łów  pom ocn  czych

P o d ró żu j
s a m o l o t e m

w iązan ia  zagadnień  ru ch u , za­
rów n o ze w zględ u  na strukturę 
u lic, ja k  f z uw agi na ró żn o ro d ­
n ość  tem pa ruchu  p o s z cz e g ó l­
nych k a teg ory j p o ja zd ów , co  je s t  
bod a j n a jw a żn ie jsz ą  przyczyn ą  
n adm iern ego  hałasu .

—  P o ja zd ó w  k rą żących  po W ar 
szaw ie. liczą c  na dzień  1 styczn ia  
r. b.. m am y pon ad  28.000.. . C y fra  
ta  nie o b e jm u je  p o ja zd ó w  d o je ż ­
d ża ją cy ch  do Warszaw^*, k tórych  
liczb a  p rze cię tn ie  p rzek racza  pa- 
ręset dzienn ie . R óżn orod n ość  p o ­
ja zd ó w  k u rsu jący  ch ste le  p o  W a r  
szaw ie da się  rozb ić  na 5 g ru p : 
tram w a jów  ok o ło  650, w ózków  
ręczn ych  —  1594. p o ja zd ó w  k on ­
nych —  5070. n o ja zd ów  m ech a­
n iczn y ch  —  8120, rov 'cróvv  —  
13136.

—  T a  ró żn o ro d n o ść  kra.żących 
po m ieście  p o ja zd ó w  o  zu pełn ie  
odm iennem  tem pie, stw arza  aryt- 
m ię  ru ch u , która  p o u c z o n a  ze złą 
stru k tu rą  u lic , d a je  w  sum ie d u ­
że tru d n ości d o  przezw yciężen ia

n ie, a szybko p rzed osta ć  s ię  do 
m ie jsca  p rzezn aczen ia . Jak może 
boy  iem  p o ja zd  szybszy  w yprze­
d z ić  bez  h a łasu -sygn ału  po­
ja zd  w o ln ie js zy  konny, jeś li ten 
przez n ie s fo rn o ść  w o źn icy  posu ­
wa się ak u rat środk iem  je z d zn i?  
W ięc  m usi trąb ić , lub w  in ny  ha­
ła ś liw y  sp osób  żą dać  zw oln ien ia  
d rogi.

—  T o  c ią g łe  poda w a n ie  sygn a­
łów  w ch od zi do tego stop n ia  w  
w rew  k ierow cy , że n ie jed n ok rot 
nie uw aża on sy g n a ły  za jedyn y  
sp osób  ostrożn e j ja zd y , a nie zwal 
n ian ie  szybkości. U zu pełn ijm y  
podany  w yże j obraz  złym , rozk le ­
kotanym  stenem  k u rsu ją cy ch  po 
m ieście  p o ja zd o w  m ech an iczn ych  
n ie s fo rn o śc ią  m otocy k lis tów , p ę ­
dzą cych  z otw artem i tłum ikam i, 
łoskotem  w ozów  k on nych , k łu su ­
ją cy ch  po jezd n i, skrzypien iem  
tra m w a jów  i t. d i t. d —  o o trzy ­
m amy d op iero  petny i ja k  p o w i­
kłany zespół tru d n ości, ja k ie  w y­
ra sta ją  przy  r e g u 'o v a n iu  za ga d ­
n ienia  hałasu  u liczn ego .

kiezn k ierow cy  i p o w o żą cy  m u­
szą za n iech ać  w szelk ie j s y g r a li -  
za c ji o s trzeg a w cze j dźw ięk ow ej. 
P osłu g iw a n ie  się  po*duzas ja zd y  
trąbkam i klaksonam i, dzw on k a­
mi, o k i zykam i ltp . sygn a łam i o -  
strzegaw czem i będzie za bron ion e , 
a p rzek roczen ie  tego  zakazu ka­
rane.

—  Jed yn ym  dopu szcza ln ym  sy­
gnałem  dla po jazdów  p o s ia d a ją ­
cy ch  św ia tła  zm ienne, będzie 
m oż liw ość  p os łu g iw a n .a  się  przez 
k ierow ców  zw iększen iem  św ia tła  
na ch w ilę , ( ja k  p rzv  m ijan iu  na 
szo sa ch ) p rzy  d o jeźd z ie  do skrzy  
żow an ia  i m ie jsc  n ieb ezp iecz ­
n y c h ). L o g icz n ą  k on sek w encją  
tfikich  w arun k ów  będ zie  k on iecz ­
n ość  ja zd y  w y ją tk o w o  ba czn ej 
c zu jn e j i o s tro żn e j, ora z  d ia  p o ­
ja zdów  c ię ża ro w y ch  k on n ych  —  
posu w an ie  się bezw zg lędn ie  stępa 
p rzep isow o  b liż e j ch odn ik a

—  W iem , i e  z rea lizow a n ie  te­
g o  za ga d n ien ia  u za leżn ion e  je s t  
w g łów n e j m ierze przez pow ażn e  
p otra k tow a n ie  m ych  poczyn ań  
przez sam vch  zr in te re so w a n y ch

—  M im o ty ch  tru d n ości posta- t. )■ lu dn ość \var3za1 r i pi f  >m 
nowitera p rzep row a d zić  dośv, ind- n ?> że w A n g lji, a jo n d y n ie  ś c i-  
czen ia  w  ce lu  j t ś l i  nie ca łk ow ite - -'ie m ów iąc, k ie ro w cy  bez żad 
g o  u su n ięcia , to p rzyn a jm n ie j j r,J ^ zarządzeń  re p re s y jn y  h a 
w yda tn ego  zm n ie jszen ia  hałasu  « l k o  ne apel w ł dz p o w o ła n y ch

sam i śc iś le  p rzestrzeg a ją  zasadyu liczn eg o .
—  R ob ić  je  będę w  dw óch  eta­

p a ch :
*—  P oczą tk ow o zarządzę „ t y ­

dzień  s p o k o ju "  n «  u licy  w noov

kom pletn ej c iszy  w  zakresie* ru ­
chu po ja zd ów  

-  Na zakoń czen ie  tego  ośw iad 
czen ia  zw racam  się ao  w szy st-

a n astępn ie  z w iosn ą  —  tydzień  j k ich  obyw ateli s to licy , aby  pod - 
zu p ełn ej c iszy  przez całą dobe, czas ty g od n ia  sp ok o ju  n ocn ego  
T a  ostatn ia  p róba  w  razie do­
brych  rezu lta tów  zostan ie  utrzy­
m ana na stałe.

—  P rzy stę p u ją c  w  dm aH i od 
6 do 12 lu tego  b  r. w łączn ie  w 
god zin ach  od 21-ej do 7 -e j do 
n a jb liższe j p rób y  „tyg od n ia  spo 
k o ju  na u licy  w  n o cy " , pragnę 
w y ja śn ić  cze g o  będę żądał w 
tym  ok res ie  od k ierow ców , p o w o ­
żących i p ieszy ch . Przedew -szyst-

na u licy  p o d w o i!1 sw ą o s tro ż n o ść  
i bezw zg lędn ie  s tosow a li się  do 
p rzep isów  o b o w ią zu ją cy ch  dla 

i p ieszych , —  k ierow com  zaś i p o ­
w ożącym  je sz cze  raz za lecam  
ja k n a jd a lc j posu n iętą  o s tro ż n o ść  
ja zdy .

W szy scy  m uszą pam iętać o 
m aksym ie ty lok rotn ie  p rzeze  m nie 
p o w ta rz a n e j: „ch o d n ik  dla p ie ­
szych  —  je zd n ia  d ’ a p o ja z d ó w ".

Gdy się tak słucha...
Od tygodn  ia skazany na leżenif i 

w  łóżku  i z tego  p ow od u  nieobec-1 
n y  na in nych  s tro n ica ch  , .A B v  
N ow in  C od z ien n y ch ", n ie  m ogłem  
iedn ak  zrezyg n ow a ć  z ty g od n io ­
w ego  o d c in k a  ra d jow eg o  —  z tego  
p rostego  p ow od u , że n igd y  ni* m a 
się  ty le  sp osobn ości do g ru n tow ­
n ego  w ysłu ch an ia  a u d y cy j ra d jo - 
w ych , ja k  w łaśnie  p od czas  ch o ro ­
by.

A le  gdy  s ic  tak słuch a  w czam  
buł w szystk iego  p o k o l-i, zm ienni 
? 'ę  d ość  pow ażn ie  ch a ra k ter  od 
b ieru nych  w rażeń. Z aciera  Się 
w praw dzie  w c le  sz czeg ó łów  za to 
jed n a k  za ry sow u ją  się o  w ie le  wy­
ra z iś c ie j pew ne « j  ntezy —  bo ju ż 
nie k on stru ow a n e d rogą  u o g ó l­
n ień tego. co  się  w yryw k ow o s ły ­
szało , ale oparte  n ie jak o  na m ate­
m atyczn ej śred n ie j z ca łe g o  ma- 
terja lu .

Syntezy te zaś, o le o t. zw, slo- 
« o  żyw e ch odzi, m e w ypauają 
zbyt k orzystn ie .

C złow iek ch ory  ma okazję  do 
k u ltyw ow an ia  cn oty  c ie rp liw ośc i. 
S łucha w ięc  z rezyg n a cją  n a jroz- 
m aitszroh  rzeczy , od k tórych by  
w n orm alnych  w arunkai h „w ia ł", 
m om entalnie. W  rezu P a cio  „ednak 
m usi sob ie pow iedzieć, is bardzo 
“.ą tp liw ą  w a rtość  m ają  au d ycje , 
k tóre n ie p o tra fią  naw et ch o re g o  
za in teresow ać Bo cóż  w  takim  ra

zie m ów ić  i lu d ziach  zd ro w y ch ?
** »

R zecz  d z iw n a , w  ciągu  la t o 
stu tn ich  przew in ę ło  aię przud mi 
k ro fon em  sp o ro  pre legen tów , któ 
rzy  w  sp osób  dodatn i zv fró c ili na 
s ieb ie  u w agę, a le  k tórych  się  o- 
becn ie  a lbo  w ca le  n ie s łyszy , a lbo 
L arazo rzadko. Za to za j ro zp o w ­
szech n iło  się to, co  d a w n ie j ra cze j 
do w y ją tk ów  n ależało że się raz 
p oraź  słyszy  te  sam e osoby. Nazy­
wa się to „c y k la m i"  i w yszło  r dc« 
b re j in te n c ji w prow ad zen ia  do 
p rogram ów  pewmej p la n ow ości, 
ale doprow ad za  ra cze j z g o ła  gdzie  
in d z ie j: do ich zu bożen ia  w sk u ­
tek je d n o s ta jn o ćc i

D ość rzadki to  dar, je ś li  autor, 
m a ją c  n ie jed n ą  ty lk o  ciekaw ą 
rzecz  do opow iedzen ia , ale ca łv  
eykl do p rzyg otow a n ia , po t r e f i  u- 
trzym ać się  przez cały czas r a  od- 
po\. iednim  p o z io m ie ; n aogó l doSć 
szybko lo t  się obn iża  Jeszcze  zaś 
g o rze j, gdy  a u tor  w o g ó le  n iew iele  
ma c iek aw ego d o  pow iedzen ia  lub 
gdy  tem atu sw eg o  nie um ie u ją ć  
w sp osób  r a d jc fo n icz m  o re z  —  
należycie w y g ło s ić .

Jak w ielk ie  zn aczen ie  ma spo­
sób w yg łoszen ia . od czu w a się 
przy m asow em  słucbatu u  szczegó ł 
nie siln ie, Ileż to  g łosów , ni to  o- 
sp a lych  ni co n ieśm ia łych , ja k by  
przeżartych  jak ąś depresją , która

w są cza  się  w  duszę s łu ch a cza  i i  
sp ia w ia , że k to  n ie  je s t  zu pełn ie  
sp e c ja ln ie  za in teresow a n y  w  w y- j 
s łu ch an iu  p re le k c ji, ju ż  odrazu  
je s t  dla n ie j u jem n ie  n a stro jo n y  
L —  w oli d a le j m e s łu ch ać. Zda­
rza ją  s i?  tak ie  rze czy  naw et przy  
g łośn ych  n azw iskach . K ie ro w n ic ­
tw o d o ls k ie g o  R a d ja  pow in n ob y  
ju ż  p c  p ie rw sze j p ró b ie  0  u jem ­
nym  w yniku  odd a w a ć dalsze w yg ła  
szan ie pogad an ek  teg o  rod za ju  
p re legen tów  innym  osobom , b a r ­
dzie j ra d jo fo n icz n v m  g łosow o  —  
niestety’ , te j je d y n ie  słu szn ej m e­
tod y  dotąd je szcze  s ię  n ie  stosu ­
je . S łu ch acz  zaś n iety lk o  n ie  zo- 
- ta je  pozysk any  dla n o v ’ego  cyklu  
.nie w o g ó le  zraża sie do od czytów  
ra d jo w ro h  k w a lifik u ją c  je  jak o 
„n u d n e " .

A  sp osób  u ję c ia ?  Tu się  za czy ­
na rozp ow szech n ia ć  m a n iera  teo- 
retyiOM ania , system izow ania , 
p rzyp om in a ją ca  styl p rac  sem ina­
ry jn y ch  na p ierw szy ch  la tach  U- 
n iw ersytetu . E ru d y c je , d e fin ic je , 
dydaktyka, system atyka... a w  
g ru n c ie  rze czy  —  su ch a  ja lo w o ść . 
S a  przestrzen i k ilku  dni były ta ­
kie p o g a d a n k i: o  „p rzeszk olen iu  
g osp od a rczem  k o b ie t" , o „c z y ta ­
niu k siążk i" , o  „ tw ó rcz o śc i pow ieś 
c io w e j"  —  w szystk ie  jed n a k ow o 
n iecelow e .bo p rzy tło czo n e  d- dok- 
tyką 1 teoretyzow an iem  B o ję  się, 
że takie „p rze szk a la n ie " ra d io s łu ­
ch a czy  będ zie  irh odpędzać  od 
g łośn ik ów , które w  takich  razach  
p rzyp om in a ją  ch rzęsz czą ce  słow a 
mi m łyn y  \v is to c ie  zaś są to  ty l­
ko m łynki K onfucjus-za.

P od  tym  w łaśn ie  znakiem , n ie­
m al s tu p rocen tow o  sta ły  dotąd  
w szystk ie  p ogadan k i ł cyk lu  „d y ­
sk u tu jm y ". I d o p ie ro  ostatn ia  
( „M ło d z ie ż  m ów i o  s o b ie " ) ,  zry 
w a ją c  z dotych czasow em i szab lo ­
nam i, p rzyn ios ła  pęd Sv leżege po­
w ietrza . „N ie p rzy g o to w a n a " (a le  
jed n a k  n ieza im p iow izow a n a  do- 
rjw rezo; d ysk u sja  w  eksperym en- 
ta lnem  kółku m łodzieży  na tem at 
„K o leżeń stw o  a m ałżeń stw o'- po­
ru szy ła  sp ra w ę tak ży ciow ą , że 
sp ew n ośr ią  p rzy  m n óstw ie  g ło  ini- 
k ów  zaw iązały  się  g o rą ce  dyspu ­
ty-

B ra w o ! R az n areszcie  sięgn ięto  
do ży w eg o  życia . Szkoda tylko, że 
się  sk oń czy ło  na je d n e j p og ad a n ­
ce, gdyż  Zagadnien ie za s łu g iw a ­
łob y  na ca ły  cykl i o p ró cz  m łodzie  
ży  —  k tóra  w tym  w ypadku roz­
p raw ia ła  o  tem , ja k  sob ie  w yob ra  ­
ża da lsze  ży cie  —  n ow in n iby  za­
b ra ć  tu g ło s  także ci, k tórzy  na 
p odstaw ie  d ośw ia d czen ia  m og li­
by  o  te j sp ra w ie  w y p ow ied z ieć  
także u w agi... prak tyczne P ok a­
załoby s ię  w tedy , czy  n apraw dę 
„m a łżeń stw o  b io lo g iczn e "  je s t  tak 
bard zo  „p rze s ta rza łe "  i c zy  w  m ał 
żeń stw ach  „k o le że ń sk ich " n ie  b y ­
w a zbyt czę s to  tak, że —  k o leżeń ­
stw o  za b ija  m a łżeń stw o.

•* *
O statn ia  W esoła. F ala („C o  się

zm ie śc i" )  by ła  m ajstersztyk iem  
c ię te g o  d ow cipu . „P rze sze re g o w a ­
nie o p e r " , to pierw szy  okaz pi aw- 
dziw ie u d a łe j ra d jo w e j szopki poli 
ty czn e j. N iew ą tp liw ie  też będą 
liczn e  g ło sy  o  pc w tórzen ie  tego

f j.1 1 nno-n

ty lko dał nam  w zorow ą  próbkę, ak­
tu a ln ej sa tyry , a le  zarazom  do­
w iód ł (c o  w  p a rę  ani p óźn ie j p o ­
w tórzy ł w yra źn ie  w  k om is ji s e j­
m ow ej p. m in ister  P o c z t ) ,  ae spra 
w a hum oru  rad jow eg o  przeszła  
w reszcie  sw-oje stad ju m  k ryzy ­
sow e.

In ne rozg łośn ie  p rzen oszą  fo r ­
m ę grotesk i, k tóra  jednaK  pod 
w zględum  r a d jo fo m cz n o ś c i u stę ­
p u je  h u m orow i traktow anem u rca 
Ii&tycznie. P oszła  tą  d rogą  K ukuł­
ka W ileńsk a, w y k p i  w a ją c  (w  sp o ­
sób  zresztą  w ca le  u datn y ) rnanje 
po jedyn k ow ą , oraz  rozg łośn ia  war­
szaw ska (sk e cz  „E u r e k a " ) ,  je d ­
nakże ze słabym  ju ż  sukcesem .

K* •
B raw o W iln o ! —  trzeba za w o­

ła ć, je ś li ch odzi o  słuch ow iska . 
Z esz łom cd z ie ln e  „Ż y c ie  sn em " Cal 
derona b v łc  n ad er za jm u ją ce  i do 
brze op racow a n e , a r ó w n ie ż ' 
czw a rtk ow y  frag m en t B ofok leso- 
w e g o  „K ró la  E d y p a " w yw arł g łę ­
bokie w rażen ie ,

N ie  m otn a b j n atom iast tego  po 
W iedzieć o  eksperym en talnem  zra- 
d jo to n izo w a n iu  przez 6tu d jo  w a r­
szaw sk ie  „H is to r ji  o żo łn ierzu " 
R am uza z m uzyką Straw ińskiego. 
R ozw leczen ie  te j ba jk i aż na ca łą  
g oa z in ę  rozw od n iło  w szystk ie  je j 
d odatn ie  efek ty .

Z a u d y cy j litera ck ich  n a jc ie ­
kaw szy  by ! w arszaw sk i w ieczór  
pośw lfjeony  F e lic ja n o w i Faleń 
skicm u o ra z  recy ta c ja  ,J .ik  Eliza 
O rzeszkow a przew iozła  T ra u gu t­
ta " . W śró d  u dan ych  od czy tów  i 
p ogadan ek  w ym ieńm y o szkle P 
B aum gartena, o  w itam in ach  dr.

Skarżyń sk iego, o p s y ch o io g ji zw ie 
rząt p. D em bow siuego , o  h ig ien ie  
jam y u stn ej p. R a k ow sk ie j, a  
zw łaszcza  doskon a lą  pow iastkę dla- 
dzieci o  m ałpce M ak ak in jc  p. 
F n c d la  z P ozn an ia . W o g ó le  —  
program  d la  dzieci byw a m oraz  
o w ie le  lepszy  od program u  dla 
starszych .

L n o w sk i eksperym ent z „p o ­
w ieścią  ak u sty czn ą " („R om a n s  
b a n a ln y ") by ł —  d o ść  banaln y. 
B rakło m u należytej p r o p o rc ji 
m iędzy słow em  a dźw iękiem .

*•» *
W  zeszłą  n iedz elę zdarzył się 

bardzo n iem iły  w ypadek , i e  roz­
g łośn ia  poznańska, n ie czek a ją c  
na zakoń czen ie  w ileńskiego s łu ­
chow iska , n adaw anego w p rzer ­
w ie konceptu sy m fon iczn ego , roz­
poczęła  dru gą  czę ść  k on certu  zu ­
pełn ie n ie  troszczą c  się  o  to. ie  
m iał b y ć  p rzecież  tran sm itow any  
na ca łą  P olskę. T ak ie  w ypadki 
lek cew ażen ia  d y scyp lin y , jak a  
p rzecież  m usi pan ow ać przy  w sn ół 
dzia łan iu  z sobą  różn ych  ro zg ło ś ­
ni. n ie nowńnny sie  pow tarzać 
A le  rówm ież nasu w a się  pytanie, 
czem u W arszaw a, k tóre j p rzyp a­
d ło  zastąp ien ie  k on certu  P oznań­
sk iego p łytam i, nie w yorata  tejże 
sam ej sy m fo n ji p a tety czn e j C za l- 
kow-skiero. k tóra  n adać m iał P o ­
zn a ń ?  W  arch iw u m  w arszaw '- 
skiem  ch yba  zn a jd u je  się  kom plet 
n a jw a żn ie jszych  p ły t sy m fo n icz ­
n ych, a s łu ch acze , p rzygotow an i 
ao w ys łu ch an ia  w ie lk ieg o  a rcy ­
dzie ła  C za jk ow sk iego , n ie  Dowin- 
ni by li dozn aw ać zaw odu

M arian  G rzegorczyk
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Im  — n a  p o c ie s z e n ie
H isu w ja  je s t  bardzo  p ięk n ą i 

p o u cza ją cą  nau ką P łyną z n iej 
praw dy p iz y je m n e  i p raw dy  p rzy ­
kre, ja k  ch o ćb y  ta , ż e  cz łow iek  
bardzo m a ło tlą  zm ienia  w  c iągu  
w ieków .

śc ia n y  dom ów  w  P om p e ja ch  
za ch ow a ły  pod ob n ie  bezsen sow ne 
trryzm oh', jakie d z is ia j w y p isu ją  
n iek tórzy  na p ło tach , żeb y  ośm ie ­
szyć  sw y ch  b liźn ich . P lo tk a  o cze r ­
n ia ła  ludzi od  w ie k ó w ; szach ra j- 
słwi.  is tn ia ły  w czasach H iim m u- 
rab iego , różn e  typk ' ludzi m alut- 
a c h ,  z loś lrw ycn , d o k u cz !’ w ych  
sn u ły  s ię  za rów n o  p o d  n iebem  E - 
gtptu  ja k  w G re c ji i R zym ie, 
t lsan ty p cie  p le n iły  s ię  rów n ie  
b u jm e  p rzed  szan ow n ą  m ałżonką 
S okratesa ja k  p o  n ie j.

C iesaw e b y ło b y  o b licz y ć , czy 
np. p ro ce n t b la g ie ró w  i  p lotk arzy  
p ozosta ł w  lu d zk ości ten  sam, c o  
za czasów  n ieboszczyk a  Ram zesa 
II, czy  też  zm n e js zy ł się  lub 
zw ięk szył... A lb o  zbadać, ilu  b y ło  
p ro ce n to w o  w ie lk ich  ludzi do m a­
ły ch  in teresów  w sp o łeczeń stw ach  
rosp y ch  w .ek ów  i  różn y ch  n aro 
d ó w ?  P rzypu szcza m , że  sta tysty ­
ka w ykazałaby  na przestrzen i ca ­
ły ch  d zie jów  ja k ą ś  n iezm ienn ą 
sta łą  liczb ę  f ew nych  typków,

Jednem u z  n ich  cn c ia łb v m  dziś 
p o ś w ię c ić  Kilka s łó w , u k azu ją c  
g o  za rów n o  w  p rze sz ło ść , ja k  o- 
o e c m * .

T y p ea  ten  o d g ry w a  w  y e c i  sp o  
łe czn e j b a rd zo  d o n io s łą  ro lę , ch o ­
c ia ż  sam  prze : s ię  je s t  ort bruut- 
Kim, n ic  n ie  zn aczącym  pyłk iem . 
N azw ać go m ożna „g o r l iw ie c " .

G orliw iec  w  R o t ji  S ow ieck ie j 
rozczula s ię  d o  łez  n a  sam  dźw ięn  

n azw iska  S ta lin  —  w  N iem czech  
zam iera w  b a cz n o śc i iw ym  bezru ­
ch u  n a  w sp om n ien ie  H it le ra  —  
w e W łoeeech  w yrzu ca  ram ię  do 
tróry, n »  w id ok  p ortretu  II D uce. 
U  nas.., eh  d a jm y  s p o k ó j !

O czyw iśp ie  n ik tby  nie m iał r ic 
do za rzu cen ia  p oczciw em u  g o r li­
w cow i, g d y b y  n ie  to , że  p rzy je m ­
ny ten  fa c e t  s łu ży  z  re g u ły  tym , 
k tórzy  w  d ? n e j ch w ili zn a jd u ją  
się  u  steru  i p rzech od zi o d  p a rtu  
d o  n a rtji z  lek k ością  p ora n n eg o  
ze firk a . Z w yk le  p rzera żon y  tem, 
że m oc  o só b  p a m ięta  je g o  p rze ­
sz łość  i zdu m iew a s ię  nad e la sty ­
czn o śc ią  je g o  przei.oaań , siuży  
n ow ym  pa liom  z  g o r liw o ś c ią , w 
k tóre j og ro m n ie  przesadza . W  
g o r liw o śc i te j za traca  n iety lko 
p o czu c ie  g od n ości, le cz  k om iz­
mu —  i tak stra sz liw ie  się  stara, 
że m im ow oli ośm iesza  system

Z a jrz y jm y  w g łą b  d z ie jów  R os ji 
—  tego  k ra ju  w sze lk ich  m oż liw o ­
ści i n iespodzian ek  —  i przek o­
n a jm y 6ię, oo  g o r liw ie c  w y czy ­
n iał tam  przed stu zg órą  laty.

O koło  roku  1818 ca r  A lek sa n ­
d er  I —  u ch od zą cy  d otąd , s łu sz­
nie czy  n iesłu szn ie , za  lib era ła  —  
g w a łtow n ie  zw ek olow ał ku k on ­
serw atyzm ow i, s ta ją c  s ię  je d n a  z 
p od p ór  re a k c ji og ó ln o  -  e u ro p e j­
sk iej. N a „ l ib e r a liz u ją c y c h "  g o r ­
liw có w  padł b la d y  strach  W szy ­
scy  w  m gn ien iu  oaa  zaczęli za­
w racać w  tą  stron ę  co  sam o- 
d z ierżca  i p ę d z ić  w  praw o na 
w j-przódki. C esarz, u w ierzyw szy , 
że całe zło  na ziem i p ow sta ło  z ra ­

c jo n a lis ty cz n e j nauki, p rag n ą ł o - 
g rd n iczy ć  sw otiodę u n iw ersy tetów  
i n a ło ży ć  cu g le  u czon ym , k tórzy  
rzekom o b y li zb y t w oln om yśln i

P ra g n ien ie  cesarza —  to  ro z ­
kaz d la  p odd a n ych , to  p o le  p o p i­
su  d la  g o r liw có w . W m ig znalazł 
s ię  n ie ja k i M a h m ck ij, k tóry  w y ­
p ro s ił so b ie -u  m in istra  G olicyn a 
m is ję  z re form ow a n ia  u n iw ersyte  
tc-tu w  K azan iu . D osta w szy  ją , za­
bra ł s :ę  do dzieła  tak, ja k  p rzy ­
sta ło  na g o rliw ca . Z je ch a w szy  na 
m ie jsce , kaza ł przedew szystk iem  
sp a lić  b ib ljo te k ę . D la  p e w n o ś c i! 
O n —  p rzed sta w ic ie l m in ister 
s iw a  ośw ia ty ..

•— Ot, m acie  i r e fo r m ę ! —  m y­
ś la ł sob ie  zapew n e.— P rzys łu ży ł ja  
s ię  tw a r z o w i praw osław n em u , że 
i o rd e r  a o s ta ć  muszę k on ieczn ie . 
U m yślił ca r , s łon eczk o  nasze, 
ty ch  p rzek lętych  lib era łów  od  
k sią g  n iek tórych  od erw a ć, a ja  
w szystk ie  p o p a lił !  S p a lił ja  je  
ca łk o w ic ie  i tym  sposobem  tru ci­
znę do cna z a b ił! ja K że  z p o p io ­
łu c ze g o ś  z łeg o  n au czą  się, o o ?  
H a, ha, ha.

Z a ta rł rączk i z  za d ow olen ia  
i za czą ł czy n ić  zm iany p e rso n a l­
ne. P osz li na g rzyby  pow ażn i u- 
czen i, o tw a rły  s ię  aw anse, Z gło  
szeń  zapew n e b y ło  dużo i to  p o ­
partych  od p ow iedn iem i k w a lif i­
k acjam i, le cz  n a sz  g o r liw ie c  nie 
zw aża ł na takie drobn ostk i.

—  A  m n ie  p o co  ja k iś  wasz di- 
p lom ? C h arakter -  to, p rzesz łość ,

pokora , o t i p rzedn ie  k w a lifik a ­
c je !

M oże zb ieg li się do  n ie g o  ja cy ś  
zasłużen i em eryci w k w iecie  w ie ­
k u ?  N ie w iem , d ość. że p ro fe so ­
rem m atem atyki zosta ł n ie jak i N i- 
k o lsk ij, obsk u ran t p rzed n i, le cz  i 
g o r liw ie c  też  pew no n iezg orszy

R ów n ośc i tró jk ą tów  d ow od ził 
np. w  ten sp o só b :

„T r ó jk ą t  A  B C. rów n a  się 
tró jk ą tow i A , Ci, bo z B ożą p o ­
m ocą w szystko je s t  m oż liw e"

G dy tak na jed n ym  krań cu  ro ­
sy jsk ich  obszarów  sro ży ! s ię  j e ­
den g o r liw ie c  —  w  P etersb u rgu  
d zia ła ł d ru g i. P o c ią g n ą ! m ion ow i 
c ie  do od p ow ied z ia ln ośc i k arn ej 
p ro fe so ra  f i lo z o i j i  ś c is łe j G aliszo- 
vva za książkę p. t. „H is to r ja  sy ­
stem ów  fi lo z o f ic z n y c h " , k tóra  rze 
kom o m iała  cze rzy ć  zg n ilizn ę  m o  
ralną.

—  T ak w y, p r a fie s o r  —  mówuł 
—  system y f i lo z o fic z n e  n ap isać 
u m yślili, żeby za tru ć duszę p ra ­
w o s ła w n ą ?

—  N ic  p o d o b n e g o ! P oda łem  
tylko h is to r ję  f i lo z o f ji . . .

—  H is to r ię ?  N u ła d n o ! A  p o  
w aszem u P la ton , k tó ry  o  rep u b li­
ce  p isa ł, pr& w om yślny  - to ?  A ?

■—  M oże, że on  i n -epraw  om y si­
ny, ale c ó ż  ja  p ora d zę?  D zie ła  on  
sw o je  ju ż  d a w n o  n ap isa ł la t dwa 
tysiące  tem u u m arł i có ż  zrob ić  
ta kitom u ?

—  C óż zrob ić , pow ia d a c ie ?  O tóż 
wam za tę n iew iedze  la t p iętn a -

Z H lu Z lłń l

Koncert symfoniczny
W u b ieg ły  p ią tek  w ystąp ił po 

raz p ierw szy  w  W a rszaw ie  m ło ­
dy  k ap elm istrz  berliń sk i Leo B or- 
cn ard , d y ry g u ją c  kon certem  Sym 
fon iczn y m , k tórego  p rogra m  za­
w iera ł S y m fo n ję  „J o w isz o w ą "  
M ozarta poem at sy m fon iczn y  
„iśm ierć i W y zw o le n ie "  R ich arda  
S traussa  i w etęp  do op  „T a n n - 
h a u se r "  R . W agn era .

L . B oj-chard za p rezen tow a ł się 
ja k o  d osk on a ły  kapelm istrz , p o ­
s ia d a ją cy  g ru n to w n ie  sw ó j fa ch , 
oraz  ja k o  p ow ażn y  m uzyk i dużej 
m iary  artysta . In te rp re ta c ja  je g o  
je st g lebokc i so lid n ie  p rzem y śla ­
na, ru ch y  ce low e , sk u p ion e , ża d ­
n ej b la g i, an i pozy  —  u czc iw e  i 
su m ienn e trak tow a n ie  sw eg o  za ­
dania , p o d e jś c ie  do k ażd ego  dzie­
ła bardzo k u ltu ra ln e , zn a jom ość  
ork iestry  w id oczn a . P ew ien  brak  
w ięk szeg o  po lo tu  za stęp u je  u B or 
ch a rd a  tem peram en t kapelm i- 
s trz o w s k i; n ie  p rzek ra cza ją cy  
w szakże n igd y  g ra n ic  d obrego  
sm aku. L ą rzy  g o  n ie jed en  rys 
w spóln y  ze szkolą  w ie lk ieg o  F u rt- 
w a e n g k ra  o k tórym  pam ięć je s t  
je szcze  tak żyw ą w  W a rszaw ie ,

„K m ierć i W y zw o le n ie " Straus-

U -U l OSTATNI RECITAL 
A RTU RA RUBINSTEINA 

W obec ogrom nego sukcesu odbę­
dzie się we wtorek 4 b. m. o godz.
20.15 w sali Kooserwatorjurp, poże­
gnalny n.eodv ołainie ostatni ret i UJ 
Kwiatowej sławy pianisty Artura Ru­
fa nstema, który po tym ostatnim 
koncercie opuszcza P ilskf i w yjeż­
dża na szereg występów zagranicę.

6a b rzm ia ło  p e łn o  i bogato , T em a ­
tyka dzieła  zosta ła  n a leżycie  u w y ­
puklona i ch a ra k ter  u tw oru  taft 
fn ie  od tw orzon y . U danym  by ł ró ­
w nież W a g n e r  (T a n n h a u se r ) i 
M ozart ( „J o w is z o w a " ) .  N iew ą t­
p liw ie  je s t  L eo  B orch a rd  jed n ą  
zc  w sch od zą cy ch  gw ia zd  ns f i r ­
m am en cie  riapelm istrzow skim , 
tem bardzie.i cenn ą , że op a rtą  na 
m ocn ych  p od sta w a ch  te ch n icz ­
nych  i d ob re j szkole.

S olistk ą  w ieczoru  b y ła  M arge- 
rita T rom bin i K azu row a , znana 
pianistk .-, k tóra  od eg ra ła  k on ­
c e r t  fo r te p ia n o w y  E m oll M elce ­
ra.

Jeden  z n ie liczn y ch  w p o lsk ie j 
litera tu rze  p ia n isty czn e j fo r te ­
p ia n ow y  ton  k o n ce r t p ow sta ł w  
końcu u b .e g łe g o  s tu le c ia  i je s t  
dziełem  m łodzień czym  M elcera . 
Sk łada się on  z trzech  czę śc i, z 
k tórych  p ierw sza , n ie co  przyd łu  
ga i rozw lek ła , po  w yczerp an iu  
w szystk ich  m oż liw ych  fa z  n a p ię ­
cia  dyn a m iczn ego  k oń czy  się fu ­
g ą  w  w oln ym  stylu . D ru ga  część , 
k rótsza , przech odzi n iebaw em  w 
k u jaw iak a, k tóry  je s t  n a jle p ie j 
pom yślan ym  i z ręczn ie  sk ostru o- 
w-anym fin a łem , u trzym an ym  w  
etylu ludow ym  W  ca ło ś c i k on cert 
robi w ra żen ie  d odatn ie , a naj 
w jk szą  je g o  za letą  je s t  dobra 
fortep ia n ow a  fak tu ra , św ia d czą ­
ca  o w y czu ciu  au tora  w ła ściw o ści 
instru m en tu  ora z  u m iejętn ym  ich 
w yzyskaniu .

M icha? K on d rack i.

ścic w  tiurm ie p rzesied z ieć  przyja­
dzie  się .

—  Jakże to ?  C óz  ja  w in ien , Łe 
n ieboszczyk  n a b reóz ił n iepraw o- 
m y śln ie?

—  A i bat d zo ! T rzeba  wam  b y ­
ło  w  sw ej k siążce system y je g o  
o b a l ić !  D ać d o  zrozum ien ia , w ie ­
c ie , n ieboszczyk ow i, że g łu p stw  
n ak n ocił. Z ru ga ć  je g o  krzepk icm  
słow em  p o  naszem u.

—  Nr. m yśl n ie przyszło .
—  D la teg o  to  w łaśn ie  i p roces  

m acie  i w  tiu ra iie  p os ied z ic ie . 
S k oń czy łem !

W  tym że P etersb u rg u , w  b iu ­
rze cen zu ry , p o c ił s ię  cz łek  n a­
zw isk iem  K ra sow sk ij. Z przek ła ­
du ba lla dy  W a lte r  S cotta  p ow y ­
k reśla ł w ie le  w ierszy  i na w ie cz ­
ną rzeczy  p o  g o r liw ca ch  pam iąt­
kę p od od a w a ł u w a g ., d la czeg o  to 
czyn i. O to n iektóre z  n ic h :

W ie rsz : „N ieb ia ń sk i uśm iech  
u st tw oich  ło w i" .

U w a g a : „Z a  m ocn o p ow ied zia ­
ne. K obieta  n ie je s t  godn a  tego, 
aby  je j  u śm iech  n azyw ać n ieb iań ­
sk im ".

W iersz : .1 zrozum iałem , czogo
dusza p r a g n ie !"

U w a g a : „N a le ż y  ob ja śn ić  cze ­
go, b o  rzecz  dotyczy duszy

W ie r sz : „P r a g n ę  farę do pieśn i 
u stóp  tw o ich  s t ro ić " .

U w a g a : „B a rd zo  to  grzeszn ie  
s ied zieć  u stóp  k ob ie ty ".

T ak  d zia ła li g o r liw c y  w  R os ji 
przed  stu  la ty , a  ja k  dziś tam 
d z ia ła ją  —  w iem y co ś  o tem . Lecz 
od  g o r liw có w  n ie są w oln e  żadne 
czasy  i żadne system y. G orliw ­
com  pow odzi się  zw ykle całk iem  
n ieźle . P rzy ch o d zą  je d n a k  i na 
n ich  c iężk ie  cza sy  —  d ośw ia d cza ­
ją  i on i d u szn y ch  rozterek . W ią że  
się  to  zw ykle  ze zm ianą system u. 
G dy g o r liw ie c  posiada  tęg i nos, 
w yw ęszj zm ianę w  sam  czas i dc 
s to su je  s ię  ca łk ow ic ie  do m a ją ­
cy ch  n a d e jść  zm ian. Jeżeli organ  
iiow on ien ia  m e  w yn iu ch a . skąd. 
w ia tr  za la tu je  —  je g o  w ła ś c i­
c ie l p rzeży w a  t ia g e d ję . K rótk o , 
ix> w n et ju ż  sto i na przeciw n ym  
k rań cu  sw ych  p rzek on ań  i kreci 
się, poi i, „ g o r l iw i"  w śród  n ied aw ­
n ych  sw y ch  p rzeciw n ik ów .

N a jg o rze j g o r liw c o w i pow ocizi 
się, k ied y  cza sy  są n iepew ne i sy ­
stem y zm ien ia ją  się  zb yt szybko 
W a h a  « ę  w  p raw o, w  lew o, cz te ­
ry  k rok i d repcze  w p rzód , osiem  
w tył. p rzy tu p u je  na m ie jscu  i nie 
w ie, oo  z  sob ą  p o czą ć .

.Z n acie  ta k ich  g o r liw c ó w ?  O b­
se rw o w a liś c ie ? ... Czy n ie  ża! w am  
ich  teraz , w tym  w ła śn ie  m om en­
c ie  roku  1936-go, k ied y  b iedacy  
słyszą , że tam  u g ó ry  n astępu ją  
jak ieś rozgrj-w ki, zm iany p e rso ­
nalne, ta rc ia  id e o w e ?

N & pewno w am  ż a l!  A  że  m nie 
rów n ież, w estch n ijm y w ięc  ra ­
zem :

—  B ied n ', n ieszczęś liw i g o r liw ­
cy !

Im  zaś sam ym  pow iedzm y na 
p o c ie sz e n ie :

—  P od obn e tra g e d je , ja k  w y, 
p rzeżyw a li w asi sob ow tórzy  du 
ch ew i od  ty s ię cy  lat... T ak  pou cza  
h is tor ja . N o łże j w am  o d ro b in ę ?

Jan W a śn iew sk i.

Na ekranach
„O SACZO N A"

W k lh .E  „ŚW IATO W ID " 
Sensacyjny li In. z życia gangste­

rów, wyświetlany w „światowidzie" 
jest przykładem jak nardzo przesu­
nęły się w ym agana i podstawy oce 
ny estetycznej w stosunku co  filmu. 
To, co dawr ej byłoby uważane za 
raletę —  natłok wydarzeń zmi BmoŁć 
środowisk, syiuac.yj, ruch —  dziś nie 
może już wystarczyć widzowi i re­
prezentuje tylko surowy materjal fil 
mowy. Mimo, ze akcja jest żywa i 
kontrastowa film  wydaje sio raczej 
nużący. W pływa na to powierzchow­
ne przedstawienie faktów : są one
podawany wyłącznie od strony w z r o - , 
kowej, fotografowane, rzucane nam i 
pi zed oczy i przesuwano Jak w ka 
iejdoskopie, natomiast nie wydobywa 
cię z nich istotnej treści Okazuje 
się, że w film ie stosowanie op.sowe- 

, go realizmu jest juz rów u e  naiw 
■ie. jak w powieści.

Ciągiym akompaniamentem w ,i€>- 
aczonej" jest grzechot mechan.cz- 

nyrh, szybki strzelnych rewolwerów 
policyjnych. Policja ścigi gangstera, 
prześladującego swą mitością dziew­
czynę, która nieguyś pracownia w 
przydrożnej oberży, zakochała się w 
nim, me wiedząc k m  jest ten czło­
wiek i przypadkowo zam eszana w 
jego sprawę, dostaij? się do więzie- 

| nia. Z więzienia uciekła i odtąd ży­
je, jak istota „Osaczona". Policja 
trzyma ją  w reku, ale nie aresztuje, 
jest one doskonałą przynętą dla ganę 
stara.-N a tem t 'e  rozwija sir walka 

(„stróżów  porządku" ze „światem 
podziemnym".

Te dwa tradycyjne określenia zo­
stały użyte w recenzji rozmyślnie —  
bv, właśnie takuamo szab.onowj jest 
obraz obu tych światów i ich walki. 
„Osaczona" ma wszelkie ujemne ce- 

( chy jeryjnej produkcji. W kołowrót 
maszyny fabrykującej sensaoyjność 
wciągnięto Sylwię Siancy, aktorkę 

I lUbtemą, którą obdarzono udręką ty­
tułowej roli. Reżyserował William 
K. Howard.

Z. B.

„ZA P O M N IA N I CZLO W IEL"
W KINIE „A T n A M T C " 

„Zapomniany człowiek" z Walla- 
cem Beery i Jackie Cooperem jest 
pewnym wzorem film u sensacyjnego 

1 v’  dobrerr znaczeniu tego określenia.
I W artości filmu tkwią już w samym 

tem acp : cyrk wędrowmy, pogTomca 
zwierząt, korflikt ojca i syna, walna 

' pogrom cy z uczuciom strachu, które 
musi przezwyciężyć, ażeby pokonać 

' bestje p-zeprowadzić swój popiso 
i w-y numer i w- ten snosób zdobyć 
środki pozwalające mu zatrzymać 
przy sobie ukochanego syna —  dzie­
cko porzuconej żony

Cyrk dal film owi obrazy charakte- 
•ystyczne, pełne ruchu i napięcia,

główna rola me była -vłr:0 
zaczepień- a k c ji aJe 
stworzyć -harakter. To dw.e mc_

wości dobize wykorzystał reż. Bo 
lesławski i aktor —  Wwłiace Beery 
Wallace Beery znów błysnął —• dał 
wyrazistą sylwetkę, formował swą 
grą odrębną, charakterystyczną po­
stać.

Słabszy był jego partner, Jackie 
Cooper, jako sym Bohate’- ,,C ’ pmpf 
zrobił się już pucołowatym chłopcem, 
mającym jeszcze spore dawnego 
wdzięku, ale m .ejsct dziecinnej bez­
pośredniości zajęło kilka szablone 
wych „gierek”  i wykrzywiać p rw l 
objekiywem.

i ’oza ten. wszystk-em ten dobrze 
skomponawany i naogół dourze w y­
konany film  jest meiodją zagrai 
na starej pozytywce, jat ą wymyśli! 
jeszcze Jannings (fnm y oparte na 
motywie ojca, który zerwa* s rodzi 
r.ą i którego znać nie chcą własne 
dz.eci). Sentyment filmu jest doś< 
szablonowy, nie przeszkadza to jed­
nak, że finałowa scena- niebezpiecz­
ny popis na arenie, przezwyciężenie 
własnej słabości —  lęku i  odzystr 
tne miłości syna, zagrany popisowo 
przez V a llace ‘a Beery —  zasługuje 
na brawa i jest szczytowem napię­
ciem zainteresowania, rosnacegt 
przez cały czas filmu.

Film ciekawy, ale nadprogramy nit 
ciekawe.

Z. B.

Fabryka fajansu w  Chodzieży
zostanie urucnonriona

C H O D Z IE Ż , I 2. (T e l. w ł.) .—  
N a  o sta tm em  swrem posiedzen iu  
R aat m ie jsk a  u ch w a liła  za c ią ­
g n ą ć  pozyczkę  w  w ysok ości 5o 

( tysięcy  zł. d la  spółk i d z ierta w n  j  
fa b ry k i fa ja n su  w  Chodzieży 
W czo ra j w y je ch a ła  do P ozn an ia

„Ś W IA T "
Ostatni i umer tyg. św iat przynosi 

artyk. L. Chrzanowskiego, w którym 
autor omawia działalność zmarłego 
krala angielskiego jako monarchy- 
dem okiaty.

Prócz tego świat zawiera ciekawy 
ąt :yk. W G imbrowicza omawiający 
twórczość ZoCji Nałkowskiej, Z'. Nor- 
blin - Chrzanowski omawia ostatnie 
W” stav-y w Zachęcie H. Bujakowska 
v-’ barwnym reportażu opowiada dzie­
je  wyprawy motocyklowej do Szang­
haju. Dalej świat zawiera artyk. o 
rob' lotników7 • pilotów, oblatuj jcych 
nowe aparaty. korespondencjV z J'a 
ryża świat film u, teatru, liczne ilu­
stracje ze zjazdu gwiaździstego de 
Monte - Carlo.

d e le g a c ja , pod  przew odnictw  sn 
w iceb u rm istrza  Nowrack iego , a 
sk łada jąca  się z p rzed staw icie ] 
obyw ate lstw a  m iasta  C hodzieży  
'obotn ik ów  fa ja n  jo w ni. ce .em  pc 

d ziękow an ia  w o je w o d z ie  poznan- 
skiem u za za ję c ie  się  aoiaw -ą u- 
ru ch om ien ia  fa b ry k i.

Z TKATRIS MALICKIEJ
Dzisiejsze przedstawienie „Trafiki 

pani generałowej" wiąże się z sym­
patyczną dla V>arszawv data: isnit 
lunami ulubienicy bywalców teatral 
nych znakomitej artystki Marji Ma- 
ilckiej.

Dma tego urocza solenizantka wy- 
stąpi dwukrotnie o 4-tej po poi. w 
stynnej swej kreacji dramatyczne, 
bohaterki głośnej sztuki Nioodemfe- 
go „C ień", wieczorem zaś czarować 
będzie nieporównanym swym wdzię­
kiem i dowcipem w  cieszącej się re 
kordowem pov odzenienf komedji w*- 
gićrskicj „Trafika pani generab." 
tvej".

Z niastdhl
W i e ś vv mięsem

W  osta tn ich  czasach  otw arto 
w W a rszaw ie  aw a  n ow e sklepy, 
sp rzed a ją ca  w y ro b y  z zakresu 
sztuki lu d ow e j. Jeden  z n ich  m ie­
śc i aię pod arkadam i dom u F u n ­
duszu K w aterunku  W o jsk cw . go, 
od  u licy  K ró le w sk ie j i nazyw a się 
,.A R W “  (a r ty sty czn e  rękod zieło  
" s i ) ,  drugi zn a jd u je  się  w A le ­
ja ch  Jerozo l m skich , w  pobliżu  
D w orca  Glów-negn i nosi fiuzWę 
„L e n  W ileń sk i" .

W  fak cie  tym  n apozor n iem a 
Rjc g od n eg o  utvagi, g d y ż  *lde- 
pów  z w jroD am i sztuki lu d cw e j 
Itak p rzyn a jm n ie j g łoszą  ty tu ły  
ty ch  sk lep ów ) je s t  w  W a rszaw ie  
bardzo dużo, W szystk ie  one je d ­
nakże n apraw dę m c w sp ó ln ego  z 
ludem , ani je g o  tw ó rczo śc ią  nie 
m a ,ą  J est to  lu d ow ość  spod c ie ­
m nej gw lazdy i z dz iesią te j rę ­
ki. P a ro d je  m otyw ów  lu d o w jc h , 
stosow an e bez żadnego  zrozum ie­
nia przez ltidz. a rty styczn ie  nie- 
p o w o ia n jch , na w yrobach  lich e ­
go gatunku u siłow a ły  zaspaka­
ja ć  p o trzeb y  k u ltu ra ln ie jsze j w ar 
et wy społeczeń stw a , która zapala ­
ła azczerą  Sym patją do  sztuki lu ­
d ow ej, n asłu ch aw szy  się wiele, o

je j sz la ch ctn em  p ięk n ie  od  en tu ­
z ja stów  i m iłośn ik ów  te j sztuki
—  artystów .

Spotykam y n ieraz na u ln y  tak 
że dom ok rążców  z k ilim am i przc- 
w ieszon em i przez ram ię. M łodzi 
ci ludzie, p rzew ażn ie  o typ ie  abi- 
syńskim , tr a fia ją  i d o  naszych  
m ieszkań p ro p o n u ją c  nam kup­
no tych  k ilim ów , rów n ież  ja k ob y  
lu d ow ych . M ają  ono ty le  z ludem  
w sp óln ego , że ich  rozprzedaźą 
za jm u je  się. p rzeycain ie  lud Izra ­
ela . P ozatem  trzeba dodać, że f a ­
bryku je  te k ilim y  żydów ka spod 
K olom j i.

W spom n ian e przeze  m nie na p o ­
czątku p la ców k i, jed n a  o charak - 
tt rze  spolfeczntm  (A R W ), druga
—  w spółd zie ln ia , pośredn iczą  m ię 
clzy m iastem  i w sią w  rozprzeda- 
ży au ten tyczn ych  w yrobów  lu do­
w ych. W ia dom ość  ta w ym aga pe- 
w n ego  u zupełn ien ia . Fakt. że ten. 
lub ów , przedm iot w ykonała  i zd o ­
biła  stu procen tow a w ieśn iaczk a  
a ie przesadza  je szcze  o  je g o  w a r ­
tości a rty sty czn e j. D ziew czyn y  z 
ok o lic  P odh a la  z r o »a  na rok w y- 
(.zyw ają  wbito cora z  brzydsze gor- 
sccik i. 8 ta ry  p iękn y w zór, prze- [

kazany im  przez m atki i ba b k ;, 
p ow o li u lega  zapom n ien iu  i zastę­
p u je  g o  brzydk i, fa b ry czn y  w zo­
rek, d o s ta rczo n y  u słu żn ie  przez 
fa b ry k a n ta  w łóczk i, luh n ic i. Tak 
w ięc n ie  w szystk o  teraz , co  ro ­
b ion e  przez najpraw dziw tszych 
ch łop ów , m a zaw sze zn am iona pra 
w d ziw e j lu dow ej sztuki.

„ A R w "  zw ra ca  się  pc tow ar do 
ty ch  ośrod k ów  w ie jsk ich , gdzie 
stare , d obre  tra d y c je  sztuki ludu 
*ą je szcze  ż y w e ; p rzy  od b iorze  
zg łaszan ych  prac  d ok on yw a se­
lekcji. C o się  ty czy  y-zorów , tak 
ju ż  p op u la rn ych  w P o lsce  tkanin 
w ileń sk ich  i n ow og ród zk ich , to 
w eszły  on e w  krew  i upodoban ia  
ludu tak g łębok o , iż  nie trzeb a  się 
obaw ia ,., by  zb yt rych ło  m og ły  u- 
lec  za g ła d zie . Zre-sztą k ryzys i 
b ieda (je d y n a  fo  k ,w zvść jaką  
z n ie j m a m y !) w y w o ła ły  z ja w i­
sko n aw rotu  w si do rękod zie ła  i 
m oż liw ość  w y p a rc ia  w vrobu  lu ­
dow ego, p rzez  w yrób  fa b ry czn y  
O bsunęły nr. da lszą m etę.

V,rśród  sp rzedaw an ych  przez 
oba sk lepy przedm iotów , w  jed - 
njiD  lw ią czę ść , a w  drugim  („L e n  
w ile ń sk i" ) w szystk o, stanow ią 
fkantay. W d zia ła ln ości t.rch pla- 
rów ek  w ygląd  na ć o o r o  i i-ozwój 
przem ysłu  lu d ow ego  n lepośtodm e 
za jm u je  m iejsc'* pozatem  sp rze ­

d a ją c  te rze czy  w  m ieście , na uży 
tek je g o  m ieszk ańców , teir sam em  
m uszą b y ć  p rześw ia d czon e  o ich  
u ży teczn ośc i d la  nas. Z a sta n ów ­
m y się , ja k ie  są  m oż liw ośc i a rty ­
styczne te j tra n sp la n ta cji sztuki 
ludu na g ru n t m ie jsk i?

N it  d a le j, ja k  w czo ra j rozp ra ­
w ia liśm y  o  tem w  g ron ie  arty  
stów , że dziś  ź le  się  rob i, m a lu jąc  
ob ra zy  bez ża d n ego  w ła ściw ie  
zgóry  u sta lon ego  ce lu . Źe d a w n ie j 
p r z j p ra cy  nad obrazem  odrazu  
u w zg lęd n ia ło  s ię  je g o  p óźn ie jsze  
p rzezn aczen ie  (g d z ie  ma w is ie ć  i 
ja k ie g o  rod za ju  w nętrze  z a o b ić ’ ) 
i s to so w n i"  dc, ty ch  o k o liczn ośc i 
m a larz k szta łtow a ł sw a  łcomoozy-
c.lę. Jeś li te g o  w ym aga  ra c jo n a l­
n ie p o je te  m a larstw o , to  c ó ż  d o ­
p ie ro  m ów ić  o  przedm iotach  co ­
d z ien n ego  użytnu —  bo  takich  
w ła ściw ie  dostarcza nam  sztuka 
lu d ow a  —  k tóre  razem  dopiero, 
w yrosłe  na jed n y m  g ru n cie , pow ­
sta łe  w  atm osferze  pew nego kro 
dow ioka, tw orzą  harm on ijn ą  c a ­
łość. Spraw a, znaw aloby  się, je s t  
z g ó ry  przesądzona P rzedm ioty , 
o fe ro w a n e  nam przez Oua sklepy, 
ch łop  w ykon ał d la  sieb ie , dla w nę 
trza sw o je j chaty  j w  te j ch a cie  
w łaśnie  czu ją  sie on e ze  sob ą  d o ­
brze i tw orzą h a rm on .jn y  zespól, 
będ ąc w ykw item  pew nych  w aran . J

k ów  bytoY-ania. W  naszem  m ie j- 
skiem  m ieszkan iu , w śród  zgoła  
in nego o toczen ia  będą t l i jb a  in ­
truzem . ich  u ży teczn ość  w  na- 
szem , rów n ież  inntm , życiu  sta ­
n ie pod znakiem  za p yta n ia ?

N a szczęście  nasze obaw y  ty l­
ko w  n iezn aczn ej m ierze okażą aię 
słuszn e. Z lu dow ą m iska, rozm a1- 
ienii garnkam i, dzbankam i nie 
będę m iał c o  rob ić  w sw ojem  m ie­
szkan iu . P rzyzn a ją c  sposobom  
ich  d ek orow an ia  w yraźne w a rto ­
ści a rtystyczn e , m uszę jed n ocze ­
śn ie  uznać ich  fak tu rę  za zbyt 
ju ż  g ru baśn ą  i proetotlsw ą w obec 
pew n ych  delik atn ości m ie jsk iego  
w nętrza. T o  sam o bedzie z krze­
sełkiem . „ >  RfV“  w ystaw ił kilka 
krzesełek ku rp iow sk ich . W  sw o­
im kszta łcie , zw łaszcza  w  częśc i 
oparcia , p rzyp om in a ją  one n ie ­
dw uznaczn ie  Krzesełka B ieder- 
m ayer (m oże  cieśla  ku rp  w idzia ł 
pod )bne u ja k ie g o ś  „d z ie d z ic a "  
w e d w o r z e ? ) .  A le  p rzy  n iew ąt­
p liw ych  za letach  konstruK cy ’ 
nych, ich obróbka je s t  znow uż 
zbyt pruba.śna i n ie będzie r a łić  
ty lko w izbie ch ło p sk ie j, na tle 
su row y ch , b ie lon ych  ścian , w  o to ­
czen iu  rów n ie  p ro sty ch  n iepolitu - 
row an yoh  sprzętów .

2-upe'mto in acze j ma się sp ra ­
wa z w szelk iego  ro d za ju  'w ile ń -

skiem i tkaninam i. Ich  w zó r  m a b. 
stare tra d yc je , zw iązan e n iety lko 
z izbą chłopsK.ą, a przytem  je s t  w  
sw ej p rostocie  tak n eu tra ln y  i 
w szechstronn y, że od p ow ia d a  n a j­
rozm aitszym . n aw et „b o g a ty m ", 
wnętrzom . Ich  tech n ik a  w ykona 
r ia  n ie u stęp u je  innym  te ch n i­
kom, a k u ltu ra  tkacka , p od  w zg lę ­
dem artystyczn ym , przew yisŁ i, 
znaczn ie w wroby fa b ry czn e . Te. 
w szystkie za lety  tk an iny  lu d ow ej 
przek onały  do n ie j n aw et konsei 
w atyw n ych  z n atu ry  an tyk w arju - 
szy. W sti tyk w ar n iach  w arszaw ’ - 
fck ch n iera z  m ożem y zob a czyć  me 
ble z początku  X IX -g o  w ieku, je -  
s io n o w t, lub brzozow o, k ry te  tka­
n iną w ileń ską .

n sam o n a leży  p ow ied z ieć  o 
Iuuow ych  h a fta ch  i koronkach  
k lock ow y ch  i Szydełkow ych . M ak- 
serw etk i - podstaw ki z koronek 
śląsk ich , lub in n ych , tak ież se r ­
w etki, h a ftow an e  na b ia łym  tiu ­
lu —  w szystl ie o  zach ow anym  
s ła ry m  w zorze, m ają  tak sz la ch e ­
tny w  ornam ent ty le  w ykw intu  i 
p recy z ji w W ykonaniu, ie  m ożna 
je  h tiść n aw et nfl n a jb a rd z ie j 
w yk w in tn y  m ebel zabytkow y. W o ­
b ec  ta k ie j sam ej rzeczy , w y tw o m  
m iasta, serw etka ludow a ukaże 
się w ytw orną arystekratką.

W ik trr  P odosk i.
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TEATR W IE LK I: Dzis o 13-ej

-Baśń leśn a 1 i „W esele w O j­
cow ie" dla dzieci, o  3.30 „R osę Ma- 
tle", wieczorem „Baron cygański" z 
Wermińską. W  poniedziałek teatr 
nieczynny. We wtorek „Baron cy ­
gański" z występem Very Schwarz, 
prim opei y -wiedeńskiej.

TEA TR N A RO D O W Y: Dziś o 3 30 
pop. „C yd “ . W ieczorem „W ielki l'ry - 
deryk" z udziałem Solskiego.

W poniedziałek „N iedobra miłość" 
Nałkowskiej.

TEA TR PO LSK I: Dziś 6 3.30 pop.
Kres wędrówki", wieczorem dziś i 

jutro „Zburzenie Jerozolim y".
W e wtorek „Stare w ino".
TEA TR N O W Y : Dziś o 3.30 pop i 

w.eczorem „B ył sobie więzień".
TEATR LETNI.- Dziś o 11 zrana 

tiajka. dla dzieci „W yprawa pu szczę­
śc ie " ; o 4 pp. „Pow rót mamy' , wue- 
czorem „Codziennie o 5-e j" . W pró­
bach „R az sie tylko ży je " Biedrzyń­
skiego.

T E A T R  M I Ł Y : Dziś w niedzielę
0 4 pop. po raz: 124 i wieczorem po 
ras 125-ty „Żołnierz I bohater".

sT O Ł E fZ  N Y. TEATR POW 'Z . :  
Dziś w niedzielę o  godz. 4-ej i .'-ej 
„Zwyciężyłem  kryzys" przy ul. Mły­
narskiej 2.

{ ' TEATR ATENEUM: Codziennie
„T rójka  Hultajska**. W  przygotow a­
niu komedja A l. Fredry „Pan Geld- 
hab“  z Jaraczem.

T E A T R  K A M E R A LN Y : Dziś
1 jutro .sztuka „M atura" z Adwento­
wiczem i Andrzejewską. Dziś popoł. 
„Sąsiadka

TEA TR M ALICKIEJ K ar-w a iS) 
Codziennie wieczorem „Trafika pani 
generałowe i"  Bus-Feketego. Dziś o 
4 pp. „C ień".

REDU TA (Kopernika SGMCT) Co­
dziennie komedja I. Grabowskiego 
p. t. „N iewierny Tom ek". Kierowni­
ctwo art. Osterwy

W  każdą n.edziele o  godz. 12-ej 
ZESPÓŁ REDU TY gra specjalnie d'a 
dzieci napisaną sztukę B. Pepłowskie 
go p. t. „Cud na Powiślu w inscer.i- 
zacji.M Dulęby.

T E A T R  DLA DZIECI T. ORT'. - 
MA (Kredytowa 14 ): Dziś o 12 i 4 
pp. „Pan Twardowski na księżycu".

CVRUL(K W ARSZAW SKI: Codzien 
nie o 7.15 i 9.30 „W ieczna onduia- 
-ia" nowa rewja z udziałem chóru 
Dana.

W IEhK A R E W JA : Dziś i jutro
„Potasz i PerlrauHer" z Dąbrów 
i ką, Fertnerem, Krukowskim.

CYRK STAN IE W S fiI CH : Dziś i 
codziennie o S.15 w. gwiazda A bi­
synji Koringa na czek  noworoczne­
go programu. W e wtorki, s ro d j. so­
boty i niedziele o 4.30 pop. i S.15 w.

C korzystanie z usług poczty
p o z a  g o d z i n a m i  u r z ę d o w e m i

W arunki p racy  przedsiębiorstw  
p rzem y słow o  - h a n d low y ch  w y­
m a ga ją  często  k on ieczn ości korzy 
stan ia  z usług u rzęd ów  poczt o- 
w \ch  za sp ec ja ln ą  dop łatą  poza 
godzin am i u rzędow em i. Jeżeli 
ch od z i o  W arszaw ę, dotyczy  to 
nadaw ania  paczek , je że li zaś o 
ob sza r  w oj. w arsza w sk iego , ró w ­
n ież  przesyłek  m ie jsco w y ch , k+ó- 
ryc*h n iety lko n ie m ożna nadaw ać

poza god zin _m i u rzędow an ia , ale 
rów n ież  n iek iedy  w  g od zin ach  
u rzęd ow ych , p on iew aż n iektóre 
urzędy ja k  np. w e  W łocła w k u , 
s to su ją  p rzerw ę  ob iad ow ą , w  cza ­
sie  k tóre j za w iesza ją  u rzędow a­
nie.

Izba przem ysłow o - h an d low a  w 
W a rszaw ie  poru szy ła  tę  sp raw ę 
w obec  m ia rod a jn y ch  czyn n ik ów .

C H O R A  W Ą T R O B A  zatruwa organizm...
Zaburzenia w *unkc jonowaniu wątroby i wydzielaniu żółci powodują swo­
jego rodzaju jat>bv zatrucie organizmu i na tem tle szereg naj rozmaitszych 
chorób. Zioła Magistra W olskiego ze znak. ochr. „B IL LO SA ", zawierają­
ce1 znane rośliny egzotyczne Combretum i Boldo, pobudzają wątrobę do 
właściwej pracy i prawidłowego wydzielaria żółci oraz do woduj a natura’ - 
ne wypróżnienia. Stosują się przy cierpieniach wątroby, woreczka żół­

ciowego, kamicy żółciowej i żółtaczce.
Wytwórnia MAGISTER W OLSKI, Warszawa. Złota 14.

Lustracja wałów ochronnych
przeciwpowodziowych

W czo ra j odbyła  się  k om isy jn a  
lu stra c ja  % w ałów  o ch ron n y ch  
p rzeciw p ow od ziow y ch  w  obrębie  
W ie lk ie j W a rszaw y  i czę śc io w o  
p-uw. w arszaw sk iego , p raw obrzeż ­
n ych  i lew obrzeżn ych  (M ied ze ­
szyń sk iego , na G olęd zin ow ie . na 
P e lco w iśn ię  i P o to ck ie g o ! z u- 
ćz ia łem  p rzed sta w icie li s tarostw  
p ó łn o cn e g o  i p rask iego . Zarządu 
M ie jsk iego  i o o w ia to w e g o  sta ro ­
stw a w arsza w sk ieg o .

K om is ja  stw ierd z iła  dobry stan 
w ałów , a je d y n ie  pew ne drobne 
u szkodzen ia  w  stan ie  tych" w ałów , 
t o w sta lo  przez w yd ep tyw an ie  
ścieżek  w  poprzek, w atów , ch od ze ­
nie w zd łu ż w a lów  oi a z ^ r z e z  k re ­

tow isk a  i dzikie  k ró lik i. O d p o­
w iedn ie n apraw y będ ą  dokonane 
przed sam ym  przyp ływ em  w ód 
w iosen n ych , a lbow iem  w ykon an ie 
tych rob ót ob ecn ie  b y ło b y  n ie ce lo ­
we. gdyż  k rety  i k rólik i p o czy n iły ­
by do tego  czasu now e sp u stosze ­
nia.

*A*». kH£M. FARM. A».*©WAl.V«:r WARSZAW*

Pnmadonna O P E R Y  WIEDEŃSKIEJ
goicinny HM V E R A  S C H W A R Z  mgm wtorek

występ W  w Baronie C y g a ń s k i m  ■ *  dn - 1,

Z m asta
konała oględzin’ drewnianego domu 
przy- ul. Sowiej 7. 100-letni ter dom 
ma już zmurszałe części. Biorąc pod 
uwagę obecny stan domu, uznano za 
konieczne dokonanie eksmisji wszyst 
kich 13 rodzin lokatorskich de 1 
sierpnia r. h ,  tymczasem dorr pozo­
stawać będzie poć opieką fachowego 
inżmiiera.

NOW Y DYREKTOR TRAMWAJÓW 
Wczoraj rano b. Minister Komu­

nikacji, inż. Michał Butkiewicz objął 
urzedowaint- w Dyrekcji Tramwajów 
i Autobusów miejskich jako naczel­
ny dyrektor tego przedsiębiorstwa. 

OTW ARCIE KURSU 
SA MORZA DOW EGO 

We wtorek, 4 b. tn., o godz. 18, 
odbędzie się otwarcie kursu samo­
rządowego dla nracowników n rej- 
skich, zorganlzow anego przez Zwią­
zek Zawodowy Pracowników Samo- 
rz-dow ech m. stoi. W arszawy, w lo­
kalu własnym przy ul. Miodowej 8.

EKSM ISJA 13 RODZIN 
W sobotę komisja, ziożona z przed 

stawieieli urzędu inspekcyjno-buun ■ 
wlanego, starostwa grodzkiego, śrćd- 
tr.iejsko-warszawskiego i policji, do-

K r b .  HL WIOSENNE TARGI LIPSKIE 1935
od 1  —  9  m a rc aKursy Buchalteryjno-Han- 

‘ dlowe. Koedukacyjne 
Henryka C han krw sm egO '
Warszawa, Królewska 35 
T e flo n  072-11. Program 
bezpłatnie. Przyjmują za­

pisy Ulgi kolc|owe. >

J C J .7 U
.BajkaACRON: „Dwie Joasie*

0 krasnoludkach".
AB; „Antek Policm ajster" i rewja. 
ATLAN TIC: „Zapomniany czio

wiek".
B A Ł T Y K . „Dawid Copperficld". 
CA PITOL: „D odck na froncie". 
CASINO: „Dom  Nr. 36". 
COŁOSSEUM : „Jaśnie pan szofer"

1 rewja.
COŁOSSEUM M AŁE: „Antek Po­

licm ajster".
CORSO: „Tajemnicza Dama" i re­

wja.
E R A : „Dziewczę z Budapesztu" i 

„Jarzm o Miłości".
EU RO PA: „N ic odchodź ode mnie". 
FILH ARM ONJA „W  walce * ca 

ratem " i „M iłość maksyma" 
FORUM : „Chińskie m orza" i „U - 

rojony świat".
F A M A : „Ostatni Posterunek".

6 0 ) zniżki na k o le ja ch  n iem ieckich  
33 , zniżki na k ole iach  polsk ich

Bliższych informacyj udziela:
Honorowy Przedstawiciel Inź. William Koescłu 

Warszawa, Al. Jerozolimska 24, tel. 649-25.
lub:

Leipz fger Messom» / Leipzig / Deutschland

31 A ®  3  0
Niedziela, dn. 2 lutego.

0.00 Sygna* czasu i pieśń „Serdecz 
na M atko" 0.03 „Gazetka ruin." —  
w oprać. St. Jagiełły. 9.15 Muzyka 
(p ł.). S.4d Dziemin. por. 9.5u P iogr 
na dzień bież. 10.00 NABOŻEŃSTWO 
Z KOŚCIOŁA ŚW. JAN A W TORU­
NIU. KĄZANLE NA TEM AT ,,NA 
DROGACH ZAKONU PAŃ SK IE­
G O " —  WYGŁ. KS. TOOF. DR. 
JAN  SAL.AMUCHA. PODCZAS NA- 
BOż KńSTW A CH oK śWr. C E O L J I  
ODŚPIEW A MSZE LACHMANA 
OFFERTORJUM KS. G IE B l ROI 
SKIKGO „W SPOM OŻENIE W IE R­
N YCH ". Po Nabożeństwie: Mu­
zyka polska (p ł.). 11.57 Sygnał eza-

. su. 12.00 Hejnał z W ieży M arjackiej
H O L L . W OOD: „Pieniądz* i re ,v Krakowie. 12.03 Przegl. teatr.

T, • .. 12.15 Poranek Symf. (ze Lw ow a,,
.u M \: „Dziewczę z ublokow i W yk.: Ork Filharmonii Lwowskiej 

i r-w.ia. | pod dyr. J. Lehrera, D. Aramovici —
LO S: „M iody la s "  i dodatki. .fortepian oraz połączone chóry nfos- 
M U E S T IC : „Całe miasto o tem kie. W progr. M. Sołtys: Opowieść

mówi". kresowa -— wyk. ork. S Rachmani-
M A R S; „Niedokończona Sym fonja" now: Koncert fortepianowy c-moll
M A SK A : „U lica Szaleństw" i „T o .

reaJor i kobiety
M EW A: „Człowiek, który sptzc 

dal głowę".
M ETRO: „Zona za 1000 rubli".
M IEJSKI: „Anna Karenina"
Al UCHA: „Y cronika".
NOWA TOMBOLA: „Pościg z:

ucnD m " i „M ężowie do wyboru".
OKO F R A i KIE 

ka" i dodatki.
P a N : .Manewry •n,1osne'\
TOR. ŚW. AN D RZEJA: „D ziesię­

ciu z Pawiana
PETIT T.IUANON: „Kwiaciarka z 

Prat«ru“  i „Venessa".
POPULARNE: „Szpieg Nr. 13“  i 

rewja.
PRAGA „A nnopolis" i rewja.
RAJ: „Orły na uwięzi" i „Azei“ .
R E N A: „M iłość maturzystki" i

„M iasto Duchów".
R I4L T O : „A rcylokaj"..
STYLOWY „K atarzynka"
SFINKS: „N oc W eselna" i rewja.
SOKÓŁ: „N icdokońc ona Sym fo­

n ia" i dod.
ŚW IAT: .llonka".
TON: .Bengali".

1 UCIECHA „AYypad na Kongo1*.
UNJA: „H rabia Monte Christo i 

rewja.

op. 18 —  wyk. z tow. ork. D. Ara- 
moYiei, 7. Kodaiy: Tańce Marosze 
ka Fr. Liszt: .Maustsytnphonie" na 
chóry męskie i orkiestrę. V* przer­
wie okołc godz. 13.00 T cair W yo­
braźni Fragment słuchowiskowy z 
trageaii republikańskiej Kr Schille­
ra p. t. „Spisek Kieska w Genui" —  
w pr/ekł. i opr. 1. W Widawskiej (ze
Lwowa). 14 Od „Zachowane pozory"—  

Wesoła Kozwóc humoreska W . W. Jacobsa. przekład 
1 Cz. Jastrzębiec - Kozłowskiego, 14 20 

Muzyka lekka (pł.K 15.00 „Godzina 
rolnika": Przegląd rynków nrodu.\-
tów rolnych" —  St. Prus-Wiśniew- 
ski, Muzyka (p l.). ‘ Na wsi za sto 
lat —  żartobliwe słuchowiska w iej­
skie (powtórzenie) 16.00 „N a Grom 
nlczną" —  opow. E. Zarembiny dla 
dzieci. 16.15 H M elcer: Sonata

W A N D A  W E R M I Ń S K Ą
dzisiaj w OPER7E 

o 8 wiecz.

B a r o n  CyrańsK
Bilety od 30 gr. do 4.50 zł.

CHORZY no HITCA
Każdy kto cierpi na kaszel, branrhit, chrypkę, zafKgmi^nie płuc craz 
koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia Dobrym śiod- 
kiem na cnoroby płuc okazał się preparat, Fagosol. Przy użyciu FA- 
GOTOLU zmniejsza sie kaszel. FAGOSOl. dostać można we wszyst­
kich aptekach. Skład główny apteka II. Rosenstadta, Warszawa 

Plac Grzybowski 10.

!D la  d zieci i m łod z ieży ! 
w OPERZE dzisiaj

B A J  H A  L £ S R  A
i

W E S E L E  W  O JC O W IE
Bilety od 30 gr du 2.50 zl.

Z teatuiw
Niedobra miłość

S z t u k a  w  3 -c h  a k t a c h  Z o f i i  N a ł k o w s k i e j

w  T e a t r z e  N a r o d o w y m
„D om em  k o b ie t" , „D n ie m  je g o  

p o w ro tu " , a przede w szystkiem  
„G r a n icą "  d ow iod ła  N ałkow ska 
iż  z n a jd u je  się u szczy tu  sw o je j 
tw ó rczo ś c i. T w ó rc z o śc i te j od:U:- 
w na tow a rzy szy ł zn a czn y  rezo­
n an s za rów n o  krytyk i, ja k  i czy ­
ta ją ce g o  o g ó łu . A  je ś li dodam y 
je s z cz e  że p rzed  paru  za ledw ie 
tygodn iam i o trzy m ała  N ałkow ska 
n a g rod ę  p ań stw ow ą , zrozum ia łem  
stan ie  s ię  za in teresow a n ie , ja k ie  
w zbu d ził je j  n a jn ow szy  u t.to r , 
b ęd ą cy  < d ram atyczn ą  przeróbk ą 
g łośn e j „N .e d o b re j m iło śc i" . N a ł­
k ow sk a p rzy zw y cza iła  nas, iż n alc 
ży do p isarzy , k tórzy  z i hwTą, gdy  
za b iera ją  g los , zaw sze m a ją  co^ 
ciek a w ego  do pow iedzen ia , a p ra ­
ce , k tóre p o d ję li, są  ow ocem  n ie ­
ty lk o  ta len tu , lecz  g łęb szych  i rze ­
te ln y ch  p rzem yśleń . F.zadku się 
też zdarza , aby p u b liczn ość  p rzy ­
słu ch iw a ła  s :ę w  tea trze  z taką 
uw agą i skupien iem , jak  to m :a- 
lo  m ie js ce  r.a środ ow e j prem j,.- 
rze. N iestety , e fek t przi d s t a w n -  
nia n ie d orów n a ł oczek .w an iom . 
la k o 's z tu k a  „N ied ob ra  m iło ść "  
nie w  d a je  się  os ią g n ięciem , k*o- 
re m og łob y  d orów n a ć  ostatn im  
utw orom  N a łk ow sk ie j. Jest ra ­
c z e j om yłką  au tork i.

J u ż  zapow iedzi, d on oszą ce , że 
N ałkow ska p osta n ow iła  p rzerob ić  
sw o ją  p o w ie ść  na scenę, budziły  
"e w n e  w ą tp liw o śc i. „N ie d o b ra  m i­
ło ś ć "  jo s t  u tw orem  nuw skroś p o ­
w ieściow ym . Z arów n o bu dow a po­
w ieści, ja k  i sp osób  w id zen ia  zda 
rzeń i ludzi są w n ie j w yp ow ie ­

dziane środkam i, w  ca ło ś c i nie 
m a ją ce  n ic  w spóln ego  z dram a­
tem. A k c ja  „N ie d o b re j m iło ś c i"  
ro zg ry w a  się  na znacżnyrc stosu n  
kow o odcinku , czasow ym  i bieg  te ­
go czasu , p rzyn oszą cy  pow oln e  
n aw arstw ian ie  w yp adk ów , o d g ry ­
wa n iep ośled n ia  ro lę . K ilku  k on ­
flik tom  m iłosn ym  ja k ie  stan ow ią  
punkt c iężk ości książki, p o ś w ię c i­
ła N ałkow ska ca łą  sw o ją  u m ie ję t­
n o ść  an a lizy  p sy ch o lo g ic zn e j, p e ł­
nej su bte ln ych  o d c ir r i .  Są, rzecz 
prosta , w „N ie d o b re j m iło ś c i"  sce  
ny o  charak terze  d ia m a tyczn ym  i 
w ięk szość ich. bez pow ażn ie jszych  
zasad n iczych  zm ian zn alazła  o d ­
dźw ięk  w .R en acie  S łu cza ń sk ie j" , 
taki je s t  bow iem  tytu ł k siążk ow e­
go w yda n ia  dram atu . A le  elem en ­
ty dram atyczn e by ły  w  „N ie d o ­
bre j m iło ig i"  ty lk o  elem entam i, 
istniejącem u w sp ó łrzęd n ie  z e le ­
m entam i narracyjnem u. Ich  napie 
e ie i tragizm  p rzy g o to w y w a ła  nar 
ra c ja , k tóra w szystk o , co  się w 
książce dziftło —  za w iązyw ała  i 
osia  cczn ie  rozstrzyga ła .

Jest m ojem  r.a jg iebszem  przeko- 
nanii m, że dob re j p ow ieśc i n iep o ­
dobna bez zn aczn ego  uszczerbku  
przerob ić  na u tw ór scen iczn y . 
W ielu  w yb itn ych  reżyserów  po ­
d e jm ow a ło  p race  nad d ram aty cz­
na in sce n iza c ją  a rcyd z ie ł p rozy . 
1 sp ew n ością  D z ie je  g rze ch u ", 
czy  „Z b ro d n ia  i k a ra " w- u jęc iu  
Sch illera  należą do p rzedstaw ień  
niezw ykle c iek a w y ch  z punktu w i­
dzenia w yrazu  tea tra ln ego , a le 
w yraz teatralny, wmosząc z sobą

w iele  m om entówv a tra k cy jn y ch , 
nie je s t  w' stan ie  n ie zn iek szta ł­
c ić  te j ca łe j og rom n e j ro zp ię to ś ­
ci. ja k ą  p os iad a ła  p rzera b ian a  po- 
wueść.

P on iew aż „N ied obra  m iło ść "  
je s t  książką śred n ich  rozm iarów , 
w ięc N ałkow ska b y !a  w  tem  szczę 
■'liwcm po łożen iu , iż m ogła  w  ra­
m ach  przed staw ien ia  za w rzeć  te 
w szystk ie  w atki tem atyczne, k tó ­
re ju ż  raz w in n ej forrm e o p ra co ­
w ała  M am y zatem  w  „N io d o b r t j 
m iło śc i"  N r. 2 ca łą  za sad n iczo  
„N ie d o b rą  m iło ś ć "  N r. 1. Jest 
w ięc k o n flik t  tró jk ą ta  —  B lizbo- 
rów  i R en aty  S łu czań sk ie j, są 
przem ian y M ani i w yraźn ie  za ry ­
sow ane p osta c ie  S lu czań sk iogo  i 
obu  je g o  syn ów  z p ie rw szeg o  ma! 

eństwm. Ju styna i Ju lka . Ze zda­
rzeń  w ażn yrh  u su n ięto  zosta ło  
t j I ko m a cierzy ń stw o  A g n ieszk i. 
Są to jed n a k  w szystk o w ypadki 
■zewnętrzne. U dało  się  je  N ałk ow ­
sk ie j p rzen ieść  z p o w ie śc i na 
scen ę . I na tem k on iec  Z a­
lu d n iły  bow iem  scen o p o s ta ­
cie , w k tórych  m ożem y się 
zorjentow m ć o ty le  ty lk o , o  ile 
mamy w  p am ięci ich  pierw© 
w zory  p ow ieściow e . P rzypu sz 
czam , że je ś li p ó jd z ie  na sztukę 
N a łk ow sk ie j ktoś, kto nie zna po­
w ieści, dla tego  ca ły  szereg  punk­
tów ak c ji p ozosta n ie  zagadką Iru 
dną do rozstrzy g n ięc ia , c iąg le  b ę ­
dą bu d zić  sio  py tah ia , d la czego  
sta ło  się  to  a to. ja k  w o g ó le  do 
teg o  w szystk iego  d oszło  Z u pełn ie  
przedetvszystk iem  n iezruzum iała  
w y d a je  się  na scen ie  p o s ta ć  B liz- 
bora . B ardzo p la styczn ie  za ryso­
w an a  w  p o w ie śc i, staran n ie  w y- 
c ien iow a n a  i- w ym ow n a w  p rze ja ­
w ach  „n ie d o b re j m iło ś c i" , W ciąga 
ją ce j w sw ó j od m ęt dw ie zu pełn ie  
odrrufcnne kobiety , w dram acie  
stała  się fig u rą  z n iep ra w d op od o ­

bn eg o  zdarzen ia  N ie rozu m iem ' 
w ogó le , o  c o  tem u now em u B liz- 
borow i ch od z i.' W  ak cie  pierw  
szym  do sza leń stw a  je s t  za k och a ­
ny  w  żon ie, u rządza  je j  n ied orze ­
czną  scen ę  za zd rości, a  w sekun 
dę p óźn ie j za ch ow u je  sią  -wobec 
R en aty  tak, ja k b y  od  p ierw szeg o  
s jio jrzen ia  zak och a ł się . O sta tecz­
n ie  n ie w iem y, czy  to je s t  e ro to ­
m an, op ętan iec, czy p op rostu  c ie ­
mny- typ. N ie  lep ie j d z ie je  się z 
A gn ieszk i-. R ozu m iem y ją  wpraw - 
dzie, a le  ja k że  ta A gn ieszk a  zb la ­
dła , jak że  sta ła  s ię  bana ln a . G łę­
b ię  p rzeży ć  i dojm ujący* tragizm  
za m ien iła  N ałkow ska na szablon  
zd radzan e j żony. P o zo sta ł soho 
mat. Św ietna v n ap ięciu  dram a- 
tycznem  rozm ow a B lizbora  i A g ­
n ieszki n abrała  w  d ram acie  ch a ­
rakteru  trp o w e j scen y  pom iędzy  
m ałżonkam i, a w  p o łą czen iu  7. in ­
nym  d ja log icm  z p ow ieści (B liz - 
bor, A gn ieszka i R en ata ) zam aza­
ła się  zu pełn ie . T aksam o w  ak ­
c ie  trzecim  m ało p rzek on u ją ca  
je s t  b ieganina A gn ieszk i, trzy ­
k rotn ie  w p a d a ją ce j do S łu czsń - 
sk u h . W o g ó le  poza d oskon a łą  sce 
ną pom iędzy  R en atą  i Julkiem , 
n a js iln ie jszą  bod a j z ca łe j sztuki, 
akt trzeci iry tu je  ła tw izn am i dra 
m atycznein i. P rzez dw a ak*y na­
grom ad ziło  się ty le  s t o n  p lik ow a  - 
m c h  spraw , iż zupelnem  n iep od o ­
b ieństw em  by ło  ca ły  ten  ch a os  
ro zw ik ła ć  w je d n e j od słon ie . Stąd 
lo  m ech an iczn e  p rzegru p ow y w a - 
n ie  sy tu a cy j, re gu low a n ych  w spo 
sób  bardzo p ro s ty : ciąfcle ktoś
w ch od z i i k toś w ych od z i. Jakaś 
fu r ja  o tw iera n ia  i zam ykania 
drzw-' T o  sam o zresztą  a z ie je  się 
i w  ak cie  drugim , a le tam  p rzyn a j 
m n ie j je s t  to  a k c ją  u sp ra w ied li­
w ion e  —  rozg ry w a  się  bow iem  
ten akt pod< zas p rzy ję c ia  u B liz- 
borów .

W  porów n an iu  z P aw łem  i A g ­
n ieszką ży w ie j w yp a d ła  Renata, 
ale i on a  w  porów n an iu  z p ow ieś ­
c ią  stra ciła . O ca la ły  zato p os ta ­
c ie  w szystk ich  trzech  Słuczań- 
sk ich  i M ani. I tak się  w ła ściw ie  
sta ło  1 żc w łaśn ie  te osoby , w p o ­
w ieść . ra cze j d ru g op la n ow e, tu ta j 
w ysu n ęły  się  na p ierw szy  plan. 
W szystko, co  m ów iły  b y ło  przeko- 
Jrtjjącre i ich  o b e cn o ść  na sce-

skrzypcow a G-dur w wyk. L. Kmito 
wej(sKrzypce) i J. Lefelde (forte­
pian). lb.4ó Cala Polska śpiewu 
Koneert w wyk. boru męskiego „B u  
ty Baildon" (z  Katowic) 17.00 Muz. 
tar,, w wyk. Lespołu Fr. W itkow­
skiego 17.40 „W arszawska migawsa 
regjonalna". 17.53 Zagadka muzycź- 
na 7 nagrodami: (z  Krakowa) „Zga ■ 
dn:i co lub kto". Pierw ize litery 
słów czyianf z góry nadół utworzą 
na/.wisko kompozytora polskiego. 
Zgadnąć należy: 1) Nazwa opery, 21 
Tytuł utworu, 3) Nazwa opery, 4 ! 
Rod;uj utworu, 5) Nazwisko polskie­
go kompozytora, 61 Nazwisko pol­
skie) śpipw.aczki 7) Nazwisko śpie­
waka nolsl-iego, 8) Imk, pianisty i 
kompozytora polskiego. Odpowiedzi 
nadsyłać należy du dnia 12-go lutego 
1936 r. pod adresem Polskiego Ra­
dja, Kraków. „Zagadka muzyczna 
Rozwiązanie zagadki i przyznanie na 
gród oasłąpi w soboto, dnia 22-go lu- 
tego dr. o godz. 18.23. 18.30 Wielka 
Teatr W yobraźni: Słuchowisko ory­
ginalne M PAW l IKOW SKIEJ-JA 
SNOĄZF.WSKIEJ „BIEDNA M ŁO­
DOŚĆ" (wznowienie). Reżyserja Al. 
Węgierki. 19.05 Program na dz. nast. 
19.15 Kunc. reki. 19.40 Wiad sport.
19.45 „Co czytać?** —  nowość lite­
rackie oniuwi W  Rogowicz. 20-00 
1 'oncert w wyk. Ork. P. R. pod dyr. 
M. Mierzejewskiego z udz. Z  Zale­
skiego (śpiew) Przy fortp prof. L. 
U.stein. Fr. Schubert: Uwertura 
„Rozamur.da" — wyk. ork. M. Mus- 
sorgski’: M onolog Borysa z op „B o­
rys Godunow*, Ch. Gounod; Rondo

odsp. ł tow. ork. Z. Zaleski, P. 
M ascagri: Intermezzo z op. „R ycer 
skość wieśniacza" —  wyk. ork., Lui- 
g i Denzn: Czarodziejskie oczy, Paolo 
Tosti: Ideał i Umrzećbyir. rad —
dśp. z tow. fortep. Z. Zaleski, CK 

Gounod: Muzyka baletowa z op
„F aust" — wyk. ork. 20 45 W yj. z 
pism J Piłsudskiego. 20.50 Dzień 
vłecz. 21.00 „N A  V\ ETOLEJ LW OVr 
SKIEJ F A L I" P. T. „N A  ŚLIZG AW ­
CE*' yZl LWOW A ). 21.30 „P od ró­
żujmy *• „Ziarna polskie po świecie" 
- fd i-  —  wygi. M. Wańkowicz.

2.1.45 „Olimnjada tenorów" —  aud. 
konkarsoT a *22.05 „Tańczym y!" Gra 
tlała Ork. p  R., refreny śpiewa A. 
Aston. 28,00 Wiad. meteor, dla żeglu 
g. powietrznej i Wiad. sport. 23.10 
'luzyka tan. (pł ).

Poniedziałek, dn. 3 lutego.
6.30 „K iedy ranne". 6.34 Gimus 

styka, u oU .'luzyka. (p ł.). W  przer­
wie o godz. 7.20 Dziennik po**. 7.50
Program na dz. bież. 7.55 „Parę in- 
fnrmu'y j ‘ *. 8.00 Aud. d 'a  szkól.

1P57 sygn a ' czasu. 12.00 Hejnał z 
W ieży Marjackiej w Krakowie. 12 03 
J>zKn. połudn. 12.15 Muz. salon w 
wyk. Małej Ork. P. R. 13.25 Chwilka 
gosp. domowego.

15.15 Wiad o eksporcie. 15.20 Prze 
gięci giełd. 15.30 Kwintet H. Golda.
16.00 Lekcja jęz. niern. —  lektor dr. 
J Piprek. 16.15 Muz. lekka (pł.)
16.45 „ z u p k a  medyczna" Warsz 
Koła Medyków 17.00 „C zy nauka dc 
moralizuje kobiety ?*• —  pogad. —  
wygi. H. Siemieńska. 17.15 „Minuta 
poezji": w iersze Ign. Krasickiego —  
iccyt. .7. Waśniewski. 17.20 M. Lella- 
r.oy. Rapsodja na saksofon, trąbkę, 
w .jlonzzelę i fortepian (I wykona­
nie). J7.50 Pogad. Br. Winawera
18.00 „CanzoncUy i arje operowe sta­
rych mistrzów bdcanta z X VI, X V II 
i X V II! wieku". W wyk. J. W oliń­
skiego. . .  , . , i (tenor). Przy fortep. Wl.

m c pozw a la ła  ży w o  od czu w a ć to-J ] ;acz* ows.ki ( ,  r oznan' a ) . B. vPa, qUl.
len t dran iatyczn y  N a łk ow sk ie j, 
je j  u m ie ję tn ość  p row a d zen ia  dja- 
logu  i sztukę u kazyw ania cz ło w ic  
ka od  w ew n ątrz.

R eżyser ja  R y s z a r d a  O r ­
d y  ń s lc i c g  o  n a og ó ł staran ­
na, p o łoży ła  je d n a k  zbyt m ały  na­
cisk  na pod k reślen ie  a tm osfery  za 
baw y w akcie drugim .

Z w y k on a w ców  za n otow a ć trze 
ba przed ew szystk icm  sukces 
M a r j i  G o r c z y ń s k i e j  
w  ro li R en aty. Pan i G orczyńsk a 
m iała  du żo p ro sto ty  i c iep ła , b y ­
ła  taką w ła śn ie  dziw n ą i n iezrozu  
m iałą  w  sw ej pozorn ej zrozu m ia ­
ło ś c i R en atą , ja k ą  w yoD raża sob ie  
czyte ln ik  „N ied ob re j m iło ś c i" . 
N iezu p e łn ie  zato szczęś liw ie  zo­
sta ła  obsad zon a  A gn ieszk a . J a- 
n i n a R  o m a n ó  w  n a była 
zaprzeczen iem  A gn ieszk i, o  k tóre j 
m ow i się w dram acie . J e j z ja w ie ­
nia się  w  ak cie  p ierw szym  było 
zupelnem  n ieporozum ien iem  L e ­
p ie ' zato w yp ad ł n erw ow y  n astró j

r.i: Cun_unatta „(juarito e fo lie  ąucl 
urna; te", A. Stradella: Arja z op.
„B ! 'h r :d o io “  i Oanzonetta „So ben 
ne mi sacttano", C. Ambw>sio Lona- 

ti: Canzonetta „Tu partisti idolo a- 
mato*’ , N. M attcis: Oanzonetta „Ca- 
ro '  olto palidetto", A l Scawiatti; 
Arja z oratorjum .11 Sadecia Ro di 
Ucrusalcmmc**. 18-30 „C zy ryby na 
prawdo są nieme?** —  oogad. dla 
dzieci st. —  w ygł. E. PirriDaum 18 4u 
„Zycie kult. i art. stolicy. 18.45 Pro* 
gram na dz. nast. 19.55 „Skrzynka 
ruin.’’ —  m , W . '1 arkowski. 19.05 
Konc reki. 19. 35 Wiad. sport, 19.50 
Pogad. aktualna, 20.00 Aud żołnier­
ska. 20.20 Muzyka lekka ( p l ) .  20 45 
W e n . wiecz. 29.55 „Obrazki z Polsk 
wspolcz. 21.00 Aluzaiita muzyczna. 
21.30 „W ieczór literacki pośw .Tzony 
J. Kochanowskiemu** w oor. St. Adam 
czer skiego. 22.00 VIII Koncert histo 
fyczny poświęcony muzyce polskiej. 
(-. h akow a). W programie kompory 
cjc AL Ogińskiego. 23.00 Wiad. mc- 
t urul. dla żeglug powietrznej. 23.05 
Muzyka tan. (p ł.). •

|  ugfos^enia orotine |

A gn ieszk i w akcie  n astępnym . Ju - JIEriLE Polecamy tylko nieco droż 
styn a  i . ulka b a rd zo  dobrze  za- sze od tandetnych, lecz solidne o
g ra li K r e c z m a r  i R o ­
l a n d ,  a s tarego  S łu czań sk iego  
—  W  o s k o  w  s k i  N i n a  
A n d r y c z ,  ja k o  M ania, n aśla ­
dow a ła  ze zm iennem  p ow od ze ­
niem styl E ich lerów n y . E ste tycz ­
ne d ek o ra c je  p ro jek tow a ł S  t n- 

l n i s ł a w ś  1 i w* i ń z  k i.
J e r /y  A n drejew sk i.

pięknych linjacti jyp.alnie, gabinety*, 
jadalnie, saloniki, poczekalnie, naj­
różnorodniejsze wykwintne foteie
klubowe, nowoczesne tapczany higje- 
niczne oraz tapicerskie. Piękne Ku­
chenki lakierowane, mebelki gięte, 
eeny najniż-zc. fabryczne. Urządza 
my kawnun. ■, kluby, pensjonaty. 
Odpowiedzialnym kredyt. Nowy 
świat 3(i, wpro-a Chmielnej. St. Ra- 
delicki.
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Pfiłtora miljeiiń jspcńskich żarćwtK
W i e l k a  a fe r a  p r z e m y t n i c z a  w e  L w a w i e

1.2. (T e l. w l . ) .  S traż f b rykaty  żarów ek  ja p ou śk ich , ja k o  
‘‘ ńiezna zw róc iła  w  o s ta tn im ! tow a r  rzekom o n iem ieck ieg o  -p o -

C2at- ‘ uwagę na zalew rynku ża- 
owkam i n isk o-voltow em i. po - 

c . °dzen ia  ja p oń sk ieg o . In form a - 
^•e> otrzym ane z in n ych  m iast 
'■zplittj, św ia dczy ły , że ca ła  P ol- 
^  za lana zosta ła  setkam i tysię - 

ry  ża rów ek  ja p oń sk ich , zakaza­
nych  u nas, p rzyczem  ja k o  źród ­
ło w sk azyw an o L w ów .

D och oazen ia  w ykazały , że źró ­
d ło  to  zn a jd u je  się  w fa b ry ce  ża­
rów ek n isk ov o ltow y ch  „D u x “  w e 
L w ow ie , k tóre j w ła ścic ie la m i są 
M ojżesz  F riedm an  i Z isze T iom - 
u y j. „K o m b in a c ja "  F riedm ana  i 
Tiomnego polega ła  na tem, że za 
P ośredn ictw em  h u rtow n i Ra ucha 
w Wiedniu sp row adzan o do L w o­
w a  zakazane do r rzv w o ru  n ótfa -

chodzen ia , o p ła ca ją c  c ło  n iższe, 
dzięki tem u, że żarów k i jap oń sk ie  
są lże jsze  od  n iem ieck ich . i

Jak stw ierd z iła  za lcw estjonow a 
na w czasie  r e w iz ji k orespon den ­
cja , fa b ry k a  „D u x “  n iety lk o  sp ro ­
w adzała  z W ie d n ia  żarów k i jo p o ń  
skie, na p od sta w ie  fa łszy w y ch  
fak tu r, w ystaw ia n y ch  przez sp e ­
dy tora  w iedeń sk iego, ale otrzym y­
w ała od  m ego  fak tu ry  in  b lan co  

na m ie jscu  je  w ype łn ia ła .

S traż g ra n iczn a  stw ierd z iła  da­
le j, te  fa k tu ry  te op a tryw an e  by­
ły  zaśw iadczen iam i in sty tu cy j 
p rzem ysłow o - h an d low ych  i w ę ­
d row a ły  do W arszaw y, gdzie  na 
ich nadstaw ie w yd a w a n o  zezw ole

A r e s z t o w a n i e  b a n d y t y
k t ó r y  z a b i ł  s t r a ż n i k a

K R A K Ó W , 31 1- Z arządzon y  
przez p o lic ję  p ośc ig  za ba n d yta ­
m i, k tórzy  w dniu w czora jszy m  
za b ili w  R o p czy ca ch  w ystrza łam i 
z rew o lw eru  strażn ik a  M en dryga  
fę, d op row a d ził do  u jęc ia  dw óch  dzi do w łam ań , 
ba n d ytów , zn an ych  w łam yw aczy

k rak ow sk ich , J ó z e fa  S zyd łow sk ie  
go i Ludw ika Sudera.

F rzv  a resz tow an ych  ban d ytach  
zn a lez ion o  broń  i n a b o je  oraz 
teczk ę z ca łym  kom pletem  narzę-

Zbledło 4-cti p r ze s tę p ó w
z  więzienia w Szamotułach

P O Z N A N , 81. 1 D ziś w  nocy tysiak  i 33-letn i B o les ła w  F itt. 
uciekro z  w ięzien ia  w  Szam otu- Po w yłam aniu  k ra t zb iegow ie  
ła ch  czterech  p r z e s tę p có w : 36 -1-f 6pu&cili się  na ziem ię za pom ocą  
n i W a w rzy n  W alk ow iak , k aran y  j pow iązan ych  p rześc ie ra d e ł, po- 
36 razy , S ó-letn . J >zef Ś le d z iń a « i,, czem  p rzed osta li się przez m ar 
k aran y  12 razy, 2G-letm  J ó z e f S i ł  w ięz ien n y .

Rury gazowe pękają
Śmiertelna ofiara wypadku

Od 6-ciu lat w  korytarzu piwnicz­
nym przy ul. Muranowskiej 8 „mie­
szka1 Piotr Jędrzejewski, wyrobu.k, 
bez stałegt zajęcia. Onegdaj do „mie­
szkania" Jędrzejewskiego przyjecha- 
1? z przytułku dobroczynnego z Plud, 
córka jego, 20-letnia Helena Jędrze­
jewska, która pozostała samutnie kil­
ka gocLmn ojciec z:.ś poszedł do pra­
cy. Gdy wieczorem w rócił, zastał cór- 

ę nieprzytomną. W  korytarzu czuć

było silną woń gazu świetlnego.
Lekarz Pogotowia stwierdził zatru­

cie gazem i przewiózł Jędrzejewską 
v/ stame ciężkim do szptalr. na Czy- 
stem, gdzie wkrótce zmarła. Prżybv- 
li na miejsce wypadku monterzy z 
gazowni, stwierdzili, iż gaz ulatniał 
się wskutek pęknięcia starej przerdze­
wiałej tąry, k tu % ę  nfczwloęzuic za­
mieniono na inni}.-, J

E m e r y t o w a n y  s i e r ż a n t
Omal nie spalił się żyw tem

'Wezera, wieczorem w r ó c ł do d o - . wyłamał drzwi i wówczas wszy3cy z 
mu Karol LrangKl, zam. przy ul. Da przerażeniem ujrzeli płonące łóżko, 

.Mni r. Brangiel wraz z m  którem spal Bfanglel. Żony Brau-niłow jeżowskiej C. 
żons odnajmowai jeden pokoik na 
2 cm piętrze, w którym mema ani 
pieca, ani światła elektrycznego, 
wstawiony był tylko mały piecyk że 
lazny. Brangiel jest emerytowanym 
sierżantem W. P.

Około godz. O-ej sąsiadka Brangie- 
lów, Emilja Scndlikow ska, poczuła 
w ydobywający się z mieszkania 
Brangłelćw swąd i zaalarmowała do­
zorcę domu, Eliasza Tomaszewskie­
go. Gdy dozorca przybiegł na m iej­
sce, zastał drzwi zamknięte i usly- 
■zał jednocześnie wydobywające się 

jęki z pokoju. Tomaszewski siekierą

gla me było —  poszła do kina i wró­
ciła do domu dopiero pc wypadku. 
Dozorca kilkoma wiadrami wody stlil 
m.t lożar. K a miejsce przyjechała 
zaalarmowana przez sąsiadów straż 
ogniowa, jak również i pogotowie ra 
tu litowe. Brangiel uległ ciężkim po­
parzeniom nóg i klatki piersiowej. 
Przewieziono go w stanic nieprzy­
tomnym do szp. św. Du-ha.

Przeprowadzone na miejscu docho- 
dzienie przez straż ogniową nasuwa 
przypuszczenie, iż pożar powstał od 
świecy, któremi posługiwali się Uran 
głowic wskutek braku elektryczności.

Proces o miljonowe m a j t k i
w y r o k  w  d n . 6 m . b.

dniu  W czora jszym , Sąd N a j- 
ozy ir.iał o g ło s ić  w yrok  w je d - 
. ***u bardzie j sen sa cy jn y ch  

a 4 akie by ły  rozpatryw an e 
I rzez. sądy polsk ie . Jest to  sp ra ­
w a w y toczon ą  p r Z, z p B rasso- 

®lo r8 an fyczn ą m ałżonkę w . k3. 
o zim ierza, o m iljon ow e m ająt

J  ■ RC W C z ę s to c h o w s k im .
M ająti i tc, z ch w ilą  odzysk a­

n ia  n :e p o d ltg lo śe i, zosta ły  skon- 
l is to w a n e  na rzecz  S k irb u  ,P * 2 -  
- v\a. Jednak p. B rassow a  dow o- 

, ze n ie  stan ow iły  on e dób r  k o­
ronn ych  ro sy jsk ich , a tj lko p ry ­

w atn ą w ła sn ość  ks. W łod zim ie ­
rza, i z 1 go  pow od u  tnogł on  n ie ­
m i d ow o ln ie  rozp orząd za ć  Jako 
1 ryw atna w ła sn o ść  zaś —  nie p o ­
d leg a ją  k on fisk a cie .

S praw o tę, w zb u d za ją cą  w ie l­
ką sen sa cję  w  k ołach  sądow ych , 
za rów n o  Sad O k ręgow y , ja k  i A 
p e la cy jn y  rozstrzy g n ę ły  na nicko 
rzyść  p. B ra ssow e j.

M imo za pow ied zi, Sąd N a jw yż 
szy w czora j o g ło s ił  postan ow ie- 
m c. ze se n te n c ja  w yrok u  będzie  
w ydana dop iero  w  dniu  0 lu tego  
r. b.

n ia  p rz j w ozu żarów ek  n isk ovo lto - 
w ych  z NTjemiec.

P oszu k iw a n ia  w  ca łem  p a ń ­
stw ie  rp o trod ow a ły  za k w estion o­
w an ie w  sk lep ach  setek ty s ię cy  
żarów ek  ja p oń sk ich , p rzyczem  kon 
fisk ow a n ie  trw a  je s z cze  c ią g le .

Jak  w ynika z d och odzeń , fa b ry ­
ka „D u x “  zam ierzała  w yp rod u k o­
w a ć  p ó łto ra  m iljo n a  żarów ek, a 
„p ro d u k c ja "  ta p o leg a ła  na tem. 
ie  w e L w ow ie  nak lejan o je d y n ie  
m etalow ą opraw k ę do g otow ych  
żarów ek.

Straty , ja k ie  p o n ió s ł skarb pań 
stw a, n ie  zosta ły  je sz cze  u sta lo ­
ne.

Zjazd ^bratniaków " do magia i t
Wprowadzenia paragrafu aryjskiego

w  s t o s u n k u  do p r o t e s o r ć w  i s t u d e n t ó w
W  K rak ow ie  ob ra d ow a ł w  b ie - ln y c h , 1 w re sz c ie  zw ięk szen ia  ilu- 

żą^ym ty g od n iu  z ja zd  d e leg a tów  I ści o d ro cze ń  opłat. podw yZseenie 
B ra tn ie j P o m o cy "  w szy stk ich  k w ot na sty p cn d ja  1 zw iększeń  e 

środ ow isk  ak adem ick ich  w  P o l- J su b w en cy j d la  p o lsk ich  stow a rzy - 
sce  Z jazd  żą d a ł oon iżen ia  op ła t - *zeń sa m opom ocow ych . Z jazd , 
o 35 p ro c . i zrów n a n ia  ich  d l a 1 p rzew id u ją c , że  od m ow a  za łatw ię  
w szystk ich  s tu d ju ją c y c h ; w y  d z ie j nia je g o  żądań  sp o w o d u je  w ye łi- 
Ien.ia z o p ła t  czesn ego  r y c z a łto - , m in ow an ie  e lem entów  w a r to śc io ­
w e j kw oty  eg za m in a cy jn e j z rów - wych, a n iezam ożn ych  z w yższych

u czeln i, p ostan o  wół, iż  po lsk a  m łon oczesnem  w prow ad zen iem  o d ręb  
n ych  taks w  w y sok ości n ienrze- 
k ra cz a ją ce j 5 z ł . ;  roz łożen ia  o- 
p ła t na cztery  r a ty ;  zan iech an ia  
prób  za łagod zen ia  sy tu a c ji za po­
m ocą stosow an ia  u lg  in d yw id u a l-

Eksmisja z przeszkodami
lersld ch ^ rzy^ u b  l o z i e j ^ f w  U * * '  zachorOWali’ kład,lC się d0 l6'

Przeciw sprzedaży polskie; ziemi
w  ręce obce

L W Ó W , 1 2. (T e l. w ł .) ,  —  P o  
in stytu cy j p o lsk ich  i p ia s y  roze­
słan o zos ta ło  n a stęp u ją ce  p ism o :

„W o b e c  za istn ien ia  fa k tó w  po­
zbyw an ia  s ię  p rzez  k la sz tory  .; 
fu n d a c je  po lsk  e w e W sch o d n ie j 
M a łop o lsce  m a ją tk ów  ziem skich , 
ja k  to m ia ło  m ie jsce ’ w  osta tn ich  
c z a s a c h :

P odp isan e zrzeszen ia  w  w yk o­
naniu  sw eg o  obow iązk u  n a rod o ­
w ego s tw ie rd z a ją :

1 ) M ają tk i te zosta ły  u fu n d o ­
w ane p rzez  n aszych  przodk ów  w  
celu p od n ies ien ia  p o lsk ośc i i w is  
ry  k a to lick ie j w te j częśc i k ra ju .

2 ) P ozbyw anie s ię  ty ch  m a ją t­
ków  je s t  łam aniem  św ię te j ’ dla 
nas w oli te sta torów  i fu n d a to ­
rów .

8 ) J est obn iżen iem  zasobów , 
k tóre m a ją  s łu ży ć  N a rod ow i i K o-

ścioiow  i yv te j częśc i k ra ju .
P od p isan e  zrzeszen ia  p od e jm u ­

ją c  a k c ję , m a ją cą  p rzeszk od z ić  
zam ierzon ym  sprzedażom  dob r  
k oście ln y ch  i fu n d a cy jn y ch  w  Ma 
ło p o iso f W sch o d n ie j, w zyw ają  
w szystk ie  fu n d a c je , zakony, a  w  
szczeg ó ln ośc i K on w en ty  0 0 .  D o­
m in ik anów , zn an ych  zo sw y ch  za­
s łu g  i p a tr io tyzm u  d o  za n iech a ­
n ia ty ch  tran zakry j szkod liw ych  
z punktu  w idzen ia  n a rod ow eg o  i 
k a to lick ie g o " . 1

T o w a rzy stw o  Rozw o ju  Z iem  
W sch o d n ich  w e  L w ow ie , Zw iązek  
O b ro ń có w  L w ow a  ?. lis top a d a  r. 
1818. D zieln ica , M ałopolsk a  Zw . 
T ow . G im n astyczn ych  S ok ół w 
P olsce . N acz. K om itet .0rg. M ało­
polskie.] S traży O byw a telsk ie j w e 
L w ow ie . M ieszczań sk ie  T ow . 
S trze leck ie  w e L w ow ie .

Trzydniowy strajk rybaków
Za kilogram szprotów 1 gresz!

G D Y N IA . 1.2. (T e l. w ł.) .  Z a­
m iesza n ie  w tegoroczn ym  sezo ­
nie p o ło w ó w  szp ro tów  p rzech od zi 
takie sam o k o le je  ja k  w  roku  u- 
b ieg lym  z tą ty lk o  różn icą , że w o­
bec zw ięk szon ych  p o ło w ó w  zw ięk 
szy ło  się od p ow ied n io . P rzyczyn ą  
n iedom agań  są c ią g łe  w ah an ia  
-cen, u n iy ą .o żh w ia ją ce  n orm a l­
ną p ra cę  n a jw ięk szem u  o d b io rcy  
Ł. j. w ędzarn iom , oraz  brak  od p o ­
w ied n iego  reg u low a n ia  po łow ów .

*
O kazało się, że od b io rcy  szp ro ­

tów’ ,• t. j .  w ędzarn ie , d w ie  sp ó ł­
dzie ln ie  ryb ack ie  ora z  h andlarze, 
m e są zdoln i d o  w sp ó łd zia łan ia  
c c ltm  usta lania  cen  na u spraw ie­
d liw ion ym  p o zo rn ie , czy li k orzy ­
stnie i d la  rybak ów  i dta o d b io r ­
ców . P ro jek tow an e  a u k c je  rybne 
nie dosz ły  rów n ież  do skutku.

G dy cen a  za  50 kg . szp ro ­
tów , p ła con a  rybakom , sp ad la  za­

raz na początku  ty g od n ia  z 2 zl. 
na 1 zł. a n aw et i n a  50 groszy , 
w ów czas ry b a cy  sam oi zutnie i to  
w e w szystk ich  p orta ch  p os ta n ow i­
li za stra jk ow a ć  i n ie  w y je żd ża ć  
na p o ło w y  do czasu  otrzym an ia  
wry ższych  cen . Rynek k ra jo w y  za­
lany  je s t  m asam i sz jw otów  w ę ­
dzon ych .

P on iew aż  rybacy n ie rozp orzą ­
dza ją  d o  dziś dnia żadną  o rg a n i­
za cją , w ię c  i w strzym a n ie  się  od 
p o ło w ó w  n ie b y ło  stosow an e  w e 
w szystk ich  p orta ch . G dynia n ie 
w y jeżd ża ła  p rzez +Tzy dni. P o n ie ­
w aż ryb a cy  h e lscy  ło w ili , wmbec 
tego  ryb a cy  z G dyn i n ie d op u ścili 
do  w yładunku  szp ro tów  z kutra 
h elsk iego , k tó ry  p rzy je ch a ł do 
G dyni.

W o b e c  o b ie tn icy  p ła cen ia  trzech  
z ło tych  za 50 kg. szprotów ’ , ry b a ­
c y  zg od z ili się  teraz w y je ch a ć  
r.a p o łow y .

Sprawcy zamachów oetardcwych
s i a n ą  t r z e c i  s ą d e m

K A T O W IC E , L  2. (T e l. w l . ) .  - -  
S p raw a dok on an ych  w  dn iu  3 
g ru d n ia  ub. roku zam ach ów  pe- 
ta rclow ych  na szereg  o b je k ió w  w 
K a to w ica ch , C n rop aczow ie , łu p i­
n ach  i P iek a ra ch  Ś ląskich  zn a j­
dzie  w k rótce  sw ój e p ilo g  w  są ­
dzie. P od  zarzutem  dokonania 
tych  zam ach ów  aresztow an o  sze­
reg 1 o: ,ob z K a tow ic  i z okręgu  
p rzem y słow eg o  ś lą sk a .

IV dn iu  31 ub. m. Sąd O k ręgo­
w y  wr K a tow ica ch  w yzn aczy ł ter- 
m ln rozpraw y’ p rze ciw k o  zam a­
ch ow com  na dzień  10 lu teg o  b r 
N a ław  ie osk a rżon y ch  za s ią d z ie : 
V rła dysław  Jakubhw ski, z zaw odu

fr y z je r  a C h orzow a o ra z  20-tu 
cz łon k ów  S tron n ictw a  N ar. Jak u ­
bow ski s ta je  przed  sądem  ja k o  
g łów n y  k ierow n ik  a k c ji. D o po­
m ocn ik ów  je g o , k tórzy  p e łn ić  m ie­
li k ie row n iczą  ro lę  w  stron n ictw ie  
n a le że li: T e o d o r  K napik  z C hro- 
p a czow ? i A u g u sty n  W ieczorek  z 
P iek a r  ś lą sk ich . In n i oskarżen i 
s to ją  pod  zarzu tem  bezp ośred n ie ­
go lu b  p ośred n ieg o  u dzia łu  w  do- 
k on an ych  zam ach ach .

R ozp ra w a , na k tórą  p ow o ła n o  
18-tu św iadków ’ , potrw a p rzyp u śz  
czaln ie dwa dni. R ozpraw ie  p rze ­
w o d n iczy ć  będzie  w ice p re ze s  Są­
du O k ręg ow eg o , dr. A re t.

Tranzyt niemiecki przez ôiske
Nierr.cy zabiegają o zmianę decyzji

2o esóh utworzyli komitet domowy 
~  *** kiemnkiem kom ora T abace 
L e w ic ie  , .  nie płacił ju „ komorne­
go od półtora roku, pozostali lokato­
rzy zalegają w oplucie od 4-eh do 
ft-cm miesięcy 

Ka fckutek wyroku sądowego* we zo 
ruj k om on w , Jozef Kf-aszewsKi, w 
asystencji kilku policjantów z XII-^o 
kom.s.. zamierzał dokonać eksmisji 
wszystkich łokatorow. Na wieść o 
przybydn komornika, 15-tn lolcalo- 
row, jak również i Tal«aczlJe,vicz,

żek, lub na tapczany. Józef Szymań­
ski, artysta estradowy, któremu ko­
mornik zaproponował przewiezienie 
do szpitala, z obawy, ubrał się i u- 
ciekł z mieszkania.

W eiec powyższego komornik odło­
gi tei min pkpmisji na tydzień. W ię­
kszość lokatorów przy rzekła, 20 w 
c.agu tego czasu wyprowadzi się do­
browolnie. Na Tabaczkiswicza, kto- 
icmi? udowodniono podburzanie da 
niepłacenia komornego, sporządzono 
protokut.

B E R L IN . 31 1. (P A T ) .  N ie­
m ieck ie  b ju ro  in fo rm a cy jn e  o g ło ­
s iło  k om u n ikat w  zw iązku  z za ­
p ow ied zią  p o lsk ieg o  M in isterstw a  

j K om u n ik a cji o g ra n iczen ia  z dn. 
‘ < lu tego , ru ch u  tra n zy tow ego  po ­

c ią g ó w  n iem ieck ich  p rzez tery tor  
ju m  p o lsk ie .

Z am ierzon e  przez stron ę  p o l­
ską zarzą dzen ia  —  brzm i kom un! 
kat —  s to ją  w  zw iązku  z tru d n o­
ścia m i tia n s fe ru su m , k tóro  n io- 
m irck io  k o le je  w in n e są  polskim  
k ole jom  za p rze ja zd  pre z obszar  
polsk i. W  o b e cn e j ch w ili od byw a­
ją  s ię  ul ładyNm iędzy rządam i nie 
m leck im  i polsk im  w  sp ra w ie  m o i 
liw o ści u su n ięcia  tru d n ości t ia n - 
s fe ru  nalpżnych  sum, K om petent­
ne u rzędy  p rzy g o to w u ią  się do 
w ydan ia  n iezbęd n ych  zarządzeń ,

zw iązan ych  z og ra n iczen ia m i ru ­
chu  tra n zy to w e g o , w ierzą  on e je ć  
nak, iż  m ogą  oczek iw a ć , że zapo­
w iedzia n e przez s trton ę  polska, za 
rządzen ia , w o b e c  to czą cy ch  się  
u k ładó ’.v, n ic  będ ą  w prow ad zon e 
w  ży cie .

Za rzucenie ampułek
d o  s K le p u  ż y d o w s k i e g o
W IL N O , 1. 2. (te l . v E ). —  W  

N ow ej W ile jc e  n otow an o c stnt- 
nio w ypadki w rzu can ia  do sL  ~  
p ów  żydow sk ich  am pułek z cu ch 1 
nącem i p łynam i. Jed n eg o  ze 
sp ra w ców  W acław a J a n n o jc la  p-j 
licj.n zatrzym ała . W czo ra j sta ro ­
sta p ow iatow y  w ileń sk o  ■ trock i 
skazał Ja n k o je ia  za to  w y k ro cze ­
nie na 14 dn i bezw zg lędn ego a- 
reszfu .

dzież  akadem icka, aż  do czasu  za 
la tw ien ia  żą d a ń  z jazdu  p ow strzy  
m a się  o d  w p ła ca n ia  o p ła t  w  kw e­
stu rach , sk la d a ja c  p ropon ow a n ą  
prze® sieD ie kw otę do depozytu  re 
je n ta ln e g o .

P on ad to  z jazd  p ostan ow ił w ziąć 
udział w  o g ó ln o  - arcadermekiei 
p ie lgrzym ce  na Jasn ą  G órę, k tó ­
ra od b ęd zie  s ię  w  m aju , w czasie  
k tóre j po lsk a  m łod zież  akadem .c- 
ka z łoży  u roczyste  ś lu b y  u stóp  
sw ej P atron k i i d om aga ć a ę bę 
dzie zawiebwenia k rzyzow  na 
w szy stk ich  w yższy ch  u czeln iach . 
P on ad to  u ch w alon o  d om aga ć się 
zlikwidowiiTua A k a d e m k L ie g o  Zw . 
Z b liżen ią  M ięd zy n a rod ow eg o  „ L i ­
g i" ,  k tóre j d z ia ła ln o ść  sto i w ko

liz ji z dążen-iam- i p racą  p c.J c ■) 
m łod z ieży  akadem ickiej i szkodzi 
je j  na teren ie  zagran icznym  ora. 
d om aga ć się  wyprowadzenia para 
g ra fu  a ry jsk ieg o  zarów no w  od ­
n iesien iu  ao  m łodzieży, stowrrzy 
szeń i u czeln i, ja k  i dała p ro feso i 
sk iego , z lk w id o w a n ia  T ow arzy ­
stw a  P r z y ja c ió ł M łodzieży Akadc 
m ick ie j. k tóre  o  ro w adzi nie^acjO- 
n alna i bezphm ow ą gosponark 
i z i.K w idow ania m jty tu c ji  O boai 
P rzysp osob ien ia  G ospodarczego 
p rzyw rócen ia  praktyk indyw idua 
nych  d la  studentów  p o litech n ik

W Y B O R Y  A K A D E M IC K IE  
W  W A R S Z A W IE

W  lutym  odbędą snę na Und-wasr- 
< y te c ie  J. P . w  W arszaw ie  wyłx>- 
i y  do w szy stk ich  stow arzyszeń  * 
kadenucki-ch. W  dniu  w czorajszym  
p. rek tor  P ień k ow sk i w yznaczy] 
w yb ory  ao n a jw ięk sze j o iyan jza - 
c j i  au ad em .ck ie j T ow . „Bratn*a 
P o m o c"  nr dzień  1 m arca  r. b W 
zw iązku z okresem  przed w yb or­
czym  d a je  s ię  za u w aży ć  n a  U ni­
w e rsy te cie  duże ożyw ien ie .

I

Wgicisi w Zakopanem
Z a p i s y  na d z i ś

- Gon 1. Dyst. 25u0 mtr. Nagr. tóno 
zł. Im. świaiowida: Ekran II Kużnr.ń 
skiego 73 kg., j Kurowski. Figaro Ii 
Wcistowioza, 71 Vg., j. Kaoprzafe, Ho 
n u-aiii Ja .c szewskiego 72 «.g., j. L i­
piński, Irbit II Strużyńskicgo, 74 
kg., j. Sulik, Ibarvilla Bronikowskiej,
74 kg., ż. Ustin iw, O gar-k Fęrdynai, 
dów, 71 kg., chł Sobczyk.

Gon. 2. Dyst. 1600 mtr. Nagr. 400 
zł. tygodnika sport. „R az, Dwa,
Trzy“ : torr.oricja Zduńczykowej, 5ó 
kg., cKł. Wierzbicki, Amore Canta 
Menela 5€ kg., chi. Gryca, Ene’da 
Bieżyhskiego, 59 kg., Gigolo Seidla,
61 Kg., j. Matuszewski,,' Wesna Mrocz 
ka, ab kg., j. Guljas, Ostoja F etóy- 
nandów-, 58 kg., j. Kaczmarek, Peszt 
WNsłowicza 60 kg., j. Kłoszewski,
Tyber Pom om ackiego, Cl kg., j. Ro- 
guski.

Gon. 3. Dyst. 1400 mtr. Nagr. 12-10 
zł. im. Pałacu Prast w Krak-w ie:
Brabancja Kfencla, 56 kg., j. Ka—a- 
lec, Gradiskr Ferdvnarmow, 59 kg., 
j. Roguski, Janczrrka J łinnszkiewi- 
cza, 56 kg., j. Guljasz. Fnalia Ver- 
kaya, 56 kg., j kłoszewski.

Gon. 4 Dyst. 2800 mtr. Nagr. 2360 
zł. t. zw. „D rrby Zakopiańskie1’ Wiel 
ka Nagroda Tatr: Chojrak Verkaya,

.60 kg., j. Kłoszewski Fatma II Ja­
reckiej, 58 kg., Grand Gs trzy eki ego,
63 kg., ż. Ustinow. Irchs Kustkie'.w- 
cza, Gi kg., j. Bryk, Twar Tarnuszkic 
wic za, 62 Kg., j. Guljas, Liban Wci- 
słow-icza, C? kg., j. Wachowiak, Lo 
renzo Ostrzrckiegc-, 60 kg., j. Czyi.

Gon. 5. Dyst. 4200 mir. Nagr. 800 
z! im. „Ilustrowanego Kurjcra Co- 23, fr. 14, IG i 16,

A B C  S P O R T O W E

dziennego" (przeszkody); A_ara Stri 
żeńskiego, 72 kg., J. Sulik, Gentm ,>» 
Ferdynandów, 68 kg., chł. Hr-maB. 
FU gianti Wężyka, 72 kg., j. Wierz 
bick: Fetysz N iem ojfwsluego, 74 kg.. 
Pome macki Gwido Jcdrze.iewsldego, 
73 k { ., (właściciel), H-.rring Jaro 
szowskiąj, 72 kg., ż. IL  lino w , I tanga 
S-ńdla, 7( kg., j. Lipiński, Ko- n orm  
Fertl-Ttandów, 74 kg., chł. Sobczyk, 
Rozkosz Rozwadowskiej, 70 kg., do­
siada właściciel, Temperament Bry- 
kowej, 72 kg., j. Olszaniecki.

W Y N IK I G O N IT W  
7  D M A  1 L U T E G O

Gon. 1 Dyst. 1300 mtr.: 1) Me
rcotte, 2) Turja, bez m iejsca. Hum 
bert i La Cumnarsita. Tot. S2, fi 
20 i 21

Gon. 2 Dyst. 2400 m tr.: 1) Gra- 
zia, 2) Dorotka, bez m iejsca: Mew- 
fis, Baja” , Irbit II, Baby Balko. 
W ycof.: Honoiata, F igaro i Centur- 
ja  Tot. 73, ir . 38 i 6C.

Gon. 3. Dyst, 1800 m tr.: 1) Laboi 
2) Figaro II, bez m iejsca: łzolana 
Gigolo, Szamary, Monacz. W yrof 
Admonicja. Tot. 34, fr. 24 i 33.

Crt>n. 4. Dyst. 1400 m tr.: 1) W ag, 
j. Kłoszewski, 2) Czarka, 3) Lol, 
.■oz miejsca: Gr»velotte, idm om eja, 
Tyber i Elegia. W ycof.; Rozkosz i 
Os.o)ja. Tot. 43, fr. 21, 17 i  47

Gon. 5, Dyst. 1400 mtr. 1) Nuda, 
thł. Kucharski, 2) Carmen III, 8) 
K wesUrka B. W., bez m ieisca: Aure 
ra III, Baltazar, Huron i Cery ja 
Rer.ata W ycof.- Admonicja. Tot.

&kademic!rie sawody
• o  m i s t r z o & i w c  n a r c ^ r s k i e  P o l Ł k i

W  piątek  rozp oczę ły  się  w  W o- 
ro e h c ie  m iędzyn a rod ow e akadem ie 
kie m istrzostw a  n arcia rsk ie  P ol- 
oki. Ze w zględu  na zu pełn y  brak  
srnegu w  o k o lica ch  W orach  ty, 
b iegi rozegra n o  w  Z aroślak u , a 
kon ku rs skoków  zosta ł w o g ó le  Od 
w ołan y . W  Z aroślak u  w arun ki są 
rów n ież  n ieszczeg ó ln e , g d yż  przed 
zaw odam i spadł deszcz i ca ła  p o ­
kryw a śn ieżn a  sdmie z lod ow a cia  
la. Wr p ią tek  w  p ierw szym  dniu 
za w od ów  ro z e g ra n o  b ieg  na 16 
kim. W  sob otę  od b ęd ą  s ię  b ieg i 
u ja zd ow i, w  n ied zie lę  s la lom  i za 
koń czen ie  zaw odów .

B ieg  pan ów  na 16 kina. zgrom a­
dził 56 zaw odn ik ów , z k tórych

b ieg  u kończyło  24. N iespodzian k ą 
była doskon a ła  tórm a  zaw odnika 
k rak ow sk iego  A . Z. S. UntupeKtó- 
go , k tóry  w y g ra 1 b ieg  w  czas ie  
1 :3 6 .5 0 , b i ją c  szerog  zn an ych  za 
w odn ik ów  k ra jo w y ch  i za g ra n icz ­
nych D ru g ie  m ie js ce  za ją ł W o jn o  
z gdań sk iego  A . Z . S. w  czas ie  
1 .42:20, p rzed  P au h sem  (Ł o tw a ), 
S to jak ow sk im  (W a n z a w a ) ,  R a j­
skim  (Z a k op a n e ) i  D ab ellirero  
(Ł otW a ).

W  b iegu  pań startow a ło  9 za 
w odn iczek , z k tórych  b ieg  u k oc  
czy ło  6. Z w ycięży ła  M ird za  (Ł n - 
tw a ) w  czas ie  52 :26  orzed  M azur 
kową (A Z S  —  W a rsza w a ) i P o- 
atępską (A Z S  — W iln o ) .

Sten zdrowia Marusarza
W obec niepokojących wiadomości 

z Garmisch - Partenkircheu o sianie 
zdrowia najlepszego narciarza polskie 
go Stanisława Marusarza, koresnon- 
dent berliński PAT oolączy’ się „..e- 
lonicznie z kierownikiem polski ;j dru­
żyny narciarskiej dr. Bonieckim, od 
ktare o otrzyma! następujące hrfor- 
macje dotj oząee stanu choroby Ma­
rusarza.

V ladomoś-; niemieckiej agencj 
o Ciężkim stanie Marusarza —  twier­
dzi ar. Boniecki — jest niescisln. Ma­
rusarz, który przed trzema tygodnia­
mi nabawi! się grypy w Zakopanem, 
zawcześnie vry¥4c<ił Z pod opieki le­
karskiej i już w drodze do Garnusch 
miał podwyższoną temperatur.,. W 
Garmisch niezwłocznie po przybyciu

zalał się chorym szef sanitarnej ob­
sług; ołimpijsk ej wybitny lekarz in­
ternista z Monachjum dr." Baur,

Chory nozc staje od pierwszej chwi 
li przybycia do Garmisch pod ści­
słą . ciągią opieka lekarska dr. Bau- 
r£ or: z drugiego lekarza. Dziś w so- 
totę  badany on będzie przy zastoso­
waniu specjalnego aparatu do bada- 
ma serca. O jłe badanie wypadn.e 
nomyśin.c, to chory będzie mOgl już 
w niedzielę lub w poniedziałek wstać 
z łóżku Dr. Baur rozmowie z p. 
Bołńećk im wyraził również nadzieję, 
żc- Marusarz, jeżeli serce okaże s :? 
zdrowe będzie mógł w najbliższych 
dniach wzinć udział w treningu bie­
gowym.

SwioiiM wyniki
norweskich narciarzy w Garnusch

Na skoczni olimpijskiej w Gar- 
misch wre wytężona pmca. Olim­
pijczycy różnych krajów odrabiają 
stracony czas. W yniki na treningach

są doskonale. M. in Erikson (Szwe­
cja) poprawi! rekord skoczni, pobffy 
niedawna przez Birger Ruuda, na 71 
m.
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Tragedia wspólnego pokoju i Jâ J „ » en
W a r u n k i  m i e s z k a n i o w e  w  R o s ji  S o w ie c k ie j

XV R o s ji  S ow ieck ie j w śród  pa­
n u ją ce g o  tem pa  rozbu d ow y, w zno 
szemia w sp a n ia ły ch  .gm achów  re ­
p re ze n ta cy jn y ch  w  D n iep rostro - 
ju , M a g n itog orsk ow  i t. p., ra żą cy  
kon tra st stan ow i b rak  dom ów  
m ieszka lnych . Jeśli w eźm iem y  ta ­
ką M oskw ę, to ta m te jsze  w aru n k i 
m ieazkam ow e, bu dzą  p o p ” ostu 
grozę . T rzedew szystk iem  m iasto  
rob i w ra żen ie  o b d ra p a n ego  i nędz 
nego z te j p ro s te j p rzy czy n y , że 
rzadko k tóry  dom je s t  rem on to ­
w an y  i p rzew ażn ie  w e w szy st­
k ich  spada  k aw ałam i tynk .

P ozatem  n iew iadom o d la czeg o  
prawne w e  w szy stk ich  m ieszka­
n ia ch  są  p o w y b ija n e  szyb y  i n i­
gdzie  n ie  są za stą p ion e  now em i, 
a za k le ja n ie  d z iu r  w ok n ach  pa­
p ierem  n ie  n a leży  do p o /m  s łów  
a zczeg ó ln ie  d e k o ra cy jn y ch .

.W ty ch  w ięc  ok rop n ie  w y g lą d a ­
ją c y c h  d om a ch  gn ieżdżą  s ię  d z i­
s ie js i oby w ate le  R o s ji  S o w ieck ie j, 
k tórzy , je ś l i  n ie  p od ob a  im s 'ę  ten 
typ  lok a lu , m a ją  p ozosta w ion e  do 
w yb oru  ty lk o  ba ra k i.

P O K O IK  T A K I  M A Ł Y ...

J e ś li k toś  z cu d zo z ie m có w  ze ­
ch c ia łb y  się  za zn a jo m ić  z w a ru n - 
kam m ieszkaniow  emi w  R osji i 
z w ró c iłb y  się  z tem  do w ład z , to  
n ie w ą tp liw ie  pokażą  m u k tóryś  
* re p re ze n ta cy jn y ch  gm ach ów , 
g d z ie  zam ieszk u je  n ie liczn ie  zebra 
n a  m łodzież . Z ato  n apew no m e  
pok ażą  m u ty ch  ok ro p h y ch  b tra­
k ów  w  k tó ry ch  zam ieszk u ją  ro ­
b o tn icy . Są to o lb rzy m ie  h a le , w  
k tó ry ch  p ry cze  p ou sta w ia n e  są 
c ia s n o  je d n a  o b o k  d ru g ie j i gd zie  
n iem a n aw et n a jm n ie jsz e g o  śladu  
d b a ło ś c i o  ja k ie -U k ie  ch o ćb y  
w aru n k i h ig je n ic z n t . Sw ąd w y­
d z ie la n y  p rzez  p ło n ą ce  la m py  n a f 
tow e  ora z  p o d ły  dym  pap ieroso ­
w y  czyn ią  p o w ie trze  p op rostu  n ie 
m ożliw em  do o d d y ch a n ia .

N iew ie le  le p ie j je s t  w  m ieszka 
n iaeh  p ryw a tn y ch . K ażde m iesz­
kan ie  p os ia d a  p rz j d z ie lon ą  o d p o ­
w ied n ią  ilo ś ć  m ieszk a ń ców , tak

te  na pok ój w ypada 5 lu b  6 osób . 
Czasem  byw a tak, że m ieszk an ie  
za jm ow an e je s t  p rzez  lu dzi sp o ­
k rew n ion ych  z sob ą  i w ted y  w szy  
stko je sz cze  ja k c-tak o . A le  po­
m yśleć co się d z ie je  je ś li , b ro ń  
Boże, lok a torzy  są  ja k im ś okrop ­
nym i typam i, za tru w a jącym i ży ­
c ie  p ozos ta ły ch  lok a torów .

Jakżeż w y g lą d a  p rze c ię tn y , ma 
ły  pok ó j, zam ieszkały  p rzez  je d n ą  
lub w ię ce j ro d z in ?  R o ze jrz y jm y  
się  w  je g o  u m eblow aniu . P od  
w szystk iem i ścianam i s to ją  łóżka , 
ODok tego  n iezliczon a  ilo ś ć  in n y ch  
g ra tów  —  u m yw aln ie , s to ły , s z a f­
ki, tu d zież  w sze lk iego  rod za ju  
w a lizy , p ou m ieszczan e na sza fa ch  
i pod  łóżkam i.

Czasem , k ied y  za ch od zi k on iecz  
n ość  podziału  pok oju , ro lę  śc ia n y  
od g ry w a  p ia n in o , k red en s lu b  sza 
fa . czy  też  ia k .e s  p a ra w a n y  n a j­
d z iw a czn ie j skoi stru ow an e . Jeś li 
się  w y jd z ie  z p ok o ju  na k ory ta rz , 
n ie  dzie je  s ię  tam  lep ie j i tru dn o  
je s t  w p ro s t p rzep ch a ć się  p rzez  
c ia sn otę  p o u sta w ia n y ch  tam  m e­
b li. B o w szak że  i p rzed  poler.i je s t  
częśc ią  lok a lu  i w  nim  też  m ożna 
m ieszk ać. T rzeb a  przytem  d oa ać , 
że je ś l i  np. p ok ó j zam ieszkany 
je s t  p rze z  ludzi*- n iesp ok rew n  o- 
n ych  ze sobą , to o c z y w iś c ie  zw y ­
kłem  z ja w isk iem  są  sta łe  aw antu  
ry o  lepszy  kąt, o  m ie js c e  p rzy  
p .e cu , czy  też  p rzy  ok n ie . A ju z  
do is tn y ch  to r tu r  należy za liczy ć  
m ieszk an ie  w  p ok o ju  t. zw . p rze ­
chodn im , p rzez  k tóry  stale, bezce  
rem on ja ln ie  k rę cą  się  lok a torzy  
in nych  p o k o jó w .

P R IM U S P A N U J E
P rze jd źm y  tera z  do k u ch n i. Q- 

c zy w iś c ie , że k u ch n ia  je s t  w sp ó l­
na i k ażd y  z lok a torów  m oże z 
n ie j k orzysta ć . K ażd y  w .ę c  p o s ia ­
da sw ó j p r im u s n a fto w y  i  g o tu je  
na nim , je ś li m a co ś  d o  g otow an ia . 
O czy w iśc ie , że z n a jd u je  się  w te ­
dy  pod  Daczna k on tro lą  sw o : ch 
w sp ó łlo k a to ró w  i w sk u tek  tego  
w szy scy  w iedza , co  k to  ja d a  na o- 
ÓTad.

M a się  rozu m ieć , że ta rozm a i­
to ś ć  g o tow a n y ch  je d n o cze śn ie  p o ­
traw w y tw a rza  je d y n y  w  sw oim  
rodza ju  arom at k tóry  łą czy  się z 
czadem  w yd zie lan ym  przez p r i- 
m usy T rzeba przytem  je sz cze  do 
dać, że są to w szystko p rym u sy  
przew ażn ie  s tarego  typu , k tóre 
w a rczą  i huczą tak ok rop n ie , ja k  
by  pu szczon o  w rur-h m otor sam o­
lotu .

W  n iek tórych  m ieszk an iach  są 
także i p o k o je  k ąp ielow e. N a iw no 
śc ią  jed n a k  byłoby  m n iem ać, że 
służą on e  do ce lu , o g ó ln ie  w  E u ­
rop ie  p rzy ję te g o  —  to zn aczy  do 
k ąp ie li. N ic  p od ob n eg o . W  kąpie­
low ym  p ok o ju  trzym a się  drób, 
królik i i su szy  się  b ielizn ę.

A M O R  W  P O S Z U K IW A N IU  
M IE S Z K A M  \

Z d a je  s ię  d op ra w d y , że w  te j 
c ia s n o c ie  i w śród  ob d ra p a n y ch  
ścia n  b ied n y  am or tłu cze  się bez­
radn ie  i n ic  m oże sob ie  ja k o ś  zna 
leźć  m ie js ca . Z d arza  się  bard zo 
często , że w o b e c  tak ich  w a ru n ­
ków  m ieszk a n iow ych  lu dzie  p ob ie  
ra ją  się  p op rostu  dla za o b y cia  so ­

bie kąta m ieszk a ln ego . I leż  to ra ­
zy zdarza  się, że m łod y  ch łop ak  
żen i się  ze  starą  k ob ietą  li ty lk o  
d la tego , że ta posiada w zg lędn ie  
m oż liw e m ieszkanie .

A  je ś li  n aw et m łodzi p o o io rą  
się  z m iło śc i i je d n o  w /prow adzi 
się do d ru g ie g o  —  to zn aczy  do 
pok oju , w k tórym  ju ż  i tak  m iesz 
ka parę osób , to tow a rzy szą ce  te ­
mu w sp ó łż y c iu  w aru n k i sp ra w ia ­
ją . że sp ło szo n y  a m or uciekn ie  
bardzo szybko. Jako k lasyczn y  
przypadek  m ożna p rzy to cz y ć  fak t 
za w a rcia  przez pew n ego m łod ego  
cz łow iek a  trzech  m a łżeń stw  k o le j 
no —  li ty lko d la  p op ra w ien ia  so 
b ic  w arun ków  m ieszk a n iow ych . 
Z p ierw szą  żon ą  ożen ii się  d la te ­
go ty lk o , że nie. m ia ł gd zie  m iesz­
kać. P otem  pozn ał dru gą  k obietę , 
k tóre j m ieszk an ie  bairaziej mu od  
p ow ia d a ło  —  w ięc  rozw iód ł się  z 
p ierw szą  żon ą  i w p ro w a d z ił się 
do  Iru g ie j. W re sz c ie  i  te  p o rzu ­
c ił  d la  trze c ie j, k tóra  —  ja k  się  
okaza ło , m ieszk a ła  w  n a jb a rd z ie j 
lu k su sow ych  v arunkach.

T ak  w ię c  ży ją  i m ieszk a ją  lu ­
dzie w  R o s ji  S o w ieck ie j.

P rom ien iam i, w ysy la n em i przez 
p ierw iastk i p rom ien io tw órcze , ja k  
rad, to r  i t. d.. ja k o te ż  p rom ien ia  
mi, o trzy m y w a n em i przy  u życiu  
lam py R oen tgen a , p o s łu g u je  się 
m edycyna od  lat k ilku n astu  w  ce ­
la ch  rozp ozn a w czy ch  i le czn i­
czych . P rom ien ie  te  d z ia ła ją  na 
każdą tkankę żyw ą. Na kom órki 
u s tro jó w  w yższy ch  w  m ałych  
daw kach  d z ia ła ją  on e  n aogól pobu  
d za ją co , w  w ięk szy ch  zaś poraża  
ją c o  i n iszczy cie lsk o . W ra ż liw o ść  
u s tro jó w  n iższych  je s t  n a  ich  
dzia łan ie  zw ykle  n ieco  inna. P r o ­
m ien ie  np. R oen tgen a , p rzy  odpo  
w iedn io  d łu g iem  n a św ie tla n iu  i 
n asilen iu , p o w strzy m u ją  w p ra w ­
dzie rozw ó j rożn y ch  bak tery j a le 
n iem a tu ta j za stosow a n ia  za sa ­
da o b o w ią zu ją ca  kom órk i u s tr o ­
jó w  w y ższy ch  (n p . c z ło w ie k ? ) ,  że 
im  kom orka je s t  m łodsza , tem 
je s t  w rażliw  sza n a  d z ia ła n ie  tych  
prom ien i, b o  np. m łod e  prątki gru  
ż licy  są o d p o rn ie jsze  n ? w p ły w  tej 
en e rg ji n iż  starsze  p rątk i. A  w e­
d łu g  te j re g u ły  wanno b y ć  o d ­
w rotn ie .

D zia łan ie  p rom ien i radu  na ży ­
wą m a ter ję  je s t  n aogó ł s iln ie jsze ,

n iż dzia łan ie  prom . eni R oen tg e ­
na, a tc  d la tego , że są  on e  ba r­
dzie j p rzen ik liw e  niż poprzedn ie .

Stani zis w  caś spotkała
izm wytłumaczyć ciągłe zmiany w przyrodzie!

W iem y, że wr p rzyrod z ie  coś  się 
zm ienia , co ś  z n ią  n ie je s t  w  p o ­
rządku. T ak  r.a p o w ie rzch n i z ie ­
mi, ja k  i w y sok o  w  atm osferze , a 
także w  g łę b o k o śc ia ch  i p rądach  
oce a n ó w  w y s tę p u ją  zm ian y. D la ­
c z e g o ?  M im o g o rą czk o w y ch  b a ­
dań, u czen i do te j pory n ie są w 
stan ie  na to  od p ow ied z ieć.

R zu ca ją  się  w  o c z y  w  p ierw sze j 
lin ji zm ian y k lim atyczn e . S p o­
strzeżon o  rów n ież , że n iektóre 
gatunki zw ierzą t w ie lk iem i m a­
sam i przen oszą  się  w  in re  stro ­
ny, że ptaki zm ien ia ją  zw'.vkłe m ie j 
sce  pobytu .

Ustalo-no ty lk o  p ew n ie , że G o lf- 
sztrom  i c ie p le  p rą d y  pow ietrza
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W A R S Z A W A ,

zm ieniły' k ierun ek . Na p o łu d n io ­
w ej k u li z iem sk iej zim a za czyn a  
się w cze śn ie j, le cz  je s t  da leko ła ­
g o d n ie jsz a  n iż  d a w n ie j. N ato­
m iast w  k ra ja ch  p od zw rotn ik o ­
w ych  a n aw et zw ro tn ik o w y ch  są 
n ieraz  op a d y  śn ieżn e, ch o ć  tam  za 
p a m ięci rod za ju  lu d zk iego  śn iegu  
nie b y ło . T eż  w  E u rop ie  środk o­
w ej d ostrzega ln e  są takie zm iany. 
W iek ow a  ostra  lin ja  g ia n ie z r a  
k lim atu  zn aczn ie  się  zatarła .

O b serw u jem y  je szcze  inne z ja ­
w iska. U czen i stw ierd z ili w  osta t­
nich  la tach  na ca łe j k u li ziem ­
skiej n iezw k łą  suszę. W D raw dzie 
is tn ie je  teor ja , że p c  ok resie  dw u ­
dziestu  lat m ok rych  n astęp u je  o- 
kres dw u d ziestu  la t su ch y ch . L ecz 
fr a n cu sc y  uczen i szu k a ją  o b ja ­
śn ien ia  g d z ie in d z ie j. T w ierd zą , 
że zm ian y  kli.rrmtyczrre nadały 
ciep łym  prądom  pow ietrzn ym  in 
ny kierunek , co  stan ow i p rzy ­
czyn ę posu ch y .

N iek tórzy  p rzy ro d n icy  uw aża­
ją , że n iereg u la rn ośc i w p ogodzie  
w y w o łu je  ra d jo , g d yż  od  czasu 
rozp ow szech n ien ia  ra d ja  p rze ­
stw orze  s iln ie j się n apełn ia  fa ­
lam i e lek tryczn em i, i że te w ie lk ie

e n e rg je  e lek tryczn e  w id y w a ła  na 
pog od ę .

Na je d n e j z osta tn ich  kunfe- 
ren cy j an g ie lsk ich  p rzyrod n ik ów  
w ie le  m ów ion o  o  sp ostrzeżen ia ch  
d w óch  u czon y ch . Z aobserw ow ali 
cn i, że o b ie g  ziem i w skutek  ta ­
jem n ych  n iezn an ych  s ił się zw a l­
nia. W e d łu g  ty ch  ob liczeń  ziem ia 
cd  roku 1925 w  sw ym  ob ieg u  o- 
p óźn iła  się  og ó łem  o 45 m inut. 
N iezb itego  ob ja śn ie n ia  na t c  n ie ­
m a : W szscy , łą czn ie  z nauką, 
stw ierd za ją  ty lko, że naszą starą 
ziem ię co ś  spotkało , oraz że w ca ­
łym  w szech św iee ie  są zakłócen ia .

m m
do kolektury ■ T? t

.-j&Up£45f Sr/ZtoSfctó 
-Iw-ur-p h a c  wutlę!'
Warszawa, Nowy-świat 68 i Oddziały

D ośw iad cza n ia  w yk aza ły , że p rąt­
ki w ąg lik a , duru  brzu szn ego , prze 
c in k ow ce  ch o le ry  i in ne m ikroby, 
n aśw ietlon e  prom ien iam i radu, 
czy  toru , rosn ą  g o rze j. Z arazk i, 
w y tw a rza ją ce  b a rw ik  tra cą  szyb- 
ko tę za o ln o ść  i giną. S łabn ie  ró w  
n ież pod w p ływ em  radu  ży w o t­
ność prątka  g ru ź licy , zm n ie jsza  
się  z ja d liw o ść  zarazk a w śc ie k liz ­
ny.

Z w iązk i radu  w y tw a rza ją  gaz, 
zw an y  e m a n a cją  rad ow ą . M a on  
szerok ie  za stosow a n ie  w  le czn i­
ctw ie . E m a n a c ja  radu  n ie p ozo ­
sta je  bez w p ły w u  n a  zarazk i. 
W strzym u je  on a  g łó w n ie  w zro s t  
ba k tery j duru  brzu szn eg o , b ło n i­
cy', w ąg lika , p rzecin k ow ca  ch o le ­
ry, p a cio rk o w ca  ro p o tw ó rcze g o , 
żadn ej szkod y  m e w yrząd za  n a to ­
m iast p rątkow i g ru ź licy . -»

Zakłady
O g r o d n i c z e

zawiadamiaja ze 
wyszed* z druku

C. fJSiSICBS
CENNIK NASION ~

za łóż . 1805 r. 
w  W arszaw ie, S .A .

1936
i rozsyłany jest na żądanie,

N a s io n a w arzyw n e, pastewne, leśne, kw ia­
tow e, rolne, lekarskie, św ieżego  

zbioru, w y b o ro w ej jakości. H odow la i handel
Centrala —  Ceglana 11. Fllje: Sienkiewicza 11 I 2 ga Ha!a Mirowska
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Księżycow e  
interesy

P o w i e ś ć
.W dzień  p óźn ie j pani U rszu la  m e pokazała  s ię  przez ca ły  dzień  

i p rzy sz ła  późn ym  w ieczorem .
—  M iałam  m n óstw o  sp ra w  do za ła tw ien ia  —  rzu ciła  P aw łow i 

krótko,
Z drad za ła  duze zden erw ow an ie , a le P aw eł po raz p ierw szy  nie 

sp yta ł o  je g o  pow ody .
A ż  w reszcie , k tóregoś  dn ia, pant U rszu la  zapukała ostrożn ie  

do  je g o  drztw . S iedzia ł w łaśn ie  p rzy  p ra cy  i p o p ro s ił, by  w eszła
—  Paw ełku , ch cia łab ym  z tob ą  p om ów ić... —  zaczęła .
W y d a ła  mu się  bard zo  zakłopotana.
—  C óż tak iego? —  zan iep ok o ił się Paw eł.
—  M u sisz  się stąd w yp row a d zić  —  w yrzek ła  c ich o , praw ie 

szeptem .
W  p ie rw sze j ch w ili P a w łow i n asu w ało  się p y ta n ie : —  D la cze ­

g o ?  —  ale, zdusił je  w  g ard le  i o d p ow ied z ia ł pok orn ie :
—  D obrze, k och an ie ...
—  Bo, w idzisz , Saja . —  u siłow a ła  się tłum aczyć.
—  A leż, dobrze, nie m ów  naw et. W ierzę  ci na s łow o  —  przerw ał 

je j  z pośp iechem .
O czy  pani U rszu li zaszk liły  się , a usta w yg ię ły  w  podków kę
—  P ozw ól mi się w ytłu m aczyć  —  dom agała  się  zduszonym  

głosem .
—  P o co  dużo m ów ić. D om yślam  się  przecież...
—  B o, w .d z isz , to m ieszkanie jest zapisane na je g o  nazw isko...
—  I m uszę się w yp row ad zić . Zrozum iałem .

—  T ak . B o on  ch ce  to  m ieszkan ie  za ...ją ć ... —  i tu  pani U rszu ­
la, m e  m og ą c  się  p oh am ow ać, zaczęła  p o ch lip y w a ć  z c ie h a :

—  Cóż ja  m ogę p ora d z ić ... z takim ... o r  m a m o je  w ek sle , za p łacił 
za rozw ód  *., c o  ja  m ogę  z ro b ić  —  m a ch n ęła  ręką bezradn ie .

R eszta  argum entów 7 pan i U rszu li u ton ęła  w  łzach  i w  p o c ie ­
szen iach , k tóry ch  P a w eł nie skąp ił je j  n ig d y

P o k ilku  d n iach  rozsta li się. 'M ieszkanie P aw ła  na u licy  N, b y ­
ło  dotąd  n ieza jęte  szczęś liw ie , a  gosp od a rz , k tóry  m iał pew ną sła ­
b ość  do P aw ła , odnaj'ą ł mu je  w  tem  prześw ia d czen iu , że będ zie  to 
je d y n y  sp osób  na w ydobycie  o d  n iego  daw n ych  za ległości. F ran io  
na w id ok  P aw ła  n ie ok aza ł zuziw iem a i g orliw ie  pom aga ł mu 
w  p rzep row a d zce . P o  paru  dn iach  w szystk o  sta ło  r.a daw n ych  
m ie jsca ch  i kukanie kukułki r o z le g a ło  się czysto , jak  daw n iei

R O Z D Z IA Ł  VIII m y 

w którym  P aw eł za łatw ia  sw o je  porachu n ki.

P ew n ego w ieczora  pod łu żn a  H isp an o Su iza  zatrzym ała  się na 
u licy  N  i w y g ra m oliło  się  z n ie j d w óch  p a n ó w : D ziu bie l i L u b y ­
stek. W eszli do bram y, za ta cza ją c  się lekko, odszuk a li w in dziarza  
F ran ia  i kazali się w ieźć do P aw ła  na czw a rte  p iętro .

N ied aw n i w sp ó ln icy  spotk ali się  p rzyp adk ow o w  resta u ra c ji 
h o ie lu  B. D ziubiel k oń czy ł w łaśn ie  je ś ć  obiad , gdy  zobaczył nagl° 
L ubystka , k tó n  rozm aw ia ł z m aitrem . N arada d otyczy ła  bankietu , 
który L u bystek  m iał w yd a ć na cze ść  szw a gra  m in istra  sp raw  za- 
g i-an iczrycli. W  m in isterstw ie  o tw iera ł się w akans na stan ow isko 
sze fa  w ydziału  k o lo n ja ln e g o  1 L u bystek  pragną) za w szelką cenę 
zostać dyplom ata . S zw a gier  m in istra  m iał u ła tw ić  m a to  zadanie. 
U jrza w szy  g c , D ziu biel za w o ła ł:

—  E !  A n ton i, ja k  się  m a sz!
P rzy sz ły  dyplom ata ob e jrza ł się , i zau w ażyw szy  D ziu blela , szyb­

ko o d w ró c ił g łow ę . U dał, że n ie s łyszy . N ie zrażony tem  D ziubiel, 
p ow sta ł od stolika , zaszed ł go stylu  i k lepn ął z ca łe j s iły  w  p lecy .

—  Jak się  m asz, A n to n i! —  krzyknął mu nad uchem .
P o d e jśc ie  b y ło  tak b ezcerem on ja ln e , że L u bystek  u ląkł się n ie ­

co . U czu ł też, że nie uda mu się  w ykpić z daw n ej zn a jom ości 
i u śm iech n ął się g łu p kow ato .

—  A , to pan D ziu btol! —  w ykrzykn ął ja k b y  p ozn a ją c  g o  w  ostat­
n ie j ch w ili.

—  T ak , ten  sam . D obrze, że c ię  spotykam . W ła śn ie  zjad łem  
obiad  i idę  do P aw ła . Z ab iorę  c ię  z sobą.

W ton ie D ziu b ie la  b y ło  coś, co w y k lu w a ło  sp rzec iw y  i Lubystek , 
który  u lega ł mu d a w n ie j, pod porzą dk ow a ł się je g o  w oli. P osta w ił 
ty lko je d e n  w aru n ek : żeby  D ziu b ie l w yp ił z nim „B ru d e rsza ft" , 
gd yż  wry a a ło  mu się, że n ie by li n igd y  na „ t y “ . D ziu biel zgod ził się 
ch ętn ie , w ięc  kazał p od a ć  butelkę szam pana. W  ciągu  d łu g ie j b ie ­
siady, op ow iedzie li sob ie  szereg  now inek . D ow ied zia w szy  się o  n ie ­
fo r tu n n e j p rzep row a d zce  P aw ia , o  k tóre j D ziubie] op ow ied zia ł mu 
n a jd ok ła d n ie j, L u bystek  uśm iał się  szczerze.

—  A to  s ię  ch łop  w k o p a ł! —  zaw oła ł, u d erza ją c  się  d łon ią  
w kolano. \

—  W iesz, że naw et ża łow ałem  P aw ełk a  —  m ów ił D ziubiel —  a le  
w iedzia łem , że żadne p ersw azje  n ie b y -n ie  p om ogły  i że m oja  by ła  
m ałżonka m usi g o  o so b iś c ie  p rzekonać o sw oich  za letach .

N a ja zd ę  do ^ a w ia  zd ecyd ow a li się, m a ją c  ju ż  dobrze w  czu ­
bach , toteż g d y  w ch od zili do w in d y  rozm aw ia li pod n ies ion em 1 g ło ­
sam i . gestyk u low a li zaw zięcie.

F ra n io  od łoży ł na stren ę  egzem plarz „V a n ity  F a ir "  i p u ścił 
w ruch  korbę. Stara w inda ruszyła , w y d a ją c  c ich e  pom ruki i jęk i.

W idzę, że m e p rzesta jesz  się in teresow ać zagran iczn ą  lek ­
tu rą  —  zagadnął F ran ia  L ubystek .

—  F ak tyczn ie , proszę pana. je n te re su je  się różnem i spraw am y, 
ty lk o  że w e fran eu sk iem  czytan iu  nie jestem  k szta łcon y .

— N ic  stra con eg o , n au czysz się z b iegiem  czasu , m usisz tylko 
pom ieszk ać ja k iś  czas w  P aryżu .

F ra n io  < glądal z p odziw em  w ytw orn y  stró j L ubystka , o p ra co ­
w any w  każdym  szczególe . Z w łaszcza  zaim ponow ały mu zam szow e 
bia łe  rękaw iczki, k tórych  kon iuszk i pa lców  w ystaw a ły  z k ieszeni 
pa lta . K un sztow n a  rączk a  u parasola  i duży  p ierśc ień  na p a lcu  
oszo łom iły  F ran ia  do reszty . P an  L u bystek  w ydał mu się  p odob n y  
kropka w  kropkę, do panów , k .ó ry ch  og lą d a ł przed  ch w ilą  w „V a - 
n ity  F a ir " .
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A B C N O W I N Y  C O D Z I E N N E

^eplica św . Jerzego w W indaorze podczas uroczystego na- Uroczystości pugrzeoowe v» Londynie. Król Edward VIII w  otoczeniu swych braci, po- Kondukt żałobny ze zwtol.am* króla Jerzego V  przesuwa jię  ulica'
bozenstwa żałobnego za zmarłego króla Jerzego V. stępuje za trumną ojca Od lewej ku prawej: ka Gloucester, ks. Yorku i ks. Kentu. mi Londynu.

Królowa . matka Mary i siostra króla królowa Norwegji w kort- . • 
i dukcie żałobnym za trumną Jerzego V.

Pierwsze posiedzenie nowego gab.netu francuskiego pod przewodnictwem
premiera Sarraut.

Według pogłosek nadeszłych z Abisynii, zginał pod­
czas walk abisyński ministpi praw wojskowych 70-let 

ni ras Mulugeta.

Córka króla włoskiego udała się na pokładzie statku szpitalnego do A fry  
ki Wschodniej, gdzie pracować będzie w szpitalu wojskowym.

Sen. Aloert Sarraut, n o ty  
premjer Francji.

Królowie i książęta w orszaku żałobnym. Od lewej ku praw ej: (w  pierwszym rzędzie) król Karol 
rumuński, król Chrystian duński i prezydent Francji Lcbrun, (w  drugim rzędzie) król Leo­
pold belgijski i król Borys bułgarski, (w  trzecim rzednie); włoski nasrepcr tronu ks. Humbert, 

regent Jugosławji ks. Paweł i następca tronu Szwecji Gustaw Adolf,

W Beninie bawią obecnie liczni przedstawiciele sporfu łyżwiar­
skiego. Na zdjęciu od lewej ku praw ej: Ern t Baye* i m  A . Herber— mi­
strzowska para łyżwiarska Europy. Sonia Henie, mistrzyń w «eżdzie f 
— —*wei nań i Karol Scheffer, mistrz w jeżdzie figurowej panó«,

R. prezydent Meksyku, f  alles, stanął przed sądem, oskar­
żony o nadiujcia. Jak wiadomo, opincił on granice swejro 
kraju i został w drodze ekstradycji ściągnięty urzed sad

W Szanghaj" wybuchły rozruchy studenckie. Na zdjęciu oddziały policyj­
ne które bronią uniwersytetu orzed demonstrantami.
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K ą c i k  d la  n a ń  pod redakcją p. I  H A h C k b  A

K o w i kreacje mody „praktycznej"
Myślmy już o wiośnie!

M O D A  P R A K T Y C Z N A
W arunki ży cia  zm ien iły  się  dla 

w szystk ich  w ogó le , a d la  kobiet 
w  sz cze g ó ln o śc i. W ojn a , k tóra  
je s t  d estru k cy jn y m  czynn ik iem , 
zn iw eczy ła  sp ok o jn ą , dom ow ą e g ’ 
zy stcn cję  k ob iety  i o tw orzy ła  je j  
w ro ta  do d z ia ła ln ości szersze j, 
d o  p ra cy  za rob k ow e j poza dom em , 
u m oż liw ia ją c  dostęp  do w szy st­
k ich  n iem al stanow isk , p o p ch n ę ­
ła  do zb iera n ia  w aw rzy n ów  sp o r ­
tow y ch .

Do ty ch  w arunków  ży cia  ko 
b ieta  d os tosow a ła  się  z ła tw oś­
c ią , w y k a zu ją c  w ielką  zdo ln ość  
a d a p ta cji i w ielk ie za lety  odw agi, 
e n e rg ji, z im nej krw i i d e cy z ji —  
o Jakie n ie  posądzano je j  n igdy.

A le  ten  now y rod za j życia  w y ­
m aga  ró żn y ch  zew n ętrzn ych , 
sp rz y ja ją c y ch  w aru n k ów , toteż 
p o  w o jn ie  zob aczy liśm y  p raw d zi­
w ą  r e w o lu c ję  w  m o d z ie : d łu g ie
sukn ie sk ró c iły  się  p ra w ie  o po­
łow ę , p rze ła d ow a n e  kapelusze 
o g o ło c i ły  s ię  z nadm iaru  ozdób , 
za op atrzon e  w ypu k łościam i g o r ­
sety  za stą p ion e  zosta ły  gum ow e- 
m i, w ygodn em i paskam i i tak da­
le j I

W  ty m k ieru .ik u  idz iem y w cią ż  
n aprzód  i o b ecn ie  m oda cora z  
w y ra źn ie j k ry sta lizu je  się , p rzy ­
b ie ra ją c  p o d w ó jn ą  f iz jo n o m ję , 
dw a o b licza , cj> jed n a k  nie zna­
czy, te  ją  m ożna „ o  d w u lico ­
w o ś ć "  p o są d za ć!...

Jed n a  z w ie lk ich  firm  p a ry ­
sk ich  n ad a ła  naw et tym  dw om  
m od om  im io n a : n a zy w a ją c  je d n ą  
— m odą k ob iet czyn n ych , a dru gą  
—  m od^  kobiet p rze b y w a ją cy ch  
w dom u.

P ierw sza  z ty ch  m ód od zn acza  
się  w ie lk ą  p rosto tą  Ijry i i k on tu ­
rów . w y ra z is to ś c ią  sylw etki, u- 
m iarem  w  p rzyb ra n ia ch . S p ód n i­
ca  je s t  k rótk a  i wTąska, stan ik  o- 
zd ob ion y  ja k iem ś ory g in a ln y m  i 
n ow ym  sz cze g ó łe m ; suKnia u w y ­
datn ia  bu d ow ę c ia ła , p rzy le g a ją c  
do p o s ta c i i n a d a ją c  je j  sp o rto ­
w y  ch a ra k ter. M a te r ja ły  są w e ł­
n iane, m .ęk k ie  i m atow e.

P od  w zg lęd em  p rzyb ra ń  m am y 
e fek tow n e , szerok ie  pask i, k o lo ­
row e  k lam ry  i k lipsy, sk órzan e 
za p ięc ia , gu zik i ró żn orod n y ch

N O W E L K A  N I E O Z I c L H A

S ó s d i  S a n d o r
CAIexunder Sasdi).

kształtów  i ba rw . sk órzan e k o ł­
n ierzyki, kraw atk i, jed w abn e 
kutasiki, p a sm a n tery jn e  guziKi i 
pentle, p ik ow an e  karczk i, m an ­
kiety i k ieszonk i —  w szystk o to 
co  oży w ia ją c  s tró j nie zm ienia 
i n ie zakryw a lin ji, n ie za ciera  
k on tu rów .

N ie  w yob ra ża jm y  sob ie , że m o­
da k ob iet czyn n ych  je s t  u boga  i 
w yrzek a ją ca  się  k e k ie te r ji ! B y ­
n a jm n ie j! M oda ta je s t  tru dn a  i 
to z d w u ch  w zględów , P o  p ierw ­
sze d la tego , że sukn ie  te w ym a­
g a ją  ła d n e j bu d ow y  cia ła , k tórą  
podkreśla ją , i w ie lk ie j sw obody  
w ru ch a ch , a następn ie , że ca ły  
ich  szyk  p o le g a ją c  na lin ji , k roj 
m usi b y ć  d oskon a ły , a m aterja ł 
dobry .

M O D A  K O B IE C A
O bok te j sp o rto w e j m ooy , m a­

m y m odę kubiecą , p rzezn aczon ą  
d la  pań  sp ę d za ją cy ch  czas w do ­
mu, za ję ty ch  m uzyką, robótkam i, 
czytan iem , przy jm ow an iem  g o ­
ści.

T a  m oda p ozw ala  sob ie  na w ię ­
c e j sz czeg ó łów , p rzybrań . S y lw et 
ka je s t  m n ie j w yraźn ie  zazn aczo­
n a ; m a tęr ja ły  są lże jsze , k o lory  
ja śn ie js ze  i bard zie j lśn iące ,

J VKA B A D Z IE  M O D A  
W IO S E N N A ?

Już ODecnie m ożem y w skazaii, 
ja k im  szlak iem  p ó jd z ie  m oda w io 
sen n a ; będ zie  ona bard zo  c iek a ­
w ą k om p lik a c ją  a w u ch  k ieru n ­
ków . A  w ię c  z m od y  sp ortow e j 
w eźm ie d la  n ow ej sy lw etk i w ie l­
ką w ą śk ość  b iod er, którą je szcze  
zw ęży, zapom ogą złu d zen ia  o p ­
ty czn eg o , m ia n o w icie  p rzez posze 
rżen ie  ra m io n ; a le  ra m ion a  m e 
będą  k w adratow e, ant p ow ięk szo ­
ne przez epoletk i. O d m od y  k o­
b ie ce j za p ożyczą  on e  ok rą g łą  lin - 
j ę '

W iosen n a  sy lw etk a  zatem  b ę ­
dzie m iała  za ok rą g lon e  i dość 
szerok ie  ram ion a  k o n tra stu ją ce  z 
w ą sk ością  b io d e r ; p roszę  sob ie  
w y ob ra z ić  co ś  w  rod za ju  dużego 
przecin k a , tró jk ą ta , lub w yk rzyk ­
n ik a !

K o lory  będą  pozy w iśc ie  .  ja sn e  
i p a ste low e  ale fa b ry k a n ci m ater 
ja łó w  o b ie cu ją  nam różn e  m iłe 
n iespod zian k i, a m ia n ow icie  bar

dzu praktyczne n ow e s-ztuczne je ­
dw abie  p odobn e d o  w yrob ów  w e ł­
n ian ych , u k łada ją ce  się  dosk on a ­
le, dzięki czem u sukn ie i k ostju - 
mu będą  w y g lą d a ły  ja k  „u la n e " !

Zan im  w o ln o  nam  będzie  przed  
s ta w ić  w iosen n o  m odele, za łą ­
czam y o b e cn ie  w zory  „czy n n e j m i 
d y “  to r u ją c e j d ro g ę  n ow ej s y l­
w etce  k ob iece j.

M O D E L  NR. I.
P om ysł firm y  M .oiyneijx, bar- 

dzo sk rom n y  i szyk ow n y  je d n o ­
cześn ie . Suknia je s t  z g ładk ie j 
w ełn y , m ożna ją  w yb ra ć  w  k o lo ­
rze, w  którym  nam  do tw arzy , mo 
del je s t  w ykonany z czarn e j, 
m iękkiej w ełn y .

S p ód n ica  d o ść  krótka i ob c is ła  
w b iod ra ch , bardzo n iezn aczn ie  
rozszerza  się  u dołu , stan iczek  
je s t  g ładk i, przybrany  m ałym , w y  
kładan ym  kołnierzykiem ., którem u 
od p o w ia d a ją  epoletk i p o s ze rza ją ­
ce  ram iona , za p ięc ie  m etalow e 
tak zw an e „e c la ir " .

R ękaw y w ąskie  i g ład k ie  k oń ­
czą  się m ałym  m ankiecik iem . O z­
d obą  i o ry g in a ln o śc ią  te j sukni 
ąą pop ie ia t9  kutasiki p rzyb iera ­
ją ce  ca ły  stan ik .

Jstiitf z  tragedyj Hollywoodo
l a f e m n i c z a  ś m i e r ć  g w i a z d y

T rag iczn a  i ta jem n icza  śm ierć by  zm iażdżyła  p iękną rh e lm ę.

Sukiną pom ysłu  M ag gy  R o u ff , 
z ręczn ie  tkanej w e łn y . D ół spud 
ni c y  je s t  p ik ow an y  j ak rów n ież 
k ieszonki w  fo rm ie  k w jd .a tó w , 
ukośnie u m ieszczon ych  po bo ­
kach.

S tan ik  p rzyb ra n y  je s t  k a rcz ­
kiem, p od k reślon ym  pikow anym  
ścieg iem  i ozd ob ion ym  zapięciem  
ze sk órza n y ch  k lam erek  Z am iast 
k ołn ierza , s to ją ca , p lisow an a , 
b ia ła  kryza oży w ia  suknię.

Pasek je s t  dość szerok i, p ik o­
w any i p rzyb ra n y  skórzanem i kia 
m erkam i, rękaw y d łu g ie  i w ą­
sk ie koń czą  się  rów n ież  kilku 
p ik ow a nem i śc iegam i.

FR AN CIN E

f ilm o w e j artystk i, T h e lm y  Todd, 
k tórą  zn a lez ion o  bez ży cia  w je j  
sa m och od zie  w  garażu , rzuca ja ­
skraw e św ia tło  na dziw ne stosu n ­
ki p a n u ją ce  w  A m ery ce  o ra z  w  ra 
ju  film ow em . O fia rą  in tryg , szan ­
tażów , ta jem n iczy ch  know ań, w y ­
zysków  i zem st p a d a ją  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  k inow e w edety , k tó­
rych  sław a  o g a rn ia  św ia t i k tóre 
za w szelką cen ę  m uszą u trzym ać 
i za ch ow a ć  tę au reo lę  p re stig e ‘ u, 
ja k a  ota cza  ich  im ię.

W iem y, że  znana artystka, Joan  
C ra w ford , rozw ied z ion a  żon a  m ło- 
g o  F airban k sa , w  c iąg u  kilku lat 
ży ła  p od  stra ch em  otrzym yw a­
n ych  w ciąż g róźb . Z n ik n ięcie  z f i r  
m am entu k in ow eg o  n azw isk  d o ­
b rze  zn an ych  „s ta r “  D oroth y  
M ackaill i M ary D u u can  zw iąza ­
ne je s t  rów n ież  z tajem niczc-m i 
in trygam i Jak  p o d e jrze w a ją  w 
H ollyw ood  te sam e n ieznane siły  
z ru jn ow a ły  m a ter ja liiie  Chaplina, 
p o p y ch a ją c  je g o  by łą  Zonę, L 'tę  
G rey do w ytoczen ia  mu procesu , 
i uznania g o  za n iegodnego  do 
w ych ow a n ia  syna.

C óż d op iero  m ów ić  o  ja w n y ch  
p ogróżk a ch  g an gsterów , przed  
którem i ucieka o b ecn ie  sław a lo t  
n ictw a am erykańsk iego, L in d - 
b e rg ?  A  czyż  M arlena  D ie tr ich  
nie m u sia ła  w  A m ery ce  o to cz y ć  
p o licy jn ą  strażą  sw o je j córeczk i, 
którą b a n d yci w ie lok rotn ie  u s iło ­
w ali p orw a ć.

P rzy czy n y  śm ierc i T h elm y 
T odd  są  dotąd n ieznane i p ra w d o ­
podobn ie  nie d ow iem y  się  n igd y  
p raw d y  o trag iczn ym  ep ilogu  dzie 
s ię c io le tm e j k a r je ry  te j artystk.

P rzed  d ziesięc iu  la ty  w  m ałej 
m ieścin ie  stanu  M assachu setts 
skrom na n au czycie lk a  m arzyła  o  
pow odzen iu , b o g a ctw a ch  i s ła ­
w ie ! I w sp ó łczesn y  cza ro d z ie j, 
g ra ją c y  ro lę  leg en d arn e j, d ob re j 
w różk i —  przyszed ł je j  z pom o­
cą  .

Tym  czarod zie jem  b y ł f ilm  da­
ją c y  nagle bog a ctw a  i sław ę n ie ­
znanym  dotąd k opciuszkom  K on ­
kurs na artystk ę film ow ą , k tóre ­

g o  T h elm a T od d  sta ła  się laureat 
ka za p row ad ził ją  do w ie lk ie j w y­
tw órn i „F ir s t  N a tio n a l"  w  L on g- 
Island pod N ew  Y ork iem , a stam ­
tąd ao  H ollyw ood u .

A le w  takiem  piek le, jak iem  je s t 
H o lly w ood  w yd ob yć  sław ę nie 
je s t  ła tw o. S traszn e w sp ó łza w od ­
n ictw o, nie c o fa ją c a  się  przed  ni- 
czem  ry w a liza c ja  arty stów , by ła -

gdyby  w  te j m łodej is to c ie  nie by 
ło  W ielkiej o d p orn ości, od w ag i i 
hum oru.

N iezam ężna i lu b iąca  się  baw ić 
T odd , ży ją ca  tem  gorącźk ow em  ży  
ciem  zabaw  n o cn y ch  i rom an so­
w ych  przygód , ja k ie  prow adzą  
w szystk ie  zresztą g w ia zd y  f ilm o ­
w e, sp ostrzeg ła  w krótce , że ża d ­
na w ytw órn ia  n ie ch ce  je j  zaan ­
gażow ać. S ia ło  się  to dzięki „c z a r  
n ej liś c ie "  n iem ora ln ości, na któ­
re j za p isa n o  je j  n azw .sko. L .s ia  
ta  ob ie g a ją ca  w szystk ie  w ytw ór­
n ie w  H o lly w ood  je s t  n iebezp iecz­
ną b*-onia w ym ierzon a  przeciw ko 
p oczą tk u ją cym  gw iazdom .

T h elm a T odd n ie straciła  g ło ­
w y. W esoła , św ietira i s tro jn a  za ­
czę ła  ukazyw ać się  w e w szy stk ie ! 
n a jm od n ie jszy ch  lok a lach , a  po 
ruew aż w A m ery ce  od w a g a  i n ie ­
za leżn ość im p on u ją  —  n astąp ili 
v/ stosunku do n iej zm iana w  o -1 
pi n j i H o lly w ood sk ie j. R eżyser  
H al R oa ch , zaan ga żow a ł T h elm ę 
T od d  do k ilku k ro J u ch  film ów , 
tw ierd zą c, iż  b łędem  je s t  b o jk o ­
tow a ć d obrą  artystkę.

N azw isk o  T h elm y  usu nięto  z 
czarn ej l is ty  —  a le  artystk a  n i­
g dy  w ię ce j ju ż  n ie p od p isa ła  n o­
w ego  kontraktu  i nakręcała f i l ­
m y ty lko na zaproszen ie  arty stów , 
cen ią cy ch  je j  ta lent, k tórzy  w  ty m L 
sam ym  film ie  w ystęp ow ali.

Znam y ją  z „F r a  D ia v o lo “ , w 
k tórym  w y stęp ow ała  z kom ikam i 
L aurelem  i H a rd y  z f ilm ó w  
„H ip s l  I I ip s ! H o o ra y "  i „M on k ev  
B u sin ess" w  k tóry ch  od tw orzy ła  
dw a tańce, zd o b y w a ją c  za ch w y t 
o g ó ln y . J est to, w film ie  „M on k ey  
B u sin es" ta n go  ta ń czon o z H a ^ io  
£aarx w k a ju c ie  w ie lk .ego  tra n s­
a tla n ty k u !... j

A le  w  osta tn ich  czasach  T h e 1 
m a T od d  stara ła  się  zerw a ć  z  e- 
k ra n em ; n aby ła  ,.o b e -żę “ , w  k tó ­
re j za tru d n ia ła  pezropotr.ych , a r ­
tystów  film o w y ch .

l io i ly w o o d s cy  p lotk arze  tw fe rd z ą 1 
iż dz iw n e  rzeczy  dzia ły  się  w  te j 
a rty sty czn e j ob erży  i że to on e w ła 
śn ie stały  się p rzyczy n ą  tra g icz ­
nej śm ierci T h e lm y . Inn.; zn ow u  
tw ierdzą , iż to R o ian d  W est, za­
zdrosn y  o T h elm e T od d , je s t  sp ra ­
w cą  je j  śm ierci.

A le  w  H o lly w ood z ie  —  m i­
łość . śm ierć, zazd rość, zem sta, bo ­
g actw o , nędza, sław a  i zapom n ie­
n ie w iodą  taki sza lon y , zaw rotn y  
tan iec, iż artystk i p a d a ją  o fia rą  
jed n eg o  z ty ch  dem onów .

P o d a r e k
tłum. z

Aiezander Sasdi, autor t^j no- dobra, dó je j ręki także pasuje, toć
1 1 A. . t n J AV% m „ 1 n ś .,1 U 1 (11 C7 V, n 4- . . _1 - --: ... . ni A nnL 1 Oweli w jeden z najzdolniejszych 

literatów Młodych Wegier. Dla 
nas Polaków ciekawy dlatego, te, 
jak sam powiada, stoi pod wyt-w  
uyni wpiywem Reymonta, i dla­
tego tylko chciałby umieć po pol­
sku, żeby móc czytać R.-ymoma w 
oryginale Wieś węgierską, a 
zwłaszcza południowu - węgieiiką 
maluje żywo, i każde jego słowo 
świadczy o tem, że zna ją, że wy­
rósł na wsi, że zrósł sie z nią i 
zrozumiał. Jego powieści to nie­
tylko arcydzieła literackie, lecz 
także najbarwniejsze dokumenty 
etnograficzne, i tak rdzennie wę­
gierskie, jakich może nikt z 
współczesnych młodych Węgrów 
malować nic potrafi. Sasdi dotąd 
nie opuszczał swej ejezy zny, a 
dzieła jego odbyły już podróż za- 
jęranice, pomimo, że pisane sf} 
trudnym ula tłumacza djalektem 
komitetu Baranys.
Kobieta gorączkowała już trzeci 

dzień z rzędu. Matka Boska wiedzieć 
raczy, co też trzymało ją przy ży- ] 
clu; a jednak żyła jeszcze, i to tak 
daiece, że rano zaplotła waisocz 
mniszej córce, aż potem dopiero o-

przecież motyki do miary nie robią, 
jak szewc buty z cholewami...

Tak to uspokajał chłop żer-ę. Niby 
to spokojnie, ale i z żalem boć to 
między Bogiem a prawdą już się z 
tem pogodził; niedługo rzuci garstkę 
ziemi na trumnę żony. Biegu jego 
myśli nie kierowała nienawiść.
Czternaście cichych lat ptzeżyli
spokojnie obok siebie pod jednym 
dachem. Kiedy niekiedy, bywało, za­
plątał im się język w kłótnię, boć 
to nie masz garnka bez szczerby, 
ale do większej szkody, pęknięcia, 
lub, broń Boże! załamania, nigdy 
nie przyszło w prostem, bezozdob- 
ntm, szarem ich współżyciu.

I właśnie dlatego zajaśniał na
chwilę błękit wspomnień w sennej 
nieco głowie Janosza, i tak sob.e 
rzucił od niechcenia tych parę słow:

—  Mówię ci, Etel, zaprzągne siw­
ki i pojadę do Szegi po doktora...

Kobieta patrzała na obraz Matki 
Boskiej; myśli je j snuły się już wjriLJiZcJ CUIUC, AO uutcill U uyzŁiU - . , . ,

uściu u s iln ie  głowę na poduszkę. M  <**•*
dokoła czystych, b.ałych chmur, bo

—  Umieram!...
Mąż pokiwał głową.
—  A jużci...
I c prostu powiedział, bo nie lufciał 

ukrywać swych myśli.
Blade, popękane usta kobiety po­

ruszyły się.
Co się słanie z mojemi s erotka- 

mj„ O jej, moja czerwuna jedwab­
na spódnica v:isi w szyfonerji... a 
moja motyka ostra jeszcze, niewy 
szczerbiona, poszłabym ja na robo­
tę, tam nad rzekę...

—  Uspokój się kobieto, twoja sio­
stra Nanica przyjdzie nam puma

słowa jej były lekkie, niczem pyk* 
kwiatów na wietrze.

—  Umieram, Janoszu, umieram, 
szkoda pieniędzy na duktoia, na le­
karstwa, trzeba pizecież na po 
grzeb...

A cl.top dosłownie tak samo so­
bie myślał.

\VieŁzorem. po nakarmieniu byd.a 
i oradiował uoklaamc wszystko, mc-  
mąc w stodole na pryczy, bazgrząc 
na papierku od tytoniu Boć to prze­
cie kłopot niemały, tak pogrzeb. Ma, 
coprawda czterdz'psci pengó w port-

,ać fw oja  motyka i dla niej będzr . idu za sprzedaną kukurydzę, no, a!

węgierskiego Dr, Manda Groszowi

to przecie nrzeznaczył na miynek Jo 
rzepy. Na kupno grzebią prawie już 
nic mu nie zostaje. Nauczyc elowi ka 
ze napisać czterostrofowc pożegna­
nie, — trzeba, żeby te trzy biedne 
sierotki pięknie to wyśpiewały, pop a 
kując, —  a to już samo kosztuje 3 
pengo, cztery zaś pengó zniknie, jak 
nic, w kieszeni księdza; trumnę wy­
targuje tanio W' Szegi, ale potrzeba 
przecież świec, a na stypę wino mię­
so...

W  nocy kobieta leżała cichutko, 
jak ktoś, kto już gotów na aaleką 
drogę. Janosz wstał wcześnie, zaopa­
trzył oborę, wypędził maciorę na pa­
stwisko, a potem wziął nowy kape­
lusz, w którym zwykle chodził na 
muzę.

Chora ze zdziwieniem otworzyła 
oczy:

—  Dokąaze Janoszu.
—  Zaprzęgnę siwki, bo chcę ku­

pić obręcze do kól u Józka w skle­
pie...

Powiedział to z przymkniętem. o- 
czyma, bo rzadka zdarzało mu się o- 
twierać gębę do kłamstwa. Pizec.eż 
go Pan Bóg za to nic ukarze, bo On 
wie doorze, że me można chorej zwie­
rzyć się z tego wszystkiego, co so­
bie w nocy wykalkulowal Nie można 
pizecież wym ówić słowami, że idzie 
po trumnę do stolarza.

—  A jużci, dlatego to zagrzęgnął 
siwki. Jednakże nie p o jed -e  prze­
cież pustym wozem; naiadowai więc 
dwa wory pszenicy do młyna.

Koia obracały się ciężko po gę- 
siem biocie. Jano»z oatrzat na wyły­
siałe morwy przydrożne, smętnie pa­
trzał i, — co tu orzeczyć — oczy

mgłą mu zaszły, 1 to może nawet nie- 
tyle od grudniowego wiatru-

Najpierw zamienił w młynie psze­
nicę na mąkę. a potem udał się do 
stolarza Przed apteką jednak siwki 
jakoś same zwolniły kroku, chociaż 
być może, żc i ręka sama szarpnęła 
za cugle. Nie poganiał kom, wypu­
ści! cugle z ręki i zeskoczył z wozu.

Brodaty aptekarz, o  którym opo­
wiadano sobie, że raz w roku idzie 
na strych, aby się trochę zaśmiać, po­
nuro warknął na mego:

—  Rogóżka przed arzwiami poto 
tam leży, ahyście mi tu butami bio­
ta nie nanosili!

Janusz nie mógł się tłumaczyć, Ze 
co innego mu w głowie, jak uważać 
na błoto, kłótni nie mógł zaczynać, 
boć przecież przyszedł tu z prośbą, 
więc raczej uniżenie zdjął nowy ka­
pelusz z głowy:

—  Proszę aspiryny za 40 halerzy.,, 
ale dobrej, mocnej, bo mi kobieta już 
czwarty dzień w gorączce leży.

Aptekarz zawarczał, niby wściek­
ły pies.

—  Mocna, czy słaba, tyle pomaga, 
co Ojczł nasz przeciw gradoblou. 
Doktora wołajcie, ten pomoże

—  Aj, gdzież to dla nas, tak.e wy­
datki. Już dość że za trumnę trzeba 
gotówką płacić.

Aptekarz przyczłapał bliżej w 
swych ciężkich filcowych papuczach.

—  Aspiryny nie dam, i koniec. W o­
łajcie doktora do zony.

—  Ale gdzież to dla mnie, biedne­
go człowieka, taki wydatek...

— Teraz ja mówię! Rozumiecie! 
Sas nie sprzeda trumny poniżej 35 
pengó, cztery pengó należy się księ­
dzu...

Resztę zaś Janosz sam już wiedział 
lepiej od niego. W ydobyl z kieszeni 
papierek, na którym w nocy poracho­
wał był wszystko i czytał;

... — trzy pengó wieczne odpoczy­
wanie, dwa pengó świece, szesi pen­
gó wino, cztery pengó mięso...

—  Razem 44 pengó. Zato dwa razy

możecie zawołać doktora, możecie 
kupić lekarstwo, więcej to chyba me 
wyniesie. Jak w.dzę, macic na woz.e 
siedzenie, możecie zaraz zajechać do 
doktora Branka na podwórze.

W  głowie Janosza myśli wirowały, 
tańczyły. Ale wkońcu wsunął do ł ie- 
szeni 40 halerzy i skierował się ku 
wyjściu.

—  Może być, że pan aptekarz w 
cobrą godzinę...

Nagle jednak cos mu wpadło do 
głowy i wrocit się.

—  A nuż Sas dc trumnę za 15 pen­
gó? Mięsa mogę nie kupować, wino 
od kumy pożyczę..., No, to przecież 
pogrzeb taniej wyniesie, niż...

Aptekarz prawie, że dal już za wy­
graną, lecz wiem rzadki gose, u- 
Śmiech, pojaw 1 się w gęstwinie jego 
brody.

—  Gdzież tam tańszy! A chusta 
pośmiertna? Zapomnieliście chustę 
Pójozjp na to oziesięc pengo, jul; ij c, 
a pev nie, u Józka w sklepie.

Janosz tyle tylko zamruczał:
—  Niech będzie pocliwalcry..
1 tyle. Dotknął ręką kapelusza, zo­

stawił spory kawał błola na cemen­
towej posaozce apteki i wyszedł...

W  powrotnej drodze rozsiadł się o- 
bok mego wygodnie na koszykowem 
siedzeniu pan doktór. Franc w my­
śliwskim kapeluszu...

kobieta patrzała na obraz Matki 
Boskiej, ale skizydla odpadły już cd 
jej myśli, me dosięgały już biały ch 
chmur. Na ramie obrazu spostrzegła 
pajęczynę i zajęczała w stronę star­
szej córki

—  Zetrzyj - no kurz z ramki pta­
szyno moja... a chleb zamknij do 
szatni, bo go muchy opadną...

Janosz patrzał na żonę. a ciepły u- 
smiech pogrubił mu i tak już dość 
spore wąsiska.

—  Niema Co, stary aptekarz ma 
szkoloną głowę, lepie, umie racho­
wać, niż ja.. I, jako, że nic przywykł

byl ukrywać swych myśli, opowic- 
dziat dokładnie historj; aspiryny za 
czterdzieści halerzy.

*
Wiosenne sionko ciepło przygrze­

wało. Na czarnej, tłustej ziem, nad 
brzegiem rzeki Fuzfas kooietu okopy 
wala kukurydzę, i gd j- praca już by­
ła na ukończeniu, wybrała się do Sze­
gi w najbliższy dzień targowy.

Czerwoną jedwabną spódnicę 
wdziała na siebie (na mszę i tak już 
niezdatna do ubrama( bo ją troch} 
myszy nadgryzły) najtłuściejszą ku­
rę wpakowała do tiumoka i uaala *;ę 
w stronę miasteczka. Kom pomi.ika 
Nieznanego Żołnierza, tam, gdzie od ­
bywa się targ, tak przyśpieszyła kto- 
ku, jakby ją pędzono. Nie zatrzyma­
ła Się ani na chwilkę aż do samej ap­
teki.

Brodaty mruk podniós* głowę z nad 
gazety:

— Czego chcecie?
— Przyniosłam kurę. Najtłuściej­

sza, najśliczniejsza moja czubatka...
—  Ponieście na targ, kupią zypów -

ki.
—  A jakże! Ja panu aptekarzowi 

przyniosłam! Za aarmo, w prezencie...
Aptekarzowi gazeta wypadła z rę­

ki, tak się wgapit na rumianą gębę 
chłopki.

—  Co takiego?! W  p r e z e n ­
c i e ? ! ! !  1

—  A bo to pan aptekarz nie dał 
wtedy aspiryny mojemu człowieko­
wi, Janaszowi. Bo to pan aptekarz 
zrobił taki dokumentny rachunek. Ze 
sto razy chyba mój człowiek, Ja­
nosz, a jakże, opowiadał, niechby to 
Daou aptekarzowi me przyszła do 
głowy wtedy ta chusta, toby już mo- 
rą motyką moja siostra Nanica kopa­
ła dzisiaj na mojem miejscu kukury­
dzę nad rzeka...

Wyjęła kurę, pusty tlumuk wzięła 
pod pachę i wyszła.

Brodaty mruk długo patrzał za 
nią, potem schylił się i pojtiaskal czu- 
batkę po głowie.-
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[sgo objawy i t o n i e
O s t r o ż n i e  z  b r u d n e m f ra n a m i!

bieżący zaznaczył się mięśni Klatki piersiowej oddy- 
wzmożeniem fali zachorowań na ihanie tost w najwyższym stop 
ęzca. Prawdopodobnie tłumaczy liu utrudnione, przez co twarz
?  to szczeg ó ln ie  łagodn ą zim ą 

1 zw iązaną z tem o b fito śc ią  b lo - 
Ta> które c zę śc ie j n iż zazw y- 
C2aj zosta ją  za n ieczy szczon e  ska­
leczenia.

M ało je s t  sch orzeń  o tak p o t­
w orn ej i n iesa m ow ite j w y ra z i­
s tośc i c ie rr ie n ia , ja k  tężec, je d - 
lla z n a jg ro źn ie jsz y ch  ch orób  
Jest to sch orzen ie  zakaźne, lecz 
nie zaraźliw e. Zakaźne —  bo w y ­
w ołan e zaKażem am  przez  bak- 
terje , zw ane „laseczn ik am i tęż 
ca ‘ ‘, n ie zaraźliw e —  pon iew aż 
człow iek  ch ory  w  żadnym  w ypa d ­
ku n ie m oże b y ć  pow odem  da l­
szej zarazy.

L aseczniK  tężca  od k ryty  z o ­
stał w  roku  1889 przez  N ico la ira , 
a b liższe  zbadan ie  je g o  zaw dzię ­
czam y Ja p oń czy k ow i K itasa to , 
u czn iow i w ie lk ieg o  K och a. D o ­
sy ć  c iek aw ie  p rzed staw ia  się  
c u r r i c u l u m  v itae  m ikroba 
tego . Ż y jo  on  w  p rzew od zie  pokur 
raowym zw ierzą t ro ś iin n ycn , 
g łów n ie  k om  . k ro w, gazie  d osta ­
je  s ię  z  sianem , ro zw ija  się  —  i 
z kałem  w yd osta je  na zew nątrz, 
by w ysch n ą ć i w y tw o rzy ć  t. zw . 
zarodki, czy li p rzetrw a ln ik i, o d ­
porne na w aru n k i n a jb a rd z ie j 
n ie sp rzy ja ją ce , naw et bow iem  go 
tow a m e w  p rze c .ą g u  paru  g o ­
dzin n ie  m oże ich  z a o ić ;  zarodk i 
to d os ta ją  się  częśc iow o  do z ie ­
m i, częśc iow o  —  na p ow ierzch n ię  
traw y w ra z  z k tórą  p o w ra ca ją  do 
przew odu  p ok arm ow ego ros lin o - 
zerców , by  „ro z k ie łk o w a ć"  i ro z ­
p ocząć  na n ow o op isan ą  w ęd rów ­
kę, ja k o  bak terje , a  sk oń czyć  ją  
—  ja k o  zarodk i i czek ać  n astęp ­
nego cyk lu . R o z w ija ją c  s ię  —  la- 
seczn ik  tężca  w ytw a rza  t. zw . 
toksyny, czy li ja d y , k tóre  pod 
w ptyw em  sok ów  traw ien n ych  u- 
le g a ją  zoD ojętn iem u  i n aw et w 
n a jw ięn szych  ilo ś c ia ch  m e m ogą  
w y rzą d z ić  zw ierzęciu  żadnej 
szkody.

In a cze j rzecz  się  p rzed staw ia , 
gdy  zarodn ik i tężca  dostan ą  się  
ao ran y. W jiu e iK ow u ją  tu one, 
zam ien ia ją  się  w  laseezn ik i i za ­
czy n a ją  n orm alny  sw ó j ro zw o j, 
ch a ra k tery zu ją cy  się  p roau k to- 
w am em  toksyn, k tóre  tym  razem  
w są czon e  zo s ta ją  n ie do w y p e ł­
n ion ych  aokam i traw ien n em i j e ­
lit , a bezpośredn io  do krw i. C ha­
ra k terysty czn e  je s t  przytem , że

sta je  się  sina, p ok ryw a  k ropelk a­
m i ch łod n eg o  potu . O ddech  je s t  
p łytk i, n ierów n y , p rzecią g ły , ft

Skurcz ten  je s t  n iesłych an ie  
bo lesn y , a pon iew aż źród łem  Jo­
go je s t  zad rażn ien ie  cen tra ln ego  
układu n erw ow ego , t. zn. m ózgu 
i je sz cze  b a rd z ie j —  rdzen ia  k rę­
g ow eg o . k tóre w7y ją tk ow o sp o ­
śród  in n ych  tkanek u stro ju  u le­
g a ją  za tru ciu  tok syn ą  tężcow ą  —  
ch ory  od czu w a  b ó l w  stopn iu  
zn aczn ie  sp otęgow an ym  i o  w ie ­
le s iln ie jszym , n iż od czu łb y  go 
w stan ie  norm alnym .

Jak pow ied zie liśm y  w yże j, ch o ­
ry  leży  w  całkow ity  m bezru ch u ,' 
je d y n ie  w  zakresie  kończyn  g ó r ­
nych  m ożliw e są p ew ne n iezn acz­
ne p oru szen ia . W y sta rcza  jed nak  
ja k ieś  stuk n ięcie , p otrą cen ie , 
i zm iana tem peratu ry , np. do­
tk n ięcie  czem ś zim nem  —  by w y ­
stąp iło  sp o tęg ow a n ie  skurczu.

P rzez  ca ły  czas ch o ro b y  przy­
tom ność p ozos ta je  nie tylko za­
ch ow an a , le cz  naw et, je ś li m oż­
na się  tak w yra z ić  —  do pew n ego 
stopn ia  zaostrzon a. T em p eratu ­
ra  c ia ła  p ozos ta je  norm alna, je ­
dynie  bezpośredn io  przed  skona­
niem  w zn osi się  n ag le  do n iesp o ­
tykanej w  żadnym  innym  p rzy ­
padku, wry sok ośc i —  45 st. C.

T ętn o  rów n ież  p ozos ta je  prze ­
w ażn ie  norm aln e, co  n a jw y że j u- 
lega  n ieznacznem u p rzyśp iesze ­
n iu . P rzyśp ieszen ie  p ow yżei 100 
uderzeń  na m inutę sy g n a lizu je  
n ad ch od zący  zgon .

S k u teczn ego leczen ia  na tę­
żec nie m am y.

S tosu jem y  w yn alezion ą  w  r, 
1894 i u lepszoną w  r. 1900 rrzez  
B eh rin g a  su row icę  przee iw tężco - 
w ą, k tóra  za p ob iegaw czo , t. zn. 
—  zastosow an a  przed  upływ em  
12 godzin  od ch w ili ska leczen ia  
da je  dobre w yn ik i, w strzy k iw a ­
na leczn iczo  ju ż  po w ybuchu  cho  
roby —  dzia ła  słabo. W  razie  po ­
w tarza jących  się  zbyt często , lub 
trw a ją cy ch  zbyt d łu go  ataków , 
g ro żą cy ch  uduszeniem  —  sto su ­
jem y  narkozę, czem. uzyskujem y 
odprężen ie  m ięśn i i p og łęb ien ie  
o d d e c h u ; n ark ozę  taką staram y 
się  pod trzym a ć ja k n a jd lu że j, sto

10 tysiącu mii kanno
z  B u e n o s  A i r e s  dc W a s z y n g t o n u

Z n a lazł się  cz łow iek  odw ażn y , 
k tóry  dokon ał n ieby le ja k togo  w y­
czyn u  sp ortow eg o . M ian ow icie  sa 
m otn io  przeby ł konno p rzestrzeń  
ok oło  16.00u km. z A rg e n ty n y  do 
W a szyn gton u  s to licy  S tanów  Zjetl 
n oczon y ch . K ied y  p. T s c h if fe ly  
w yru sza ł w  sw o ją  pod róż, s ły ­
sza ł w y łą czn ie  o p in ję , ż «  n ie prze  
jt d z ie  w ię ce j n iż 300 km. i zaw ró- 
s i spow rotem .

O D  K R Z Y Ż A  P O Ł U D N IA  — D O  
G W IA Z D Y  P O L A R R N E J

„T o  n ie m o ż liw e !" , „W a r ja ck i 
p o m y s ł!"  —  takie od zy w ały  się

su ją c  m oż liw ie  n iew in n e ś ro d k i; P-łosy, k iedy  dzienn ik i d on iosły ,
ze k toś b iorą c  ze sobą  dw a arg en ­
tyń sk ie  w ie rz ch o w ce  zam ierza 
p rze je ch a ć  kon no z B uenos A ires  
co  N ow ego  Jorku . Ci, k tórzy  zn a­
ją  teren y  leżą ce  na drodze  tego 
la id u , m og li p ow ą tp iew a ć o w y ­
sta rcza ln ośc i s ił cz łow iek a  czy  
zw ierząt ao p o a ję c ia  p od ob n e j 
w ypraw y, P o d ró ż  d rogą  lądow ą 
je s t  tam d osy ć  tru d n a  n aw et w 
n a jlep sze j p orze . Czy je ź d z ie c  i 
k on ie  będą m og ły  zn a leźć d osyć 
żyw n ości i w od y , czy  p rze jd ą  
przez roz leg łe  ła ń cu ch y  górsk ie  i 
p ia szczy ste  pu styn ie , i czy  zn o- 
są dotk liw e zm iany tem p era tu ry ’  
B yły  to  zastrzeżen ia  słuszn e, tem 
b a rd z ie j, że trzeba  b y ło  w zią ć  
pod  u w a gę p od róż  przez k ra je  za ­
m ieszkałe przez w ro g ie  b ia łym  
lu aziom  szczep y  in d ja ń sk ie  ora z  
przez teren y  s łyn n e  ze z łoś liw y ch  
ow adów  i fe b ry .

P. T s c h if fe ly  nie zląkł s ię  te , 
w ypraw y . P rzeby ł w  c ią g u  d w óch  
lat tę  d rogę  i op isa ł sw o je  p rzy ­
g od y  w  k siążce  „O d  K rzyża  P o

celem  obn iżen ia  p ob u d liw ości 
n erw ow ej w strzyk u jem y  kilka ra ­
zy dzien n .e  4u p roc. roztw ór  
siarcza n u  m agn esow ego, a prze- 
aew’szystk iem  —  w7ycin am y  m ożli 
w ie  szerok o i o strożn ie  p o d e jrza ­
ną ranę, lub b lizn ę po m e j, by  w 
ten sp osób  u sunąć p o d sy ca ją ce  
steżen ie  tok syn  bakterji

P ow iedzie liśm y, że su row ica  
p rzeciw tężcow a  d zia ła  dobrze  
w tedy, g d y  je s t  zastosow an a 
w cześn ie , bezpośredn io  po skale­
czeniu .
K ażdą zatem  ran ę zabru dzon ą  
o b fic io  zlew am y jod yn ą , a gdy  
je s t  zaw alan a ziem ią, b iotem  u- 
licznem . lu b  naw ozem , ja k  to 
s ię  d z ie je  np. p rzy  p rze jech a n iu , 
lub ran ien iu  od łam kiem  g ra n a ­
tu —  z zach ow aniem  w szelk ich  
o s tro ż n o śc i w ycin am y  i p a c je n to ­
w i w strzyk u jem y  m ożliw ie  n ie ­
zw łoczn ie  daw kę su ro w icy  prze- 
c iw tę żco w e j, k tórą , w  sz cze g ó l­
n ie p od e jrza n y ch  przypadkach , 
należy  po kilku d n iach  p o w tó ­
rzyć. D r T . W . S.

da n e j n ak ładem  za słu żon e j f i r -  na d ru g ą  stron ę  rzeki. P o s ia d ł1
on  m ałego  konika, służącego mu 
do c ią g n ię c ia  s ieci po p ły tk ie j w o 
dzie w zd łu ż brzegu . D osięgaliśm y 
ju z  p ra w ie  p rzeciw leg łeg o  brze­
gu, p ły tk ie j a szerok iej rzeki. Kie 
dy n ag le  je g o  pon ny  ugrzązł tyl- 
yerni n ogam i w  piasku W3 sdząc, 
co to  zn aczy, popędziłem  konie 
n aprzód , o toczy łem  półkolem  me­
go p rzew odn ika  i d osyć szczęśli­
w ie  w ydosta łem  się  n? suchy 
brzeg  Nit, t ia c ą c  ani sekundy 
czasu , odw iąza łem  lasso, która 
zaw sze m iałem  p od  ręką i zaw ró­
ciłem , id ą c  w od ą  do m iejsca  
gdzie  rybak  siedzia ł je szcze  na 
sw em  zw ierzęciu , graęznącem  co ­
raz g łę b ie j, g łęb ie j. Skore tylko 
rzu cie łm  mu lasso, ow iąza ł je  
n aokoło  karku konika, następnie 
zesk oczy ł z n iego  i ru szy ł w  m o­
ją  stron ę , trzy m a ją c  się  przez ca ­
ły  czas 7,a la sso , na w ypadek  gdy­
by  i on  zaczą ł grzęzn ąć. P racu ­
ją c  ja k  T ro ja n ie , uratow aliśm y, 
w reszcie  k on ia  przew odnika . 
P rzy  prze jeżd żan iu  przez rzekę 
tego roaza ju , należy m ieć  ostro ­
g i ora z  szp icru tę  na kon ie . Jeże 
li bow iem  w e jd ą  na ła w icę  usu­
w a ją ce g o  s ię  p iasku , a  popędzi 
s ię  je  w tedy , często  można um k­
nąć u g rzę źn ię c ia " .
P T A K I— P O L IC J Ą  S A N IT A R N A  

„W  m ałych m iasteczkach i  w io - 
SKach P eru  meDezpieeznia je s t  
rankiem przechodzić in a cze j, n iż 
środkiem ulicy. Jest to  bowiem 
r.apól o fic ja ln a  pora do w yrzu ca ­
nia przez oana wszelkich n ieczy ­
stości. S zczęś liw ym  zb ieg iem  o- 
koliczności matka —  natura

m j w y d a w n icze j T rzaska, E v ert 
i M ich a lsk i w  ram ach  B ib ljo tek i 
P o d ró żn icze j.

„P o d cza s  p o d ró ży  m ej w  tow a ­
rzystw ie  tu by lca , k tóry  je c h a ł do 
in n e j w si, m ie liśm y n iem iły  w y ­
padek  ze żm iją  —  p isze  T sch i­
f fe ly .  —  Z sied liśm y  z  kon i na 
p ia szczy ste j rówm inie, aby  n ieco  
w yp oczą ć. N a g le  w ie lce  p od n ie ­
co n y  m ój tow arzysz  p od róży  za­
czą ł k rzyczeć . O kazałe się, że 
sp od  je g o  m uła p e łz ła  m ała żm i­
ja , ch cą c  sk orzy sta ć  z jed y n eg o  
skraw ka c ien ia  na przestrzeń , 
wuelu m il. P rzera żon y  człow iek  
zapewTn iał m nie, że  gad  ten  je s t  
n iezw ykle  ja d o w ity  i ze  ukąsze­
nie je g o  n iew ątp liw ie  za b ije  m u­
ła . U siłow a liśm y  od p ęd z ić  żm iję, 
r zu ca ją c  w n ią  kam ieniam i. Szczę 
śeiem  m uł by ł w y ją tk ow o sp o k o j­
ny i n ie ru sza ł się . N iestety  żmi 
ja  zam iast w y jś ć  sp od  zw ierzę ­
cia, stara ła  się w p ełzn ąć  pod je d ­
ną z je g o  n óg. Z zapartym  od d e ­
chem  oczek iw ałem , że m uł p o r u ­
szy  się, lub ją  naaepnto A ie  n a j­
w id o czn ie j n ic  n ie czu ł Jakoż u- 
da łó  nam  się  w ie s z c .e  zm usić ga­
da do u cieczk i spod  m uła. W te­
dy  n atychm iast zabiłem  go rze ­
m ien iem ".

W  G R Z Ą S K IC H  P IA S K A C H  
. P E R U

Inną zn ow u  p rzyg od ę  przeży ł 
p. T s c h if fe ly  w  Peru.

„ P o  kilku g od z in ach  d o ta r liś ­
m y do rzeki, c ie szą ce j s ię  z łą  o 
p in ją , ze w zględ u  na je j  grząsk ie  
piaski, P o je ch a łe m  w  g ó rę  je j  az

H o r o s k o p
A s t r o l o g i a  o

Edwarda VIII
n o w y m  króCu Anglii

Zamieszczamy poniżej horoskop 
króla Edwarda VIII, ułożony przez 
p. Jana Starzę -  Dzierzbickiego.
G dy rod z ił się  ów czesn y  ks. 

W a lji  w  d. 23 czerw ca  1894 r. o 
g. 22-e j —  w sch od z ił w ów czas po 
czątek  jed en a steg o  znaku zudja - 
ku t. j .  W odn ik a .

W odn ik  rep rezen tu je  n a jw y ż ­
sze idea ły  i n a tch n ien ia  tw órcze  
w cie lo n e j lu dzk ości, a na p lan ie 
fizy czn y m  ozn acza  w ie lk i poatęp
p rzyszłych  ra  s ludzk ich  i w szelk ie 

sam e bakterye m gdy  do k rw i n .c  w yn alazk i n iezw ykłe, 
przeniK ajł* a  p o zo s ta ją  i roz'\i-| Z azw ycza j w yobrażan ym  je s t  
ja ją  się  ty lko w  m ie jscu  w t a r g - . j^ k o  g en ju sz , trzy m a ją cy  urnę, z 

t. zn. w  sam ej ran ie , i t  > K tórej w y le w a ją  się  potok i n a l-n ę c ia ,
w  b liźn ie  p o  n ie j, a Krew za n ie ­
czyszczon a  zo s ta je  ty lko p rodu k ­
tem  ich  przem ian y  m a ter ji —  tok­
syną.

T ok syn a  tężcow a  w sączon a  
bezpośredn io  do k n f i  je s t  n a js il­
n ie jszą  i n a jstra sz liw szą  ze w szy 
stk ich  zn an ych  nam  tru cizn : u- 
łam ek m ilig ra m u  te j suuataneji 
W ystarcza , by zaDic konia.

W y b u ch  ch orob y  n a stę ru jo  po 
u p ływ ie  pew n ego  czasu o d  ch w i­
li zakażen ia , k tóry  potrzebny 
je s t na w yk ie łk ow a n ie  i rozm no­
żen ie  się  zarazków , oraz na w y­
p rod u k ow an ie  p rzez n ie d osta ­
teczn e j ilo ś c i toksyn . Czas ten, 
zw an y  ok resem  in k u b a c ji, w yn o­
si od  1 doby  do paru  tygodn i i 

d on ios ły  w p ły w  na przeb ieg  
1 zak on ezen ie  c h o r o b y : tężec w ; - 
)u ch a ją Cy w  Cią g U p ierw szy ch  2 

od  ch w ili zakażen ia  koń czy  
się  (azap elacy jn ie  śm iercią , w y ­
b u ch a ją cy  na 15 —  20 dzień  —  
d a je  ok o ło  60 p roc . śm ierte ln o ­
ści, je ż e li n atom iast okres in k u ­
b a c ji  w yn os i 3 —  4 ^ .g  —  p rze ­
b ieg  ->roby j est ła g o d n ie jszy  i 
śm .e . .e lność —  okoIo 30 —  40 
p roc .

P ierw szym  i n a jch arak tery - 
s tyczm e jszy m  objaw c-m  ch oroby  
u cz łow iek a  je s t  w ystąp ien ie  
skurczu  m ięśni żw aczy , zw ane 
szczęk ościsk iem . J est to n ie ­
przerw ane, potężne, s iln e i n ie ­
s ły ch a n ie  b o lesn e  zw arcie  
szczęk, u n iem ożliw ia ją ce  m ow ę i 
oażyw ian ie . W ślad  zatem  przy ­
ch odzi sk u rcz  w szystk ich  m ięśn i 
tw arzy, n a d a ją cy  w yraz p o tw or­
nie sk rzyw ion e j, za sty g łe j w w o ­
skow ym  bezru ch u  ok rop n e j m a­
ski, O WSikStó u tfertrie

W  dalszym  ciągu  stężen ie  0- 
b e jm u je  m ięśn ie  karku, tu łow i, 
i koń czyn  doln ych , a na ostatku 
i w  stopn iu  n a jlże jszym  koń ­
czyny g órn e . N askutek skurczu

ch n icń  n a  lu dzkość. Jest to p ięk ­
ny sym bol.

N iestety  —  n ie d o jrze liśm y  je ­
szcze do tak iego  stadjurn ro zw o ­
ju , aby znak W odn ik a  m óg ł się 
pośród  nas m a n ifestow a ć  w  ca ­
łe j pe łn i —  je s t  to bow iem  znak 
rep rezen tu ją cy  człow ieka  id ea l­
n ego , k osm iczn ego , —  p rzyw ód ­
cę  lu dów .

W  każdym  razie  w iadom em  
je s t, że g d y  znak ten w sch od z i —  
rod zą  się  lu d zie  su bteln i, h arm o­
n ijn i, c ie rp liw i, w ytrw a li, zd ecy ­
dow an i, p o s ia d a ją cy  w ysok ie  i- 
deały, n ie od stęp u ją cy  o d  sw ych  
zasad, p ra g n ą cy  zaw sze w p ły n ą ć 
d oda tn io  n a  sw e o to cze n ie  i p;,d 
n iesc  je na w yższy  poziom.

In teresu je  ich  w szystk o co ludz 
kie, s tu d ju ją  ch arak tery , zn a ią  
się  na lu dzia ch , ła tw o  za p rzy ja ź ­
n ia ją  się  z k tżdym  1 z jed n akow a 
ła tw ością  ob ra ca ją  się  w e w sze l­
k ich  s fe ra ch  tow arzysk ich .

T em peram ent ch je s t  rów n y, 
sp okojn y , trzeźw y —  nie p od lega  
w sb u ch om  n am iętn ości i nia je s t  
sk łonn y do ekscesów . $3 2̂ 4

T o, co rzu ca  się w oczy  w  ho­
roskop ie  królew sk im  —  to prze­
w aga  elem entów  żeńskich . W scho 
dził w ów czas  k siężyc w znaku 
R yb, sy m b olizu ją cy ch  w zruszenia

siln e  i g łębok ie , w ra ż liw ość , m iło ­
sierd z ie  i op iek ę  nad słabszym ,.

W sch od zą cy  k siężyc  ozn acza  
cz łow iek a  o zm ien n ych  n a stro ­
ja ch , ch ętn ie  zm ien ia ją ceg o  tor 
w arzystw c i m ie jsce  pobytu , p o ­
d ró żu ją ce g o , p o trze b u ją ce g o  c ią ­
g le  n ow y ch  w rażeń . W  jo g o  życiu  
u czu cia  o d g ry w a ją  p otężn ą  rolę . 
Znak R yb  d od a je  w tym  w ypa d ­
ku tk liw ości, g o śc in n o śc i, m iło ­
s ierd z ia  i w ra ż liw o śc i n ieom al 
m ed ju m iczn e j.

S ion ce  zaś w  znaku Raka w ska 
żu je  na siln e  p rzyw ią zan ia  r o ­
dzinne i na zw iązan ie  się  u czu ­
ciam i z otoczen iem

Św ietne p o łą czen ie  s ło n ca  z 
księżycem  —  trygon , t. z. „a sp ek t

stęnow e reform y ; nie da się  w 
n iczem  o g ra n iczy ć  -— bow iem  U- 
ran jest patronem indywidualnej 
wolności ludzkiej.

T rzeb a  pod k reślić , iż  w  sw em  
życiu  pryw atnem  będzie  zaw sze 
k ról w yk a zyw ać dążen ie  do ro z ­
s tan ia  się z c  w szyatkiem , c o  p rze ­
żyte  i przestarza łe , n ie d a ją c  się 
o g ra n iczy ć  w ięgaim  k on w en cjon a  
lizm u.

Na tem at d o ty ch cza sow eg o  sta ­
nu k aw alersk iego  króla , k u rsu ją  
różn orod n e  pu głosk l. W ed le  da ­
n ych  h orosk op u  n a jp ra w d op ou ob  
n ie jszem  tost — b. siln e  p rzyw iąza  
n ie do k tó re jś  z da w tow arzystw a 
lon d y ń sk iego  —• bow iem  h o ro ­
skop w sk azu je  na ła tw ość  siłn e-

Z N A K  R Y B

ZN AK  W O D N IK A  (d r z e w o r y t  Ś red n iow ieczn y ;.

k ró le w sk i"  —  w sk azu je  na cz ło ­
w ieka szczęś liw ego , za d ow olon e­
go z życia .

Z arów n o  k siężyc —  reprezen ­
tu ją cy  o so b o w o ść  ludzką, ja k  i 
s ło ń ce  —  ozn a cza ją  in d y w id u a l­
n ość  du ch ow ą  —  fo rm u ją  w tym  
h orosk op ie  św ietn e  p o łą czen ia  z 
U ranem .

U ran  je s t  p lanetą  w yższeg o  ir.- 
ic lle k lu  i św ia d om ości k osm icz­
n e j, a lu dzie  p o zo s ta ją cy  pod  je ­
go wrp lyw em  in teresu ją  się  w szy - 
stkiem  co n iezw ykle, n iecod z ien ­
ne i w yróżn ia ją  się  p rzez sw ó j 
w rodzon y  dar in tu ic ji, o ry g in a l­
ność, p om ysłow ość, sa m odzie l­
ność, w ynalazczość

T aki cz łow iek  stara się  zaw ­
sze fo rm o w a ć  n ow e ży c ic  na n o ­
w ych torach , p rzep row a d za ją c  po

go zrastan ia  się  u czu ciow ego ,
Na zasadzie  horosK opu m ożna 

sk on statow ać, że k ról ożen i się 
z osobą  s to ją cą  n iże j od  n iego , a 
m ałżeństw o to  w yw oła ć  m oże w  
sp o łeczeń stw ie  pew ne p od ra żn ie ­
nie

K iedy  to n a stąp i?  M oże ju ż  w  
końcu  roKU b ieżą cego . \\ każdym  
razie pew ne je s t , że w  r. 1938 i 
1939 król będ zie  p rzeży w a ć  n ie ­
zw ykle m .le  stan y  w zru szeń  i 
szczęścia  rod z in n eg o  przy  dorno- 
w em  ogn isk u , na co  w sk azu je  do­
skonałe  p o łą czen ie  s łoń ca  z N ep­
tunem.

I lo rosk on  k rólew sk i op u b lik o ­
w ał p ora ź  p ierw szy  a s tro lo g  an­
g ie lsk i R a p h ael (W  C ross ) w 
sw ych  e fem eryd ach  na rok  1921 
S tary  w eredyk , dziś ju ż  zresztą

nie ży ją cy , n ie m óg ł się  —  jak 
zaw sze —  p ow strzym a ć o d  zrzę ­
dzenia i zakoń czył sw e  w nioski 
zd a n .e m : „N ie  m ożem y p o w ie ­
d zieć  w  rzeczy w istośc i, iżby 
to bvł h orosk op , ja k ieg o  n a leża ło ­
by oczekiw ać, d la  szczęś liw ego  
m on a rch y ". S p e cja ln ie  n ie p o d o ­
ba ło  mu się  d y sh a rm on ijn e  p o łą ­
czen ie  słońce z M arsem  z k tóre ­
go w n iosk ow ał o  m oż liw ośc i za 
p lą tan ia  s ię  w  n ieszczęś liw ą  w o j ­
n ę  (disastrous w a r ).

Is to tn ie  —  ta k w adratu ra  za ­
zn acza ła  się  ju ż  w  ży ciu  ks 
W a łji —  ch o c ia żb y  n ieustannym  
spadan iem  z konia p od czas w y­
ścigów  A le  m ie jm y  n adzie ję , że 
te  n iepom yśln e  m oż liw ości R ap- 
łiaeka n ie  zrea lizu ją  s ię  w  życiu . 
W szak  dew izą  a s tr o lo g ji b y ło  za­
w sze :
„gw iazd y  p red ysp on u ją , le cz  nie 
zm u sza ją ".

N arazie  jed n a k  sy tu a c ja  n ie 
przed staw ia  się  zbyt różow o. 
K ról w stęp u je  na tron  w czasie 
dzia łan ia  a y sh u rm on ijn e j passy  
—  k w adratu ry  słoń ca  p. z. U ra ­
nem , o zn a cza ją ce j w strzą śn ien ia  
n ieoczek iw an e, n iep ok o je , n ieb ez ­
p ieczeń stw a .

T a  g orsza  passa  m oże się  dać 
je szcze  od czu ć  i w  roku  n astęp ­
nym . P on iew aż h orosk op  prezy ­
denta F r a n c ji w yk azu je  rów n ież 
n iep ok o ją ce  w p ły w y  M arsa —  
w szystko to  razem  układa się  w 
c a ło ś ć  ciość n iem iłą  —* od p ow ia ­
d a ją cą  zresztą  n a jzu p e łn ie j o b e c ­
n ej sy tu a c ji eu rop e jsk ie j.

P óźn ie j jed n akże  w szystko 
zm ieni s ię  na lepsze. Ju ż łata 
1938 i 1939 będą okresem  har- 
m on ji, sz częśc ia  i p ow odzen ia , a 
d obre  passy  w  ca łe j sw e j s ile  bę- 
aą  się  za zn aczać je szcze  od roku 
1942 do r. 19-15, co  w sk azu je  na 
d łu ższy  ok res  sp ok o jn eg o  i sz czę ­
ś liw e g o  panow an ia  k ró la  E dw a r­
da  VIII.

Jan Siarża Dzierżbicki

 -------  io  ch a ty  in n ego  zn ów  rybaka, k tó , t .
łu d m a  do G w iazdy  P o la rn e j" , w y  ry zgod ził s ię  p r z e p iow ad zie  m nie s iw o rzy ja  m yszo łow y  k orn gpe

m a ją  oDow.ązki czy ścic ie l ulic
oraz p o lic j i  sa n ita rn e j" . 
W IĘ Ź N IO W IE  —  Ż E B R A K A M I 

In teresu ją ce  są  w ra żen ia  au to ­
ra  z w ięz ień  peru w ja ń sk ich .

„W  n iek tórych  w ięz ien ia ch  w i­
działem  w arun ki, w o ła ją ce  o  ponj 
stę  do n ieba , a  g d y  k iedyś potem 
p ozw o lon o  m . o p e jrz e ć  w sp ó łcze ­
sne w uęzienia am erykańskie, ni* 
m og łem  zapom n ieć o  ty ch  n iesz­
częś liw ca ch , k tórzy  fo rm a ln ie  gni 

| li w  p o łu d n iow o  -  ameryitań- 
sk ich  „c a la b a z o s " . W ięźniow i* 
m a ją  o trzy m y w a ć dzien n ie  po 10 
centów7, sum ę tę  jed n a k  przew aż­
n ie za trzym u je  „c o m is a r io " . To­
też w yży w ien ie  ich  ca łk o w ic ie  za ­
leży  od  p r z y ja c ió ł i rod zin y . Co­
dzienn ie  d w óch  —  trzech  skazań­
ców  op u szcza  w iez ien ie  pod  d o ­
zorem  u zb ro jon eg o  strażn ika, a- 

j żeby w y żeb ra ć  tro ch ę  je d ze n ia  ou 
tych , k tórzy  n ie m ają  n ik ogo  dc 
w yżyw ien iu . W id zia łem  n ieraz 
ja k  żo łn ierze  w łó cz ą cy  s ię  naoko­
ło  w ięz ien ia  za g lą d a ją  do ku ­
błów , czy n ie zn a jd ą  tam  czeg oś  
sp e c ja ln e g o , i w y b ie ra ją  kaw ał­
ki, k tóre  im  n a jb a ra z ie j o a p ow ia - 
d a ją . R esztę  od sy ła  s ię  g iodn ym  
w ięźn iom .

W  n iek tórych  w s ia ch  w ię ce j 
je s t  C h iń czyk ów  n iż b ia ły ch . Z a j­
m u ją  się  o n i p rzew ażn ie  k u p iect- 
w em . G azeta ch iń ska  je s t  bard zo  
rozp ow szech n ion a , a  częśc iow o  
w idzia łem  rów n ież  na u lica ch  za­
w iad om ien ia  p isan e tym  w sch o d ­
nim  języ k iem ",
K O S T N IC A  N A  P O S T E R U N K U  

T O L IC Y JN Y M
„W  osta tn ie j p eru w ia ń sk ie j w io  

sce  sp ędziłem  n oc w u rzędz ie  po ­
sterunku p o L cy jn e g o . B y ły  t i 
zgrom adzon o p a p iery  i óokum en- 
ty, p rzew ażn ie  p ożó la łe  ju ż  ze sta 
ro śc i i p ok ry te  kurzem . P od lt 
śc ia n y  zrzu con o  na kupę kilka 
tru m ien . N a cze ln ik  p o lic ji  w y ja ­
śn ił mi, że zn a jd u ją  się  tam  ko­
śc i p o ło w y  cz łon k ów  ja k ie jś  rodzi 
ny. R zęs is te  d eszcze  w yp łu k a ły  
cm en tarz, a  k iedy  k ie w n i z L im y 
c.owdedzieli s ię  o tem, zażąda li, a- 
by k ości n a leżą ce  do n ieb oszczy ­
k ów  ich  rodzin y , zosta ły  zebran e 
i p rzesłan e  do L im y, ce lem  p o ­
n ow n ego  .ch  poch ow an ia . B y ło  to 
d la  m nie praw dziw ą  zagadk ą  w 
ja k i sp osób  p o lic ja  m og ła  ro z ró ż ­
n ić  w ła ściw e  Kości o d  in n ych , 
w yp łu k an ych  z ziem i w. tym że 
cza s ie ".

„ A  k iedym  sp yta ł, ja k  się  odby 
w a ta ku n sztow n a  p ra ca  id en ty ­
fik a c ji , n acze ln ik  w y p u śc ił k łąb 
cy g a ro w e g o  dym u i u śm iech a ją c  
się  ch ytrze , od p ow ied z ia ł, że sk o ­
ro w szystk ie  dokum enty  są  w  p o ­
rządku, to każdy du reń  p o tra fi 
w yb ra ć k ości w ła śc iw y ch  rozm ia ­
rów7, zn a ją c  w iek  osob y , do k tó­
re j m a ją  n a leżeć . Z daw ał s ię  być  
tem  u baw ion y  i op ow ia d a ł m i ile 

Z N A L  R A K A  J m a zam iar za żąa ać za tę  fa ty g ę " ,
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T e l e f o n
—  B ó j się Boga, jak  ty m ożesz 

się  o b e jś ć  bez te le fo n u ? !
—  P rze cie ż  z tobą  n ie m ożna 

s ię  skom un ikow ać n igdy . T e le fon  
p ow in ien eś  sob ie  za ło ży ć !

—  Jaki tw ój num er te le fon u ?... 
C o ? !  Nie m a sz ? ! N o, to  serw u s !

D ziesięć  razv na dzień  m iałem  
podobne rozm ów ki. D oszed łem  do 
w niosku , że brak  te le fon u  był 
g tów n ą  przyczyną , d la  k tóre j nie 
arobiłem  d otych cza s  k a r je ry . O d ­
k ry c ie  to zdradziłem  żo n ie :

—  Jag  m n ie m ogli zn a leźć lu ­
dzie którym  na m n ie za leża ło?  
C o in n ego  s ięg n ą ć  do książki te­
le fo n iczn e j, a co  in n eg o  szukać 
k o g o ś  w  b iu rze  adresow em . K a- 
r je ra , to  szczęś liw a  o k a z ja ! 
S zczęś liw a  okazja , to  m om ent! 
M om ent, to  t e le fo n !

—  Pies z k u law ą n ogą  n ie  p o ­
m y śli o  człow iek u , k tórego  im ię 
św ie c i n ie o b e cn o śc ią  w  k atalo­
gu  abonen tów  te le fo n ic z n y c h !

N ie będ ę  ukryw ał, ie  obok  tych  
d em a gog iczn ych  argu m en tów , któ 
re p rzek on a ły  p rak ty czn ą  m ałżon  
kę, n a  dn ie duszy  śniłem  k orzyści 
b a rd z ie j o so b is te j n atu ry .

P rzy  n ie ja k ie j tskłoności do w y­
le g iw a n ia  się  w  łóżku, b y ło  dla 
m nie u to p ją  za łatw ien ie  ja k ie j­
k olw iek  sp ra w y  przed  południem , 
T e le fo n  w  dom u m óg ł w  zn acz­
n ym  stopn iu  u ła tw ić  m i życie .

K ied y  na m ojem  b iu rk u  poraź 
p ie rw szy  za d źw ięcza ł dzw onek, 
zw iastu n  g łosu  ze św iata , przez 
ch w ilę  o b o je  z żon ą  na czele dzia 
tek zn ieru ch om ie liśm y  w  p od n io ­
słem  w rru szem u .

*—  Ja  odb iorę , —> szepnęła zo­
n a  b łaga ln ie , p a trząc  m i z n iepo­
k o jem  w  oczy .

W sp an ia łom y śln ie  skinąłem  gło 
w ą.

—  H a llo ? ... Z araz  p op roszę  m ę­
ża. *

—  S łu ch am !... —  rzek łem  u- 
p rze jm ie , o d b ie ra ją c  od  żony słu 
chaw kę.

U słyszałem  gn iew n e n ytan ie :
—  T o  ty, id jo to ? !
—  B yn ajm n ie j, —  zaprzeczyłem  

stanow czo.
—  N iech  c ię  ch o le ra ! W id ać  o- 

m yłk a ! —  usłyszałem  g łos  tch ną- 
cy  g ory czą  i trza śn ięcic  w idełka­
mi.

P rzez resztę dnia te le fon  m il­
czał. O dezw ał s ię  d o o ie ro  późną

N ie by ło  dnia, żeby  an on im o­
w y  te le fon  nie zaw iadom 1!  zony, 
że ten stary  ła jdak , je j  mąż, w łó ­
czy  sie  z la firy n d am i po m ieście.

P o w ra ca ją ce g o  do dom u, n ie ­
ty lko żona, ale kucharka i dzieci 
w ita ły  pełnym  potęp ien ia  w zro ­
kiem , szu k a jąc na m o je j znękanej 
tw arzy  śladów  rozpu stn ego  ży­
cia .

Radioodbiornik dla 
m ych

n ocą . S zu k a jąc poom aeku la m p k :, 
n ocn ej, zrzu ciłem  z sza fk i filiżan  
kę z rum iankiem , a b iegn ą c  do 
dzw on ią cego  g w a łtow n ie  apara­
tu, zapląta łem  się  w szn u r sz la f­
roku. Sądziłem , że bez przeszk ody  
run ę na dyw an, gdyż  n ie w ziąłem  
pod uw agę kantu  stołu , k tóry  nor 
m aln ie  mi n ie  przeszkadza.

P rzy c isk a ją c  d łon ią  ro zb ity  nos 
podn iosłem  słu ch aw k ę do ucha.

—  T o ty, K ic iu ?  —  da ł się s ły ­
szeć  p ieszczo tliw y  g ło s ik  m e w :e- 
ści.

—  K to  m ó w i?  — * zapytałem  
szeptem , p rzym yk a ją c  n ogą  drzw i 
syp ia ln i.

Żona i d z ieci, rozbu d zon e  ze 
snu, n asłu ch iw a ły  uw ażnie.

—  N ie p o zn a je sz?  —  roześm ia ­
ła  s ię  interesantka. —  Z ga dn ij, 
kotku !...

O bejrza łem  się  n iespok ojn ie .
—  N ie  w ie * ,  n apraw dę... P o ­

w iedz, skarbie, prędko... żona nie 
śp i...

—  Ż o n a ? ! C óż to  za g łupie żar­
ty ?  K to m ó w i? !

—  A z  k im  pani ch ce  m ó w ić ?
—  O ch , to rzeczy w iśc ie  ja k iś  

ob cy  cy m b a ł! P a !
W raca łem  do łóżka lekko z iry ­

tow any.
—  C óż to  za te le fo n ?  —  zapyta 

ła  żon a  p od e jrz liw ie .
—  B iuro  spraw dzeń , —  sklama* 

łem  dla św iętego  sp okoju . Żona 
nie- u w ierzy łab y , że to znow u  o- 
m j łka. I tak zresztą  nie u w ierzy ­
ła. Poznałem  to  po je j  pełnem  re­
zy g n a c ji w estch n ien iu .

g lu ch o n ie . < O dtąd żyw ot m ój sta ł Się je d - 
I nem  pasm em  udręczeń .

N ierzadko, k ied y  po n ocn ej 
p ra cy  w  red ak cji odćawm łem  się 
n ieco  d łu żej sp oczyn k ow i, d och o ­
d ziły  m oich  uszu in fo rm a c je , ja ­
k ich  g o rliw ie  u dzie la ła  sprytna 
K asia , o d b ie ra ją ca  te le fon .

—  O, pan  ch rap ie  je szcze , bo 
sch lan y  p rzyszed ł ran o do dom u.

N iestety , tak się n ieszczęśliw ie  
sk łada ło , że te k rzyw dzące  m nie 
relacje, o trzym yw ali zazw ycza j 
ludzie, p ra g n ą cy  nav 'ązać ze m ną 
b liższe  stosunki, m ogące  mi za-

D la porządku sam  w padłem  na 
pom ysł zorga n izow a n ia  o pew nej 
porze kole jk i, k tóra  dłu gim  og on ­
kiem w iła  się  n ieraz na przestrze ­
ni dw ucb k on d yg n a cy j sch od ów . 
P on iew aż z p rzedpokoju  g in ę ły  
mi pa lta  i ka losze, m usiałem  p e ł­
n ić  dyżu ry  p rzy  w e jśc iu , co  p o ­
ch ła n ia ło  lw :ą część  m o jego  cza ­
su

U rozm a icem a , jakich ' d os ta r ­
czy ły  m i dziatki, a la rm u ją c  od 
cazsu  do czasu  p og otow ie  lub 
straż ogn iow ą , n ie p rzyczy n ia ły  
się do u k ojen ia  m oich  n erw ów .

R ach u nk i za rozm ow y  nadkon- 
tyn gen tow e  i k ary  za n iew in n e fi 
g le  syn ków  w p ęd ziły  m nie w  d łu ­
gi.

B u dzon y dw an aście  razy  p o d ­
czas drzem ki p oob ied n ie j dzw on­
kiem , w zyw a jącym  do te le fon u  
b on ę  z p rzeciw k a  lub studenta  z 
g óry , przyw ykłem  p od n osić  s łu ­
chaw kę ze s ło w a m i:

—  K og oż  tam  znow u ch olera  
n ie s ie ? !

P ow itan y  w  ten sposób  prezes 
lig i o ch ron y  ku ltu ry  obycza iów , 
k tóry  w łaśn ie  dzw on ił do m nie w 
zam iarze p ow ierzen ia  m i in tra ­
tn ego  stan ow isk a  sze fa  p rop a ­
gan dy te j in sty tu c ji, n ie uw ażał 
za k on ieczn e  od p ow ied z ieć  mi 
na to, is to tn ie  n otoryczn e  tylko, 
pytan ie i czcm pred zej zaw iesił 
słuchaw kę.

D ow iedzia łem  się o tem  d op ie ­
ro n aza ju trz  od p rzy ja c ie la , któ­
ry by ł je g o  sekretarzem  i od ro ­
ku u rab ia ł m i przed  nim dobrą

Ano—cno

pew nie często  św ietną  
łość .

W  ten sp osób  te le fo n  p rzyczy ­
n ił się  w ydatn ie  do zepsucia  mi 
o p in ji n iety lk o  w  dom u, ale rów ­
n ież jv św iec ie .

N ;e p o trze b u ję  dod aw ać, jak  
bard zo  nad tym  stanem  rzeczy  
bola łem , c z u ją c  się  przew ażn ie 
n iew innym .

M oje życie  pryw atne przesta ło  
istn ieć, O d rana do p óźn ej nocy 
p rzez m ieszkanie p rzesu w ały  się 
dziesiątk i sąsiadów , k tórym  tru ­
dno b y ło  od m ów ić  skorzystania  z 
te le fon u .

przysz- o p in ję .

N aw et nie ża łow ałem  bardzo 
tego  w ypadku którem u w ła ś c i­
w ie  zaw dzięczam  bard zo  w iele . 
On m i doda ł en erg ji do p ow zię ­
cia  i w yk on an ia  m ęskiej d ecyz ji.

i
Jednem  szarpn ięciem  od erw a ­

łem szn u r te le fon u  od śc ia n y  i 
rozw a rłszy  szeroko drzw i, rzu c i­
łem  ap arat w  tłum  sąsiadów , g o ­
tu ją cy  się  do u tw orzen ia  zw ykłej 
o te j porze k ole jk i.

—  Służę te le fo n e m ! —  rykn ą­
łem  z triu m fem .

Q uas.

M I t c i ć  i f ilm
T o  w tedy  w łaśn ie  s ię  za czę ło ,
Stąd ca ła  p osz ła  aw a n tu ra !
I ja  w to  w łaśn ie  w paść m usiałem  
N a m nie tr a fi ło  to  aaurat.

K ochałem ... W reszciem  n ie w ytrzym ał 
I w a lę : Jednaś m i d z iew czyn a !
A  ona na to mi pow iada:
P ó jd z iem y  razem  dziś do kina.

M yślałem  sob ie  „d obra  n a s z a !"
W  k in ie  je j  w yznani że ją  kocham .
Jak do n ie j tęsknię, ja k  śn ię  o n ie j,
Jak serce  m i z m iłośc i sz loch a .

L ecz w łaśnie ... N iech  to  d ja b li w ezm ą! 
D aw ali film  z R oim opsen . G arry  
f  w tedy  w łaśn ie  zrozum ia łem ,
Jak p łon n e mogę są zam iary .

Skąd m ogłem  w ied z ieć , p roszę  państw a, 
Z u p ełn ie  to  m i b y ło  obce ,
Że on a  k och a  się  w  tym  Garryn*
I że sza le je  za R olm opsem .

M yśla łem : m oże sza ł ch w ilo w y ? .
M oże je j  Drzejdzie? M oże m in ie?
L ecz g d zie ta m ! l a k  się  w  nim  koch a ła , 
Jakby n ap raw d ę ży ł —  n ie  w  k in ie .

*  *
*

C odzien n ie  ran o d c  m nie dzw oni.
A ch  ja k a ż  m ila  to  d z iew czyn a !
I um aw iam y się  na w ieczór,
Z nów  na R olm opsa , zn ów  do kina.

I znów  wygłupia się ten G arry  
Za wstęp ja  Dłacę, choć się wściekam, 
A  ona wpada w zachwyt szczery  
I do Rolm opsa się uśm iecha!

* **
A ż wkoUcu się  z n ią  ożen iłem  .
B ył ślub , p ija ń stw o , w ódki, w in a :
Z araz po  ś lu b ie , b ę c  w  taksów kę, 
b o  film  z R olm opsem  się  za czy n a !

Jestem  szczęśliw y. M a n y  d zieci 
S ielan ka ta trw a  ju ż  trzy  la ta ;
C o w ie czó r , razem  z m oją  żoną,
D o  kina na R olm opsa  latam

A n e g d o t v
R E P R E Z E N T A C Y J N A

F O T O G R A F I A

Ks. E sterhazy, p oszu k u ją c  k ie­
dyś do sw ych  d zieci gu w ern an t­
ki, dał og łoszen ie  do p ism , p ro ­
sząc o n adsyłan ie  w ra z  z o fe r ta ­
mi fo to g r a f i i  kandydatek.

W śró d  k ilkunastu  n adesłan ych  
podob izn  zdum iała  g o  fo to g r a f  ja  
starszego  pana o ok aza łe j tuszy.

W  za łączon em  podan iu  zn a jd o ­
w a ło  się  w y ja śn ie n ie :

„P o n ie w a ż  n ie m am  w  dom u fo  
t o g r a f ji  w ła sn e j, posy łam  z d ję ­
c ie  w u ja , do k torego  jestem  bar­
dzo p o d o b n a ".

H U M O R  K A T A
W  X V II w ieku  katem  w H am ­

b u rgu  był M aks G ra ff . S łynął on 
z hum oru  i dow cip u . P ew n ego  ra ­
zu, p row a d ził je d n e g o  ze skaza­
n ych  na m ie jsce  stracen ia . P o ­
ch ód  ten  od b yw ał się  w  bardzo 
duży deszcz. A b y  sk ró c ić  d rogę, 
w dał się  w  rozm ow ę ze skazań­
cem .

„W  taką złą  pog od ę , musi b y ć  
źle w iesza ć '* ! —  m ów i sk azan iec. 
„E  —  cc tam  źle w iesza ć  —  ty  i 
tak ty lko m ożesz się  śm iać. Z w ie ; 
je sz  sob ie  do n ieba , czy  do p iek ­
ła i g w izd asz  na p og od ę , a ja  b ę ­
dę m u sia ł w  taką p sią  p og o d ę  w ra  
ca ć  do m ia sta " .

JE D N A  M Y ŚL .

Sacha G u itry  sp otyka n a  u licy  
aktora, k tóry  gra je d n ą  z ró l w  
je g o  n a jn ow sze j sz tu ce  A k to r  u- 
ta len tow an y, a le  n ie g rzeszą cy  in ­
te lig e n c ją , w o ła  ju z  zd a łek a :

—  M istrzu , ja k że  się  cieszę , że 
pana spotkałem . M usi m i pan u- 
d z ie lić  rady.

—  B ardzo ch ętn ie  —  o d p o w ia ­
da G uitry . —  A  o co  i dn ie?

—  O d ty g o d n ia 'm a m  w  g J ow ie  
jed n ą  m y śl!...

—  N iem ożliw e !
—  N apraw dę, m '3trzu .
—  M on  D ieu  —  w zd y ch a  G ui­

try  —  ja k  on a  się  tam  m usi nu­
dzić, b iedaczka, sam a jedna.

w i m v n i e  * 9 a c , * a i s | ^  p 9 i s ć
1  gdziekolwiek, dokądkolwiek lub ..bylegdrie" lecz zawsze
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D robiazgi
ZM IE N N O ŚĆ

Z łota  m yśl p ew n ej ved ette  pa ­
rysk ich  tea trzy k ów :

—  Jeszcze  dwa m iesią ce  tem u 
by ła m  śm ierteln ie  zakoch an a w  
A rm a n d z ie , a dziś nie m ogę go 
w p ro s t śc ie rp ieć ... ja k  ci m ężczy­
źn i Się zm ien ia ją ...

P R Z Y T O M N O Ś Ć  U M YSŁU .
D o m ałego m iasteczka p rzy jeż ­

dża tea tr  ob jazd ow y  ze w spa n ia ­
łym  dram atem . W szystk o  ju ż  z o ­
s ta ło  p rzyg otow an e  do p rzedsta ­
w ien ia , b ile ty  rozk upione, tym cza 
sem  niem a aktora, k tóry  m iał 
g ra ć  ro lę  n iew idom ego, bardzo 
w ażn ą w  tym  dram acie . D yrek tor 
b iega za ku lisam i i w yryw a  sob ie  
.yłosy z g łow y .

W  osta tn ie j ch w ili*  w pada na 
boh aterską  m yśl. Ł ap ie  p ierw sze ­
go a k .ora , k tóry  mu się  naw inął 
pod rękę, a nie g ra ł akurat w te j 
sztu ce i m ów i:

—  Z a g ra  pan  n iew id om eg o !
—  A leż  ja  nie um iem  am  je d ­

nego słow a  z te j r o l ‘ ...
—  N ic n ie  szkoazi, bęazie pan 

c zy ta ł—

r y g o r y ts t a
—  G apiew icz, d la czego  nie u- 

k łon iłeś mi się  w czo ra j na u li­
c y ?

—  B ardzo przepraszam , panie 
psorze, a le ja  mam krótki w zrok  
i n ie poznałem  pana p so ta .

—  Hm, tak... A le m og łeś p rze ­
c ież  p o d e jś ć  tro ch ę  b liże j.

G W A R A N C J A
—  Jakto, E aziu , czyś ty  ser jo  

zarządził, że od  ju tra  kucharka 
m a je ś ć  ob iad y  z nam: przy  sto ­
le ?  Czy to jed n a k  n ie  będzie dla 
nas k rę p u ją ce ?

—  M ożliw e, ale p rzyn a jm n ie j 
n ie będzie sam a z ja d a ć  w szystk ie  
go, co  n a jlepsze , ty lko .a zem  z 
nam i.

O F IA R A  PO ZO R Ó W
—  O dkąd ty, E w o, p a lisz  pa­

p ierosy  ?
—  O d czasu , g d y  m ąż znalazł 

w  m ej syp ia ln i cygarn iczk ę .
R E K O N W A L E S C E N T

— W id zia łem  w czo ra j pańsk ie­
g o  syna. Jakże w y leczy ł się  ju ż  z 
k lep tom a n ji?

*—  J e st zn aczna popraw a. O - 
becn ie  p rzyn osi ju ż  ty lko rzeczy , 
k tóre m ogą  się  p rzyd a ć  w  dom u.

P E W N O ŚĆ
—  P an ie doktorze, czy  par. dok 

tór aby  się  n ie m y li?  Bo słysza ­
łem , że jed n eg o  p a cjen ta  leczy li 
na zapalen ie  p łu c  a on  um arł na 
ty fu s.

—  N iech  pan będzie  sp okojn y . 
Jeżeli ja  k ogoś leczę  na za p a le ­
n ie p łu c , to um rze na zapale ­
n ie p łu c .

R E K O R D  W A C U S IA
N a jk rótsze  w yp racow an ie  na 

tem at „W izy ta  u c io c i "  nap isa ł 
W acu ś.

T re ść  je g o  brzm iała :
„N ie  zasta łem  ciotk i w  dom u ".

RÓ ŻN E T E M P O
—  P od obn o m ężczyźn i sta rze ją  

się szyb cie j, n iż k ob ie ty ?
—  T o m ożliw e. K iedy  się  p ob ie ­

ra liśm y, by liśm y w rów n ym  w ie ­
ku, a teraz ja  mami p ięćdzies ią t 
lat, podczas gdy  żona za ledw ie 
czterd zieści

K Ł A M S T W O
—  Słyszałem , że w  tym sezonie 

w Zakopanem  je s t  d z iew ięćd zie ­
siąt p rocen t ży d ów ?

—  K ła m stw o ! M ogę cię  zapew ­
n ić, że n a jw y że j trzy d zieści.

—- A  reszta ?
—  R eszta , to  żydów ki.

D O B R E  W Y C H O W A N IE
N atrętnem u w ierzy c ie low i o- 

tw iera  drzw i syn ek  d łużnika.
—  Z p rzyk rośc ią  m usze panu 

p ow ied zieć , że ta tusia  n iem a w 
domu

U jęty  g rze czn o śc ią  ch łop ca  
p rzyb y ły  p y ta :

—  D laczego  z p rzyk rością , ko- 
ch a n eczk u ?

—  Bo nie lubię k ła m a ćl
N A IW N A  B A B C IA

B abcia  p ok azu je  w nuczKom  w 
ogrodzie  zoo log iczn ym  ptaki.

—  popatrzcie , to są bociany , 
które p rzyn oszą  m ałe dzieci...

W n uczk i patrzą  na s ieb ie  w  za 
K łopotaniu.

—  Jak m yślisz, W andziu  —  
zw raca  się Z ygm u ś szeptem  do 
s iostrzyczk i, i— czy  w y ja śn ić  bab 
ci tę spraw ę, czy  n iech  ju ż  w ie ­
rzy w te g łu p stw a  do k oń ca  życia .

SP O SÓ B TJŻYCIA
N ie  m ogąc u spok oić  p ła czącego  

m aleństw a, m atka w oła  z rozp a ­
c z ą :

—  B oże, ju ż  n ie wiem., co  mam 
z nim  p o cz ą ć ! D zień i n oc k rzy ­
czy  bez p rzerw y !

—  T o m am usia  n ie dostała  
p rzy  nim  „S p osob u  u ż y c ia "?  —  
pyta zdziw ion y  starszy  braciszek .

P S Y C H O A N A L IT Y K
Z apytany , ja k  mu sie  podoba  

je g o  p ó łroczn a  siostrzyczk a , sze­
śc io le tn i Józ io  m ów i z lek cew aże­
n iem :

—  E, straszn ie  je s t  g łu p ia ! Czy 
je j  w ło ży ć  do u st ch leb , m uchę, 
czy  g listę , w szystk o zjada .

Ś M IE SZN E  C E N Y
—  N ierozu m iem , czem u pańska 

sp rzeda w czyn i tak się iron iczn ie  
uśm iech a —  slca-ży się k lien t w ła 
ś c ic ie lo w i sklepu.

—  N ic dziw n ego , proszę pana. 
S p rzeda jem y po tak śm iesznie 
n iskich  cenach .

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y
W  jed n em  z m a łych  m iasteczek  

rósł w parku dąb, k tóry  liczy ł k il­
kaset lat. O byw atele  by li dum ni 
i poK azyw ali go w szystk im , k tó­
rzy p rzyb yw a li do m iasteczka . 
P ew n ego  dn ia  s tw ie rd z ili, że 
trzech  ludzi je s t  za ję ty ch  śc in a ­
niem  dębu. D uża ilo ś ć  ob u rzo ­

n ych  p rzyb ieg ła  na miejsce n ie­
zw yk łego , w ed le  ich  zdan .a , czy-' 
nu. D o zo ru ją cy  ty ch  p rac , p o li­
c ja n t, zapytan y, z ja k ie g o  p ow o­
du śc in a  się  to drzew o —  w sk a­
zał na leżą cą  obok  ta b licę  z na­
p isem :

j,P la n ta c je  zo s ta ją  pow ierzon e  
—• op ie ce  p u b liczn o śc i —  Z arząd  
T ow . O ch ron y  P rz y ro d y " . TaD li- 
ca  ta  zosta ła  u m ieszczon a  w  tem  
m ie jscu , w  k tórem  ró s ł dąb, gdyż, 
tu zn a jd ow a ło  się  w e jś ^ e  do pai 
ku.

O B O W IĄ Z U J Ą C A  T A R Y F A
—  R ysiu  g d y  dam  c i złotego , 

czy  otrzym am  o o  c .c b ie  ca łu sa ?—-  
pyta  c io tk a  —

—  C iociu  —  g d y  w y p iję  t r a n ^  
od p ow ia d a  R y sic  —  rów n ież  do­
s ta ję  z ło tego .

W  R E S T A U R A C JI
Jeden  z g o śc i m ęczy  Się W re­

s ta u ra cji nad sp ożyciem  b e fs z ty ­
ku. U żyw a w sze lk ich  sposobów , 
le cz  ciężko mu idzie. K eln er  pyta  
się g o :

—  Czy m am  p od a ć  p iw o zaraz, 
czy  po je d ze n iu ?

G ość odp ow ia da  — W p ierw  p n  
ca, a potem  dop iero  przy jem n ość-


